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A D A M  h r.  R O M E R

Wydawnictwo czasopisma „POLONIR- 
ITRLlR" stanowi pierwszy owoc organicznej 
współpracy wszystkich instytucyj włosko- 
polskich, jakie istnieją w Warszawie.

Sharm onizowanie wysiłków i współpraca, 
dotąd  tylko duchowa, potwierdza obecnie 
a w przyszłości potwierdzi jeszcze bardziej 
nasze głębokie przekonanie, że na wszyst­
kich polach i we wszystkich inicjatywach polsko- 
włoskich znaleziono obecnie podstawę wspól­
nej i naw zajem  uzupełniającej się pracy, która 
będzie zmierzać do spotęgowania i udosko­
nalenia przyjaźni pomiędzy Polską a Włocha­
mi.

Elementy uczuciowe, historyczne, arty­
styczne, ekonomiczne, kulturalne i polityczne 
stanowią istotę tej rzeczywistości, o której 
dziś je s teśm y  przeświadczeni bardziej niż kiedy­
kolwiek. Tak więc nasze czasopismo będzie 
miało za zadanie nie tyle przyśpieszyć jej sa ­
m orzutne dojrzewanie, ile poprostu zanotować 
jej nastanie i śledzić jej rozwój.

Miesięcznik „POLONlR-lTRLlR“ nie ma 
na celu ani propagandy ani zysku; stanie się on 
zwierciadłem stosunków między naszem i dwo-

La pubblicazione della „RlVlSTR POLO- 
NIR-ITRLIR“ costituisce il primo frutto del co- 
ordinam ento e della collaborazione organica 
di tu tte  le istituzioni italo-polacche, esistenti 
a Varsavia.

Tale coordinam ento e tale collaborazione, 
che finora era soltanto negli spiriti, esprime 
nel m o m en to  presente, ed ancor piu espri- 
m era  in futuro, la nostra  ferm a convinzione, 
che in tutti i campi ed in tu tte  le iniziative 
italo-polacche si e ormai trovata  una base 
com une di lavoro, integrantesi naturalm ente, 
quella cioe del po tenziam ento  e del progres- 
sivo perfezionam ento  delfamicizia fra l’ Ita­
lia e la Polonia.

Elementi sentimentali, storici, economici, 
culturali, politici sostanziano questa  realta 
della quale, nel m o m en to  presente, siamo 
piu che mai convinti, cosi che la nostra 
rivista avra per compito, non tan to  di affret- 
ta rne  o procurarne la spontanea  maturazione, 
quanto  sem plicem ente  di registrarne 1’a w e n to  
e gli sviluppi.

La „RIVISTR P0L0N 1R-ITRL1R“ non si 
propone pertan to  nessun compito propagandi-



m a krajami i bezinteresownym wyrazem uczuć 

naszych dwu narodów.

A zatem , żadnych sztywnych programów 

działania, ani ustalonych celów. Pragniemy je­

dynie i postanaw iam y ułatwiać i pogłębiać zna­

jom ość  między Polakami a Włochami, przed­

stawiać przedsięwzięcia i zdawać sprawę 

z czynów spełnionych przez oba narody, oraz 
intensyfikować stosunki i współpracę między 

dw om a krajami.
Czasopismo „POLONIA-ITALIA" m a ko­

respondentów  i współpracowników we wszyst­

kich większych m iastach Polski i Włoch, i b ę ­

dzie otwarte  dla przyjaciół, którzy zechcą zabrać 

głos w kwestjach związanych z naszemi cela­

mi.

Wszystkie artykuły dotyczące zagadnień 

włoskich, będą drukowane w języku polskim, 

artykuły zaś odnoszące się do Polski będą 

drukowane po włosku. Tak więc, każdy arty­

kuł dotrze do tego  środowiska, dla którego 

jest przeznaczony, i w którym będzie mógł 

wydać najlepsze owoce.
Polska i Włochy, które stanowią najsil­

niejsze i najbardziej świetlane filary kultury 
łacińskiej w Europie i na świecie, i które nie­
jednokrotnie w dziejach pieczętowały krwią 

i uwieczniały w dziełach swoją ścisłą solidar­

ność, znajdą na tych kartach kronikę przeszłą 
i teraźniejszą swojej przyjaźni i swoich uczuć.

stico, ne speculativo, m a sara sopratutto  lo 
specchio della situazione dei rapporti fra i no- 
stri due paesi, ed il portavoce disinteressato 
dei sentimenti dei nostri due popoli.

Program m i rigidi d’azione o m e te  fisse 
da raggiungere quindi nessuna, m a soltanto 
desiderio e proposito di facilitare ed approfon- 
dire sem pre  piu la reciproca conoscenza fra 
italiani e polacchi, d ’illustrare le realizzazioni 
e le iniziative delle due nazioni, di intensifica- 
re i contatti e le collaborazioni fra i due 
paesi.

La „R1VISTA POLONIA-ITALIA" disporra 
di corrispondenti e collaboratori in tu tte  le 
maggiori citta d ’ltaiia e di Polonia, e sara 
aperta  alla collaborazione di tutti gli amici, 
per la trattazione d ’ogni a rgom ento  a ttinente 
agli scopi che ci proponiamo.

Tutti gli articoli concernenti probierni ita­
liani saranno pubblicati in lingua polacca, 
m entre  in lingua italiana saranno pubblicati tu t­
ti quelli concernenti probierni polacchi. Cosi 
ogni scritto potrą efficacem ente raggiungere 
gli ambieriti a cui e destinato e nei quali po­
trą dare i maggiori frutti.

Gli italiani ed i polacchi che, eon i loro 
Stati, costituiscono due dei piu saldi e lumi- 
nosi piloni della cultura latina in Europa e nel 
m ondo, e che hanno spesso nella storia ce- 
m en ta to  eon il sangue ed e tem ato  nelle opere. 
la loro intima solidarieta, troveranno in queste  
pagine le cronache passa te  e presenti della 
loro amicizia e dei loro sentimenti.



Podajemy pełen g łębok iego  zna­

czenia tekst pisma, w k tó re m  Szef 

Rzqdu W łosk ieg o  Benito Mussolini 

zw ra ca  się do N a ro du  Polskiego.

Jest mi niezmiernie miło potwierdzić raz jeszcze przy nadarza­
jącej się sposobności uczucia głębokiej i szczerej przyjaźni, jakie na­
ród włoski żywi dla Szlachetnego Narodu Polskiego. O ba kraje są 

złączone odwiecznemi węzłami wspólnej wiary i religji, oraz wpływem  
kultury i sztuki włoskiej na Polskę, węzłami których nic zerwać nie 

zdoła. Zarówno Włosi, jak i Polacy widzieli n iepodległość swego na­
rodu, zniszczoną przez obcych, i wiedli wiekową bohaterską walkę 
aby odzyskać, wolność i odbudować jedność narodową. Ta wspólnota  

ideałów i przeznaczeń sprawia, że przyjaźń w łosko-polska  jest dziś 

zasadniczym elementem trwałości pokoju europejskiego. Naród włoski 
gotów w tej historycznej godzinie do wypełnienia swoich przeznaczeń, 
odczuwa głęboko i przyjmuje wdzięcznem sercem sympatję, z jaką naród 
polski śledzi jego poczynania. Italja, ze swej strony, patrzy z podziwem  

i sympatją na wytrwały wysiłek, który, wszczęty pod wodzą sławnego  

Marszałka Piłsudskiego, pozwolił Polsce rozwiązać należycie swoje za­
gadnienia wewnętrzne i zdobyć na terenie międzynarodowym zaszczyt­
ne miejsce, należne jej zarówno ze względu na chwalebne tradycje, 
jak i na uzasadnione nadzieje na przyszłość.

M u s s o l i n i

Rzym, 15 września XIII E. F.
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G i u s e p p e  P i ł s u d s k i  U o m o  di S ł a ł o
D al giorno in cui ił prim o M arescia llo  di P o ­

lonia, G iuseppe P iłsu d sk i, e s ta to ' accom pagnato  
a lla  sua  u ltim a d im ora, t r a  un  trian fo  di b an d iere  
ab b ru n a te , uno sfc lgo rio  di spade sguainate , una 
p o rten to sa  sp a llie ra  di feluclie d ‘ogni foggia e pro- 
yenienza, la  sua  o p era  e la sua  p e rso n a  sono  state* 
so tto p o ste  a m ille esam i ed a m ille esa liaz ion i nei 
lo ro  a sp e tti um ani ed eroici, m ilita ri e riv o lu z icp a rij 
fam ig liari ed an im ato ri. O ra peró , di fro n te  alla 
sanc ita  s o l i i i ta  del reghne da lu i crecto , c i sem ':ra  
s ia  orm ai tempo' d i esam inare  e d h llu s tra re  anelie 
le  su e  q u a lita  di statisba e di p en sa to re  po li ico.

II p c te re  a u tc r i ario  che il M arescia llo  P ił­
su d sk i ese rc itav a  in  Polonia , e ricco  in fa tti d ‘inse- 
gnam enti e d ‘esperienze, so p ra tu tto  p e r  che esso  non 
era  confron tab ile  me sim illare  a n e ssu ao  d i quelli 
che si eserc itano  n eg li a ltr i  paesi. P e r  ąu an to  dal 
1919, e so p ra tu tto  dopo  il 1926, m ille occasioni e 
ten taz io n i g li si fo ssero  p re sen ta te  ed o fleste  d ‘im- 
p o sse ssa rs i del p o ts re  cs :eu tiv o , p u re  P iłsu d sk i ave- 
va sem p re  o sten ta to  una s tra n a  c iy e tte ria  nel limi- 
ta r s i  a quello  m orale , afferm amdo che le sue  fun- 
zioni d d sp ira to re  e d ‘a rb itro  d ‘cgni s ituazione, era- 
no p iu ‘che su fficen ti a lla  bisogna che si e ra  pro- 
posta . Profoindo' conosc ito re  della  s to ria  e degli 
uom ini del su o  paese, egli in tendeya e yoleya cosi 
ev ita re  a qualunque costo  che il suo sistem a pcli- 
tico  ayesse  a n asee re  ed  a m o rire  eon la  su a  p e rso ­
n a , considerando  ehe p e r  im p o rre  ad  una nazicne 
delle  nuoye d ire ttiy e  e dei nuoyi deslin i, n on  basta  
m e tte re  alla  d irezione d i essa  dei nuoyi uom ini, m a 
bisogna bensl enunc ia re  delie nuoye form ule e di- 
m o s tra rn e  la  y ita  i .a, b isogna er car c dei nuay i ls ti- 
tu ti  ed im p rim sr lo ro  un  p ro g ress iy o  e conyincente 
im pulso.

11 suo  a tto  d i fo rza  d e l 1928 e la  re la tiy a  vicr 
len ta  p re sa  di p o ssesso  d e l goyerno-, fu  del re s to  
n u tr ito  un icam ente di ąu e s te  a sp iraz io n i e yolle 
s ig n ificare  non  tan to  co n ąu is ta  del p c te re , ąu an to  
liberazione, d ifesa  dello s ta to  dai cen tin u i r ic a tti  
e dalie  in cessan ti p re ssio n i dei p a r ti t i  politjici, ri- 
stab ilim en to  e garanzia  di una  nuoya arm onia  lavcr 
ra tiy a  e p ro d u ttiy a  f ra  i t,re elem enti esprim einti 
la  naz ione; P re s id en te  della  R epubblica, G oyerno 
e P arlam en to . N cn bisogna d im en .icare  in fa tti che 
p e r s p i.ito  rib e lle  d ‘an t co  ag i a n re , P i.s u d jk i  era , 
d ‘is tin to , ostile  a tu tte  le form ę d ‘im posizione, e 
yedrem o quindi che ten t5 ‘po i sem pre — p r  ma di 
a d o tta re  una  qualunque decisione — d ‘iniettfarla c 
fa rla  assi.r.ila re  a lla  cosc.emza popo lare , c i s i  da po- 
te r  im p o sta re  p ra tieam en te  il p roblem a so ltan to  
ąuaindo gia 1‘cp in ione pubblica si e ra  eonv n ta  della 
sua in e lu tta e i i ta  e della sua  g ius ezza. II su a  leg- 
gemdario p reslig io , 1‘au reo la  di g loria  che lo circon- 
davano , ebbero  sem pre  gram gioco e peso  in  ąu es to  
senso, ed il paese  non m aneó m ai di segu ire  rap ida- 
m ente lo slancio  che egli in tendevat im prim ergli.

N a lu ra ln u n te  c ió n o n  tog  ie che P iis u fs k l  fosse 
un conyinto a sse rto re  ed un  classico' ap o sto lo  dei 
reg im i a e a ra tte re  au toribario  e fo rte , o rgan izza ti 
eon m etodo ed is p ira ti  a l bene collettiyo. T ro p p e  
e yiye erarno nel suo anim o e nel suo  rieo rdo  le  
esp e rien ze  e le  d e lusion i di uom o di p a r te . E g li 
ay rebbe quindi yoluto- ehe lo  S ta to  p o tesse  esse re , 
e  fosse, d ire tto  com e una specie  di g ran d ę  az lenda 
in d u stria le , eon la  n e tta  sudd iy isione del layoro , eon 
la  d iscip lina yolcm taria e co in te ressa ta , eon il r ;n d i-  
m ento p re g re ss  yo ed il funzionam ento  ąuaai aulom  - 
tico d ‘ogni uf ieio e sez one; il tu lto , agU o dini ć iu n  
capo cescien te e competemte, a l qua e nu lo p o tesse  
sfugg ire  del g ran d ę  p rob lem a di eoordi.iam ento . Ln

proposito  cgn  am aya cf lerm ^re  che il genio d e 'l ‘uomo 
d i s ta to  non  e a ltro  in  f ondo che una sp centa ca- 
pacitu  d ‘a tten z icn e  co s lan te  ed  un i s tm  anso  po- 
te re  di ccn ca ten a re  o rgan icam en te  tu t t i  i partico- 
la r i  reg is lra ti.

Le su e  concezicni po litiche non deriyayano  ne 
s i appoggiayano del re s to  a n essu n a  scuola o dot- 
tr in a  p artico la re , se rv en d o si so ltanto ' a seopo dimo- 
s tra tly o  e eon p re feren za , d e ll‘esem pio fascista* 
so p ra tu tto  p e r quel che rig u ard ay a  la  separaz ione 
d e i p o te ri e le funzicn i del.o  S ta to .

II p ran d e  piano di rifo rm a po litica , so sn a to  e 
tracc ia to  d a l M aresciallo  P iłsu d sk  , n on  rif le tte  in­
fa tt i  ii oam po eecnom ico ne ąuello  soe ale, ma concer- 
ne so p ra tu tto , se  non  unicam ente , ą u e s ti probierni, 
tendendo  a  s trc n c a re  defin itiyam cnte  ogni p  s ihi- 
lit-5, che lo S ta to  s i possa  eonfomdere eon i p a r titi  
po litici, p roponendosi dhm pedire  che le fazioni pos­
sano  rea lizza re  delle com binazioni a  lo ro  s tre tto  
beneficio, o peggio a 11 o seopo dhm pcdire  E esistenza 
d i u n  au a lu n q u e  goyerno, che so rg esse  a llh n fu o ri 
delle  lo ro  file  e delle  lo ro  influenzę.

„B isogna — afferm aya il g ra n ie  M aresciallo—  
se p a ra re  gli s iru m en ti d e l po to re in  m edo che i (re 
m o te ri d e lla  cen tra le  po litica dei paese, non  
possano' in tra lc ia rs i rec ip rocam en te : bisogna
che ognuno di e s s i possa  ag ire  re sp cn sab ilm en te  
e lib eram en te  nel proprio ' setbore. Si ren d a  perció  al 
P arlam en to  la su a  funzione p u ram en te  leg islativa, 
m etten d c lo  nel contem po n e ll‘ im p o o s iń  ita  d . te rio -  
rizza re  il p o tere  esecutiyo. La m en ta iita  faziosa, il 
gusto  degli in trig h i d i co rrldo io , 1‘ab itud ine alle 
com binazioni di p a rte , deye a sso lu tam en te  sp a rire  
in  u n  paese  che yoglia y eram en te  rinnovarsi e pro- 
g red ire . Com e ogni a ltra  is titu z io n e  um ana, anche 
il p a rlam en to  ed il sen a to  devono avere un iim i e 
d i p riy ilegi, m en tre  coloro che sono ch iam ati a  go- 
y ern are  dev cn o  non solo veder;si a ttr io u i.o  un  piu 
yasto  campC' d i po teri, m a anche u n  m aggior peso 
d i r e s p c n s a ti l i ta ,  non piu sca r caoile su  assom alee 
anonim e ed in afferrab ili. Con il reg  m e dem ocratico  
p a rla m en ta re  e un  fa tto  in co n testao i e che un mi- 
n is tro  p e r assu m ere  un qualunque d ioastero , non 
deye a ffa tto  d im o stra re  qualćhe eompebenza o qual- 
che p re p a ra zL n e , m a assa i p iu e s s e r  d o ta to : a) di 
un  p a rtic o la re  ta len to  o ra to r io  enfalico , b) del dono 
degli in trig h i, c) della ą u a lita  di sap e rs i sem pre 
m e tte re  al seryizio  del p a r ti to  po li tico p-u forte . 
O ra in  questo  layoro  paro la io  ed anc illare , che in 
y erita  n c n  dcy reb b e  av er nu lla  a che y edere  ccn 
le funzioni a cui e s ta to  ch am ato, u n  m m stro  
in  ca rica  p erd e  generalm en te  la m assim a p a r te  detle 
su e  o re  e d e lle  sue forze, cosi che a l e  sue  yere  m aa- 
sion i n c n  puó aceo rd are  quotid-anam  n te  che una  
sca rsa  m ezz‘ora, aum entab ile  so ltan to  nei period i in 
cui p a rlam en to  e senato  si troyinO' in yacainza. E in, 
effe tto  so ltan to  quando  ąu es te  co sid e tte  assem blee 
ra p p resen ta tiy e , sono sp ra n g a te  e d ese rte , il ^ o - 
yerno p u o ^ea lm en te  p re n d e r  ce n ta ttp  e cono ;c  nza 
dei v a ri probierni naz icnali, d iyenendo tem perone- 
m ente, re sp o n sab ile  delle sue  azioni e della  loro 
soluzione.

Q uan to  a lla  funzione d i capo dello  sta to , b i­
sogna che ognuno s i ccnyiinca che la  sua  m ansione 
p rin c ip a le  e quella di reg o la re  il fu n z ie n im .n .o  d e l­
lo s ta to  e n o n  so ltan to  quel!a di ra p p re se n ta rlo  
nelle  cerim onie u fac ia li. II P res id en  e della  R epub­
blica, in  quanto  suprem o m ag is tra to  della nazicne, 
deve ay e r il com pito ed  i m ezzi di m an ten ere  
l ‘ea u ilib rio  e 1‘arm onia  tra  il popolo e lo sttto ,, a  di- 
sp e tto  d ‘ogni p a r ti to  politico  e d ‘ogni in te re sse  par-
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tico lare . P e r  g iungere a questo  potenziam ento- delle  
sue  funzioni, il capo dello  stato- deve godere  d i p re- 
eisi e d ire tti  p o te ri su  ognuno dei m in is tri in carica , 
come su lle  assem blee del parlam en to  e del sen a to ; 
deve po tere , non so lta n to  sciogliere  — -oye n e  riten - 
ga la  n ecess ila  — Puna e 1‘a ltra  d i ąu e s te  is ituzio- 
ni, ma anche co s titu ire  e sceg lie re  i m em bri del 
goyerno, senza so tto m e tte rs i ad  alcuna p ressio n e  
o condizione dei p a r ti t i  politici. II goyerno in eari- 
ca ed ii P res id en te  della  R epubblico  d e y .n o  ia f  t t i  
a sso lu tam en te  e sse re  s o t ira t t i  alle in fluenzę parla - 
m en tari, se y eram an te  s i vuole lavnr-are p e r il bene 
co llettiyo  e n cn  p e r quello- di q u esta  o quella p a r te  
della  pop’o lazione“ .

* * *
D u ran te  tuttia la sua  esistenza  sia come agita- 

to re  che come esilia to , c-rganizzaiore, com andante, 
dip lom alico , d itta to re  cd  isp ira to re , il M aresciallo  
P iłsu d sk i ycnne s e irp re  d :f io ito , dalduc-m ede 1 s  r a ­
da, quale una y o lca ta  ed  un  ca ra tte re  m ioteriosi, 
s ia  perche egli am aya a ffid are  com piti senza m ai 
sp ieg are  come dcyeyamo e sse r a sso l.i, sia  perche 
spesso  sem braya che non si cu rasse  affa tto  delle 
con tradd iz ion i e degli o staco li che le sue  d ire ttiy e  
creayano , apparem tem ente, a lla  su a  s te ssa  opera. 
In  effetto  peró , ogni vo lta  poi (u tii rim aneyano sor- 
p resi della in tim a eoncatenaziome che legaya ogni 
sua in iziatiya ed ogni suo o rd in e ; cc-ncatenazione 
che lu i solo ayeya p rev ista  e rea lizza ta , eon tena- 
cia e p recisione schiye d ‘ogni com prom esso od 
accom odam ento,

V ediam o cc-si che n e l prim o periodo  d e ll‘.'ndi- 
pendenza, dal 1918 al 1922, il M arescia llo  P iłsu d ­
sk i, convinto che quando  si fa  la  g u e rra  a lP estern o  
e indispemsafcile che a lP ln terno  regu i la  pace, egli 
fu  il prim o a p ro c lam are  il d i i ar.no  deglr spi- i

r it i  eostiluendo- spcnt,aneam ente un  goyerno di 
coalizc-ine. P e r  q uan to  le sue  concezioni su l 
le  n ecessita  dello  State- fo ssero  g i i  a lło ra  net- 
tam en te  an tip a r lrm e n  a r i  e so p ra tu  to  an  lp-aro- 
la ie  egli applica m Pam nistia  genera le  anche nei con- 
fro n ti dei suc-i piu  accaniti a w e r s i r i  di p a rte , Pen­
tan  do di u tilizza re  ai sery iz i della  P a tr ia  ricosti- 
tu ita , tu t t i  gli elem enti senza eccezione e senza 
d ifferenze ne  d ‘origini ne dńdee. P e r  re  :liz: a r  e una 
ta le  unione, s i ra sse g n a  ad  ogni inconyeniente , s i 
p iega a lu tte  le  form ę, p re tendendo  soltanto- che 
i p a r ti t i  ed il parlam en to  n on  ten tino  ckim m ischiarsi 
nella  condo tta  della g u erra . C oncessione ed esperi- 
m ento di lib e rta  qu indi al S ejm  p e r 1‘e ła b o ra ń  one 
de lla  costi.uz icne, lib e rta  in  m ateria  lin an z  a r ’a, 
l ib e rta  p e r le leggi sociali, lib e rta  nclP  o rg an iz ia - 
ziene am m in istra tiya . La lo t ia p .u  im p o rlaa te  f r ,e -  
ya in fa tti in quel periodo  su  tr e  fro n ti, con tro  i So- 
yiets, la L itu an ia  e la C ecosloyacchia, e per quan- 
to  Passem blea leg isla tiya  fo sse  in  m aggioranza favo- 
reyole a rem issiye  tra tta iiv e  di pace eon le a rm a tę  
d i M-osca che eran  g iun te  fin  so tto  le m ura  di Var- 
sayia, p u re  P iłsu d sk i n on  yuo-ł rom pere  la treg u a  in­
te rn a , e si lim ita , ap p ro fittan d o  della sua  situazione 
d i Capo dello  S ia to  e di C om aed n te  suprem o dcl- 
1‘arm ata , a m anoyrare  in  m odo da r ib u t a re  eon le 
arm i i bclscevich i al di la  delle lo ro  fro n tie re , fi- 
yendicando i suoi d ir itti  ed  i ,suoi doyeri di f ondatore 
della P a tr ia  rin a ta .

11 trico fo , o ttenu io , un icam ente p e r  yołontó e 
cap acita  di P iłsu d sk i, contro- tu t ti  i nem  ci e s te rn i 
non  vale peró  a p o r .a re  1‘aćeordo e 1'uaione che sa- 
rebbero  in d isp en sab ili a lP in tem o , che an z i appena 
conclusa la  pace ecco la m asch e ra ta  dei g ab in e tti 
r ip re n d e re  a ritm o  yertigk ioso , ecco- i m in istri, i 
p a r titi, i funzi-onari su cced ersi e so s titu irs i al po- 
te re  ecco gli ap p e titi personali, i ran co ri p r.yu ti, le



6 P O L O N I A - 1 T A L I A

am bizioni, i nepo-tismi le  iangherie iny-adere ogni 
a ttiy ita  nazionale, senza ehe n essu n a  legge o pot/e- 
re  riu sc isse  o ten ta sse  po-rvi arg ine . E ra  il trionfo  
d elle  p u re  teo rie  dem o-cratiche 1‘infezione indiyidua- 
lis tica  che s i  a b b a tte va sul p aese  come u n  cielone 
d is tru tto re .

II M arescia llo  P iłsu d sk i, deluso-, -amareggiato, 
s tanco , ten ta  d i  o p p o rs i eon la  su a  p aro la , denun- 
eiaindo i peric-oli a cui va in co n tro  il paese, 
m a yedendo che il p a rlam en to  e 1‘opinione 
pubblica n on  intendoin-o- d a rg li asco lto , anz i lo 
sospettaino di m anie d ittato-riali, si d im ette  da 
capo dello stato- e da comamd-ante d e llc a rm a ta  e 
dec ide  d i r i t i r a r s i  a v ita  p riy a ta . La su a  deeisione 
e g ray isim a e siembra a m-olti u n  atto- d i abhandon-o 
non so lo  della  lo tta  m a anche della  su a  c rea tu ra , m a 
in  e ffe tto  no n  e a ltro  che un  nuoyo rag i ona to  calcolo 
la tto  per u n  donnami m igliore. II fo n d a to re  dello  
S ta to  r itien e  in fa tti che do-po u n  s i lungo e dolor-osk 
periodo- d i se ry itu  strain iera, il popolo polacco 
ha il d ir itto  ed  il d overe  di esp e rim en ta re  n on  
so ltan to  i su o i uom ini, m a anche le  teo rie  d e i suoi 
p a r ti t i  politici, met.tendo- lib eram en te  alla p roya 
q u esti e quelle. La sua yolom taria u sc ita  dalia  ri- 
b a lta  po litiea  ayyieme qu ind i non  p e r s fid u cia  verso 
s e ‘s :tesso- -c- p e r impotelnza a  re-agire, m a p e r  gene- 
ro s ita ' yerso- i suo i com patri-otti e per p e rm e tte re  
ehe la  y ita  co llettiya co-mpia tu tte  le  sue esperienze 
senza e sse r lim ita ta  dalia  p e rso n a lita1 -c- dal p restig io  
di u n  capo anche so ltan to  m orale .

P e r  t r e  ainni, dal m aggio 1923 al m aggio  1926, 
il M aresciallo- P iłsu d sk i s i esilia  di su a  spo-ntanea 
yo lonta in  im a casa d i cam pagna a u n  cen tinaio  
d i ch ilom etri da lia  C apitale , dedicando-si a lla  fam i- 
glia, agli s tu d i m ilita ri, ag li scacch i ed a l g iard i- 
naggio. D u ran te  tuttio questo  periodo  egli — usan d o  
yiolenza a l  suo- s te sso  e a ra tte re  ed  alla su a  menl-a- 
l i ta  — s i fo rza a  seg u ire  ąu a le  spettato-re ogni 
y icenda della  y ita nazionale, facendo- p a ssa re  alPU- 
n iy e rs ita  di Wilno- la  s te ssa  pepsione che la  P a­
tr ia  g li -ayeya d ec re ta to  e lim itiandosi, d i tan to  in  
tant-o, ad  esp rim ere , attraycrso- artioo li ed  in tery iste , 
i  su o i partico-lari p u n ti d i y is ta  su lle  ąueg tion i m ili­
ta r i  in  corso, ammonendo- sem pre  che la  p o litiea  
no|n doyeya en tra re  a messuln eosto- n e l l‘ esercito . 
E gli yede eon profo|ndo- do lo re che nel p aese  le  co- 
se  yanno d i m ałe in  peggijo, ehe 1‘organizzazione 
dello  Stato- a ffid a ta  a i  p a r t i t i  po litic i non  fa  un  
passo  ayjanti, che le  finanze naz ionali sonlo- in  rovi- 
na, che le  a  mmi nis tra  zioni locali no-n rieseono  
a s is tem arsi, che 1‘ord ine sociale cro lla  p rog ressi- 
yam ente, v ede che la  situazione genera le  s i fa  sem pre 
p iu  a lea to ria  e preo-ccupante, ma, eon eroico san- 
gue freddo , a L ten de e tace, rip e ten d o  ai suo i fedeli 
che Piinyocano, ehe il popolo deve m a tu ra rs i a ttra -  
yerso  la  s-offerenza, che i  c ittad in i dey-ono- con- 
v incersi essi s te ssh  a ttra y e rso  l £evidenza delle  cose, 
della  inecessita d ‘avere u n  goyerno- che governi.

E inalm ente, nel m aggio 1926, ąuando- g ia nei 
cuo ri di tu t t i  i-noomineiava a  n asce re  lo  seo-raggia- 
m ento  e la  sfiducia, eceo y erif ie a rs i il la tto  che d e ­
cide ił M arescia llo  P iłsu d sk i a d  u sc ire  d a l rise rb o  
e d a ll‘ inazione ehe si e ra  im p o sta ; due  com pagnic 
d i so ldati, in  sery iz io  d ‘ord ine d u ran te  una dirno- 
s traz io n e  p-opolare a  C raecyia, s i lasciano  in fa tti 
d isa rm are  e p assan o  da lia  p a r te  dei tum ulfcuanti 
l/ep isodio- trad isee  ag li oeehi d i P iłsu d sk i ii sin- 
tomo- p iu  allarmialnte, cioe lo sfasciam epto  del- 
1‘esercito , ed  egli decide im m edia tam ente  d ‘in terve- 
n ire , anche eon la  forza, p e r sa ly are  e rico s titu ire  
una scconda yolta, lo  stato- polacco.

La „m arcia  su  V arsav ia<( yiene rap id am en te  pre- 
piarata e syo lta  eon c rite ri n e ttam en te  m ilita ri eloe

d i a p e rta  co[nquista. A lla te s ta  di duem ila uom ini e di 
uno squadro-ne di cavalleria , il M arescia llo  P iłsu d ­
sk i, dop-c- una ra p id a  ed im p ro w isa  mainovra d i 
a y vi ci-n a m en to , occupa uno dei po-nti su lla  V istola, 
e si ap p re s ta  ad  en tra re  in citta , q u an d ‘ecco che lc- 
s te sso  P res id en te  della R epubblica, g li s i fa incontro  
pregandolo- di yo lerlo  asco lta re . II eolloąuio tra  
1‘u-omo ehe incarina tu tte  le g lo rie  e tu tte  le leggende 
della P o lon ia  r iso r ta  e quełlo  che ra p p resen ta  il 
po-tere ec-stituito ma in sfaoel-o, e dram m atieo  ela- 
pidario .

— „M arescia llo  — dice eon vooe trem an te  Wo-j- 
eiechow ski — la R epubblica non  ab d ich e ra  m ai di- 
nalnzi -a dei ribelli. R itira te  le  y o s tre  tru p p e .“

— „C aro  P res id en te  — risp o n d e  P iłsu d sk i eon 
a ria  c ruccia ta  — n ien te  di p iu  facile. Che il goyerno 
in  oarica p re sen ti le  d im ission i e che lo- Stato- s ia  iaf- 
f id a to  a degli uo-mini degni e capaci d i guidarlo , 
e no i ci ritiriam o  su b ito “ .

— „M a q u es to e impo-s-sibile. II gab inetto  at- 
tua le  gode della  maggio-ranza p a rlam en ta re  ed e quin- 
di eoperto- della  legalita . I-o vi to rno  a p reg are  
d i r i t i r a ry i“ .

S. E. i l  N w n z io  M o n s  A c h i l le  R a łt i  e  i l  M a r e s c ia l lo  

P i łs u d s k i

II M arescia llo  P iłsu d sk i, r if le tte  p e r u n  a tli­
mo, ag g ro ttan d o  le fo-lte ciglia, e poi d ich iara :

,,Beinissimo. Se il num ero  e le opinio-ni deg li 
incoscienti, r iu sc iti eh issa co-n quali m ezzi a fa rs i 
eleggere in  P arlam en to , sono  p iid im portan ti della 
tu te la  degli in te re ss i nazionali, s a p ró ‘ag ire di eon- 
seguenza; occuperó Y arsay ia  e li o-bblighero -alla ra_ 
gioine".

II d ado  era  tratto-: poche ore dopo su  tu t ta  la 
c itta  scrosc iaya il lugubre  crepitio- delle fuc ila te  e 
delle m itrag lia tric i. L a lo tta , p e r quanto  cruen ta , 
e rap id a  e decisiya: i reggim enti passano  uno- dopo 
1‘a ltro  agli o rd in i del Comaindante, il po-p-ol-o 1‘aceo- 
glie come un liberato-re e due giorn i dopo P iłsu d sk i 
p ren d e  d im ora al B elyedere, affidando  il goyerno a 
persona di sua  fiducia. P e r  se  il M aresciallo- noln 
yuole nu lla , r if iu ta  la  P resid en za  della  R epubblica 
ehe gli y ien  o fferta , da quell-o s te sso  p arlam en to  
che 1‘ayeya com hattu to , rif iu ta  la  d irezione del nuoyo 
gab inetto , lim itan d o si ad assu m ere  il d icaste ro  del­
la  guerra .

N elPassem blea leg isla tiya  egli non ha  inessuin 
g ruppo  ehe ra p p re se n ti il suo  regim e ed il goyerno- 
che oostitu isce si basa  un icam ente sulPauto-rita e 
su l p restig io  del su o- nom e. P iłsu d sk i non  se  ne pre- 
oceupa peró , che, seco-ndo la  sua  conyinzione, il 
goyerjnare una  naziome s i diyjde in  due tem pi ed  in  
duo com piti: 1‘uno- tecnico d i com ando, e 1‘a ltro
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cducaiivo d i d iscip lina . E m en tre  p e r il prim o evi- 
dentem ente non esiste  pc-ssibilita d fn d u g io  d a ta  
la situazione, p e r il seeo-ndo egli cointa e f id a  sop ra - 
tu tto  ne lla  co llaborazicne del tem po e... dei suoij 
a w e rs a r i.

Ecco ccsi il regim e p ilsu d sk ian o  so rgere  ed agi- 
re  coin due m etod i e due c r ite r i  che disorientano- 
gli o sse ry a to ri lontami p e r la  lo r  o in tim a d iffe renza 
e spesso  p e r le  loro  est-erio-ri con tradd iz ion i. N el 
cam po teenico, il M arescijallo p roeede  in fa tt i  eon 
m ano fo rte  d itta to ria le , senza risp a iu n iar nessuno-, 
alla creazione di u n ‘ossaU ira am m in is tra tiy a  e d ire t- 
tiya del paese, distaccandio, com anda ti alle varie  
funzioni i  suo-i ex-ufficiali che g ia aveva esperi- 
jmeintati su i cam pi di battjaglia e che anche senza 
y an ta re  p artic o la ri tradiziotni politiche, g li davano  
la  m assim a garanzia  d i a m arę  e di yo ler se rv ire  uni- 
cam ente la  nazione. A l prim o m om ent o- q u e s t‘im- 
p ro w is a  im m issione di so ld a ti n e ll‘ o-rganismo dello  
sta to , riec-rda e fa tem ere u n  po, u n ‘occupazio|ne 
m ilita re , m a P im pressione e cancella ta  im m ediata- 
m ente d a l fe ryo re  delle opere e da lie  c ap ae ita ‘di 
governo  che q u esti ex -com batten ti dim ostrajno in- 
tu t t i  i se tto ri ed in  tu tte  le in iziatiye.

N el cam po educativo, il M aresciallo app liea  m e­
tod i completam einte opposti, che s i rico llegano a lle  
sue o rig in i d^ ig ita io re  p opo lare : lascia  in fa tti aperto  
ii P arlam en to , sdegnalndc' perfino  di convocare nuove 
elezioni, perche lo  considera  un  innocuo sfogatoio  
alle m efitiche p assion i che avevano a w e le n a ta  l ‘o- 
pin ione pubblica, lascia  v ivere tu t t i  i p a r ti t i  poli- 
tici, g iud icando li im po ten ti a c rea rg li ąu a ls ia s i i!m- 
barazzo, lasc ia  libera  la  s tam p a  d iv erten d o si quasi 
a lle  sue in tem peranze, ed a tten d e  senza im pazienze che 
il paese ne tocchi eon rnalno 1‘in cap acita 'e  gla e rro ri.;

ticam en te  fo rsę  inevitabili. P iłsu d sk i, gigajnteggia an ­
che in  q uesti anini eon le  q u alita  del geinio' politico, 
d estreg g ian d o si fra  ogni ostacolo, a lte rn an d o  la m a­
n iera fo r te  eon la  persuasioine, dominatndo sem pre, 
senza un attim o d fiindecisione, gli uom ini e gli evem- 
ti. N el 1930, eon la eomquista della maggionamza 
in  parlam en to  ed in  senatO', il p a rad o sso  legale  del 
regim e p ilsu d sk ian o  coimunque s i chiude, ed  il M a- 
rescia lo  puó a ffid are  in te ram en te  il p roh lem a in­
te rn o  ai suoi uom ini, coinsiderandoło orm ai se non 
riso lto  a 1 men o ayyiato  su lla  g iu sta  s trad a . Egli, d co- 
ra  in  poi si lim itera  a reg c la re  una p ro g ressiv a  se- 
lezione tra  i d irigen ti chiamiati alla respem sabilita  
del po tere , m etten d o li suecessiyam en te  a lla  proya, 
coisi da p o te r c rea re  una specie d i s ta to  m aggiore 
d 'uom ini po litic i del regim e, a l quale  la s c e ra fa  p iu  
g ran d ę  lib e r ta  d fazione in ogni cam po. E  cosi s i  af- 
formanO' i y a r i S ław ek , P ry s to r, Beck, Jęd rze jew icz  
K ozłow ski, C ar, M iedzińsk i, M atuszew sk i, Św ital- 
sk i, cosi si form ino i q u an d ri d iq u e lla  nuoya classe 
d irig en te  che d o y ra  g a ran tire  il paese da ogni avyeo- 
tu ra  o  sbandamentO'.

II M aresciallo  P iłsu d sk i, n e lP u ltim n p erio d o  del­
la sua  y ita , non s i  o ccu p era in fa tti che d i riflesso  di 
po litica in te rn a , lim itiandosi ad  ap p ro y are  od a re- 
sp in g ere  quello che il su o  goyerno gli p ro p o rra , 
accontentaindosi di so ryeg lia re  che della su a  grari.de 
opera e dei p rin c ip i che PispiranO', tiul la yenga gua- 
s ta to  lod abbia ad  e sse r trascurato-. In  q u e s t‘opera, 
egli eon ta  d e l re s to , su lla  co rd ia le  e deyo ta  colla- 
borazioine del P residem te della  R epubblica, M ościcki, 
ch iarissim a fig u ra  di scienziato  e d i gentiluom o, che 
stan d o  al d i so p ra  ed  a l  d i fu o ri d ‘ogni p a r tito  n  
tendenza, im persona la  m igliore garanzia  p e r  lo
S tato .

Ouaindo la  m o rte  in eso rab ile  vucl gherm irlo ,
il M aresciallo  P iłsu d sk i chiude co<si la  su a  g io rn a ta  
in  p e rfe tta  letizia, avendo d inanzi a  se 1‘eyidenza

della g lo riosa e sald is- 
sim a opera com piuta, 
ed  il Vescovo- M ilita re  
G aw lina, p o rta  sa lu ta r-  
lo p rim a del su o  ultim o 
yiaggio, eon q u es te  ąl- 
tissim e p aro le : ,.Egli
aveya speso  ogni istan- 
te  ed ogni energ ia del­
la  sua  esistenza  p e r la 
causa della  g iustiz ia  e 
p e r il bene della P a tria . 
Egli e ra  non  scltalnto un 
cuore d iacciaio  ed una 
m ente di fiam m a, m a 
godeya lanche della  be- 
nevolenza diyina, che 
Payeya segna to  dalie  
stigm ate  della g randez­
za e del gen io‘c.

C erto  G iuseppe P ił­
su d sk i, U om r> di S ta to , 
oggi m or to, o ltre  a leg- 
genda p e r le  anim e e 
d iven tato  e rm a im a te ria  
p rim a p e r  le  opere, ol­
tre  a n osta lg ia  p e r i 
cuori e diyentatO' form a 
per lo Stato-, o ltre  ,a 
p assione p e r le  m enti e 
d iyan ta to  crgoglio  e 
śimbolc- p e r la razza  e 
p er la  P a tr ia  polacea.

Roberto Suster

E gli in tende co|si sign ificare  non  so lta n to u n  porten- 
toso-, „me ne  fregh ism o“ yerso  quelle m anifestazioni 
che gia e ran o  eonside- 
ra te  d e term in an ti nellc 
y ićende dello- Stato-, 
m a yuofe anche realiz- 
za re  P inyerso  di quello 
che gcneralm en te  ay- 
v iene negli a ł tr i  regim i. 
e cioe non cercarc 
ne ch iedere ccnsensi an  
tic ipati, m a fid a re  e re- 
g o la rs i sugli app-o-ggi e 
ie approyazio-ni che 
proye-eheranno i  fa tti.

A lle elezioni co-nvo- 
cate  h e l 1928, i oamdida- 
ti p a rla m en ta ri pilsud- 
sk ian i conquistano- in- 
ta t t i  u n  centinaio  di 
p o sti ed  a quelle del 
1930, cioe quattro- anni 
dopc- la  pres-a d i posses- 
so  del po tere , il blocco 
goyerna tiyc- d iyen ta  fi- 
nalm entc  e p e r  la  p rim a 
vo lta  maggio-ranza, au- 
m entando  fin-o- a 250 
rap p resen tan i. Periindo 
q u esto  estrem am ente 
d ilfieile, se no-n peric-c- 
losc-, p erche la  po litica 
del gjyerno- s i  svoIge- 
va su  due ritm i, ap- 
p aren tem en te  illogici 
ma p ra tic am en ts  p-oli-
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Zatarg włosko - abisyński
UcUiaJt Jtcdfi we wspilntm zwycięstwie..

ITALIA

Ż M O B IL IZ . 
S.2 3 0 .0 0 0

POLEGŁ.

672.000

15%
ludności

13%
zmobili*
zowanych

FRANCJA

Z M O B IL IZ . 
7.9i5.o 00

POLEGŁ.
1.269.300

ludności
16%

zmotuli- 
ŁO ludnych

W.BRYTANJA

ZHOB/LIŁ.
5.709.0 00

POLEOŁ.
630.000

12%
ludnośc i

.... I pocUcat hoLmij

11%
z mobil i* 
zouanych

POW IERZCHNIA :

Z ata rg  włosko, abisyński od szeregu m iesięcy 
skupia na sobie uw agę zarów no czynników  poli­
tycznych ja k  i szerokiego ogółu. By zrozum ieć go 
należycie i ocenić w  sposób w łaściw y akcję Ita lji 
trzeba p rzejść  do p o rządku  dziennego' nad  objek- 
cjam i n a tu ry  uczuciowej, silnie zaznaczających się 
w  stanow isku  znacznej części o p .n ji po lsk iej, i 
sięgnąć w stecz do genezy konflik tu .

S tosunk i w łoskc-etjopsk ie d a tu ją  się od d ru ­
giej połojwy X IX  w. M owa tu  rzecz p ro s ta  o s to ­
sunkach m iędzy k ró lestw em  Ita lji a cesarstw em  
Etjopji. T rzeba stw ierdzić  odrazu, że za in tereso­
w anie sp raw am i afrykańskiem i nie było w ielkie w  
zjednoczonej Italji. P ie rw sza je j posiadłość A ssab 
w  E ry teri była w ynikiem  akcji tow arzystw a okrę­
towego) „R ubattino“ . W  sp raw y  w schcdaio-afrykań- 
skie w ciągnęła ją  A oglja. Było to w  latach  80 ubie­
głego stu lecia. T rudnośc i z jakiem i w alczyć m u­
sia ł Egipt i W . firy tan ja  w  zw iązku z coraz bardziej 
rozszerzającem  się pow staniem  M ahdiego w  Su­
danie, zm usiły tę o sta tn ią  do znalezienia sobie sp rzy ­
m ierzeńca w  osobie Ita lji, k tó ra  w  1885 zajm uje 
M assauę i k ładzie fundam enty  pod budow ę k c lon ji 
E ry tre ji. Jednocześnie autom atycznie w chodzi w  
sto sunk i z sąsiednią A bisynją, za ję tą  w ew nętrzne- 
mi w alkam i m iędzy koroną a w ielkiem i w asa la ­
mi. Jednym  z nich był M enelik  k ró l Scioa. W  w al­
ce z negusem  negesti Johannesem  szukał oparcia 
w  Ita lji, k tó ra  nie om ieszkała w ykorzystać okazji 
i  stw orzyć sobie w  ten  sposób bazę do' dalszej pe­
n e trac ji w  głąb sąsiedniego państw a.

Jednakże rezu lta ty  te j polityk i okazały  się ry ­
chło ja k  najfa taln ie jsze. M enelik, człow iek w ybitn  e 
uzdolniony i obadarzony w ielką przebiegłością w ła ­
ściw ą ludow i am aryckiem u, um iał ta k  w ykorzy­
stać  sy tuację , że po śm ierci cesarza Johannesa  k tó ­
ry poległ w  w alce z M ahdystam i sam  s ta ł się k ró ­
lem  królów . I ta lja  m ająca dużo słusznych powo­
dów  do sk a rg  na  Johannesa i <na lokalnych w ład ­
ców abisyńskich zaczęła czynnie in teresow ać się 
po lityką afrykańską. W ym ordow anie m isji B rn c  .ie- 
go, w ym ordow anie oddzia łu  w łoskiego w  Dogali, 
prow okacyjna postaw a abisyńczyków  wobec koło- 
n ji E ry tre jsk ie j, sk łoniły  Rzym  do w ysłan ia w ięk ­
szych oddziałów  w ojska do A fryki, pod dow ódz­
tw em  gen. San M arzano.

Johannes w yruszy ł przeciw ko niem u z liczne- 
m i zastępam i sw ych w ojow ników , ale nie odw ażył 
się  zaatakow ać pozycyj w łoskich i zagrożony na 
ty łach  dw uznaczną polityką M enelika i postępam i 
M ahdystów , ru szy ł przeciw ko tym  ostatnim  i  po ­
n iósł śm ierć w  w ojnie z nimi.

Na tro n  w stąp ił po nim  M enelik z pomocą w łos­
ką. By zacieśnić stosunki z now ym  w ładcą i rozsze­
rzyć sw e w pływ y w  A fryce w schodniej, I la lja  podpi­
sała  z nim  tra k ta t  w  Uccialli, k tórego  n ajw ażn iej­
szy p u n k t m ów ił iż M enelik będzie posługiw ać się 
w  sto sunkach  z obcemi państw am i dyplom acją 
w łoską. D opóki nie czuł się zupełnie ugruntow anym  
na tronie, nofwy negus negesti s ta ra ł się o u trzym a­
nie dobrych stosunków  z Ita lją , k tó ra  objęła p ro tek ­
to ra t n ad  A bisynją, in te rp re tu jąc  w  ten  sposób Wy­
żej w ym ieniony p arag ra f tra k ta tu  w  Uccialli. Jed n a k ­
że już  w tedy  M enelik  m yślał, o tem , jakby  uw olnić 
się z niew ygodnych zobow iązań. Skoro  ty lko sy tu ­
acja w ew nętrzna pozw oliła mu na to, odsłonił sw e

karty . T ra k ta t  w  Uccialli był zredagow any w  dwóch 
językach: am aryckim  i  francuskim . W e rs ja  ama- 
rycka głosiła, że M enelik może posługiw ać się dy­
plom acją w łoską w  stosunkach  z zagranicą, ale by­
najm niej nie je s t obow iązany czynić to zawsze. Na 
tem  tle w ybuchł konflik t z Ita lją . Nie było to  bynaj­
m niej jedyny punk t zatargu . D .u g im n i m aiej w ażnym  
powodem  była penetracja  w łoska w  T .g re  na  pogra­
n iczu E rytrei. W obec b rak u  ustalonej granicy w ło­
si zajęli cały szereg  m iejscow ości, m iędzy innem i 
Aduę. Nie spotykano  się to początkow o z żadnym 
sprzeciw em  ze strony  rząd u  cesarskiego. Spow odo­
w ało  natom iast konflik t z R asem  T igre. M enelik 
uznaw szy, iż nadszed ł m om ent do rozgryw ki z Ita- 
lją , ru szy ł ze sw em i w ojskam i na pomoc Rasow i. 
Doszło do bitw y pod A duą w  1896 r., k tó re j geneza 
i  przebieg są  zby t znane by om aw iać je  tu  szerzej.

A dua je s t  punktem  zw rotnym  w  h is to rji s to ­
sunków  w łosko-etjcpskich. Rzym  w yrzek ł się  w szel­
k iej polityki zaborczej, p rzek reślił tra k ta t  w  Uccial­
li i panow anie sw e ograniczył do E ry tre i i Somali. 
M enelik ze sw ej s trony  pam iętając o tem , ile t ru ­
dów  kosztow ało  go zw ycięstw o n ad  I ta lją  nie chciał 
prow okow ać je j by zbytnio nie przeciągać struny . 
T em bardziej, że uw aga jego sk ierow ała  się w  inne
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strony , w  k ie ru n k u  k ra ju  G alla, k tó ry  zosta ł 
podbity  w  1897 roku , później w  k ie ru n k u  Oga- 
den u  i D ankalji. W y rz e k ł się w ięc m yśli podbo­
ju  E ry tre i, ta k  ja k  I ta lja  zrezygnow ała  z podboju  
A bisynji, m imo, iż w ed ług  zdan ia  kom peten tnych  
czynników , było to  zupełn ie  m ożliw ie n aw e t po 
k lęsce  pod A duą. R ozpoczął s ię  ok res pokojow ego 
w spó łżycia w  czasie k tó reg o  I ta lja  w yraźn ie  p od­
k re ś la ła  sw e poko jow e in tencje . I ta k  um ow y w  
1900, 1902 r. u reg u lo w ały  g ran icę  m iędzy T ig re  
a E ry treą . W  1906 r. F erd in an d o  M artin i g u b ern a­
to r  E ry tre i p rzy b y ł z o ficja lną w izy tą  do A dis Abe- 
by, w  czasie  k tó re j zaw arto  sze reg  um ów  h an d lo ­
w ych. W  1908 r. podp isano  um ow ę o ro zg ran icze­
niu  Som ali i A bisynji.

Jed n ak że  la ta  w zględnej h a rm o n ji skończyły 
się  szybko. P ow odów  p o  tem u było sporo . P rzede- 
w szy stk iem  ak c ja  p ań s tw  eu ropejsk ich , a zw ła sz ­
cza A nglji, F ran c ji i R osji, podsyca jąca  n ieufność 
i w rog ie  u sto su n k o w an ie  się ab isyńczyków  do eu ro ­
pejczyków , a zw łaszcza  w łochów . D ale j ustaw iczne 
za ta rg i g ran iczne w yw oła ły  n iepokó j, i s ta rc ia , 
p rzyczem  zaznaczyć należy, że s tro n ą  a tak u ją cą  by­
li zaw sze abisyńczycy.

P ow ażne kom plikacje  zasz ły  podczas w ielk iej 
w ojny. Po śm ierci M enelika  n a  tro n  e tjc p sk i w s tą ­
p ił L igg Ja ssu , s io strzen iec  zm arłego . O jciec now ego 
cesarza  R as M icael naw rócony  m uzułm anin  u zy sk a ł 
w pływ y duże na  sp raw y  p ań stw a  co w y d a ło  n ie ­
chęć w śró d  daw nych w sp ó łp raco w n ik ó w  M enelika. 
P ozatem  w y b ry k i L igga J a s s u  i jego s y m p .t je  ma- 
hom etańsk ie , jeszcze  bardzie j skom plikow ały  sy tu ­
ację. N ow y cesarz  szu k a ł oparcia  w  T u rc ji  i mo- 
ce sa rs tw ach  cen tralnych . Z m usiło  to- p ań s tw a  Enten-

B u d o w a  d r ó g  n a  n o w o  z d o b y ty c h  te r y t o r ja c h

ty  a p rzed ew szy stk iem  Ita lję  do  w y słan ia  silnych  
o d dzia łów  w ojskow ych  do  A fry k i w schodniej. Z d a ­
w ało  się, że w o jn a  m iędzy tem i p ań stw am i a rządem  
e tjcp sk im  je s t  n i.un ik in icna, i w  o sta tn ie j chw ili u d a ­
ło się  u n iknąć  je j. N astąp ił bow iem  w  A dis A bebie 
zam ach stanu , L igg J a s s u  zo s ta ł obalony 27 w rz eś­
n ia  1916 r., a có rka M enelika Z eu d itu  obw ołana 
cesarzo w ą a n as tęp cą  tro n u  i  nam iestn ik iem  cesa­
rzow ej R as T a fa r i  M akomnen je j kuzyn.

T en  o s ta tn i s ta l  się  w k ró tce  osią rządów  w  
A dis Abebie. P rze d s ta w ia  on typ  człow ieka bez­

sprzecznie in te resu jący . W ychow any  p rzez laza- 
ry s tę  francusk iego , rozum ie znaczenie k u ltu ry  eu ­
ro p e jsk ie j i je j znaczenie dla ro zw o ju  dalszego- im- 
perju m  e tjopsk iego . Z d aw ał sobie do k ład n ie  s p ra ­
w ę  z zacofan ia w  jak iem  zn a jd o w ała  się jego o j­
czyzna i z konieczności za radzen ia  tem u. A żehy

T a m a  w  W e b b i S z e b e l i  ( S o m a l ja  w ło s k a )

zrozum ieć należycie jego rolę, trzeb a  sob ie u p rzy ­
tom nić czem  była E tjo p ja  gdy Z eu d itu  w stęp o w ała  
na tron .

K ró tk ie  rząd y  L igga J a s s u  w ystarczy ły , by po ­
w ażnie n ad w eręży ć  dzieło M enelika. W y tw o rzo n a  
d z ięk i tym  sto su n k o m  a n a r clij a sp rzy ja ła  odrodze- 
dzen iu  po tęg i w ielk ich  feu d a łó w  i osłab ien iu  au to ry ­
te tu  rz ąd u  cen tralnego . W ielcy  rasow ie , ja k  R as 
C assa  D arghie, R as G ugsa Olie, R as H ailu  T acle- 
haim ano t i k ilk u  innych, p rzy b ie ra ją  p o staw ę  g ro ź­
na dla korony . D rugim  m otyw em  zam ętu , w e w n ę trz ­
nego je s t  w a lk a  trad y c jo n a lis tó w  z postępow cam i, 
tz. m lodo-etjcpam i. P ie rw si są  to  do radcy  cesarzo ­
w ej, daw ni w ielcy  feudalow ie, słow em  ci w szyscy, 
k tó rzy  chcą u trzym ać niezm ieniony u s tró j po litycz­
ny  i  slpicileczny k ra ju  i k tó rzy  w  ko n sek w en cji w y ­
p o w iad a ją  się p rzeciw ko  refo rm om  p rzep ro w ad za­
nym  lub  p lanow anym  p rzez obecnego cesarza.

Z upełn ie  inaczej p rzed stąw ia  s ię  oblicze d ru ­
giej g rupy . S k ła d a  się ona z lu d z i p rzew ażn ie  m ło­
dych, n isk iego  pochodzenia, k tó rzy  studjo-w ałi z a ­
g ran icą. S tu d ja  te  p rzew ażn ie  nieukończone, dały  
im p rak ty czn ą  znajom ość języka europejsk iego ' i 
p rzysw ojen ie  sobie n iek tó ry ch  zew nętrznych  form  
życia europejsk iego . Jed n ak że  p raw d ziw ej k u ltu ry  
eu ro p e jsk ie j n ie  zgłęb ili oni należycie i  po p o w ro ­
cie do A bisynji, zw ykłe okazyw ało  się, że m łodzi 
e tjopow ie przywc-zLi ty lko  trzy  rzeczy, ksenofob ję  
daleko  p osun ię tą , p rześw iadczen ie  o  sw ej w yższości 
nad  innym i, o raz pogardę d la istniejącego- s ta n u  rz e ­
czy. L udzie ci p rzew ażn ie  n ie  zn a ją  p rzesz ło śc i i k u l­
tu ry  A bisynji, lub  zn a jd ą  z n iedok ładnych  podręcz­
n ik ó w  p rzew ażn ie  angielskich . O stan ie  ich k u ltu ­
ry  m ogą św iadczyć liczne b łędy  h isto ryczne  i p rz e ­
k ręcan ie  fak tów . Np. p ra sa  e tjo p sk a  po zo sta jąca  pod  
k ierunk iem  p ro g re s is tó w  ogłasza poezje w  1932 r., 
m. in. u k aza ł s ię  w  oficja lnej d ru k a rn i cesarsk ie j 
u tw ó r anonim ow ego au to ra  u k ry w ająceg o  się pod 
pseudonim em  „E tjo p czy k “ będący o rd y n arn y m  s te ­
kiem  in w ek ty w  na europejczyków  i b iadań  n ad  u po­
śledzeniem  A bisynji. F a k t ten  bynajm niej n ie  je s t 
odosobniony i  św iadczy  o n isk im  poziom ie elity  in ­
te lek tu a ln e j ab isy ń sk ie j. Inny  znów  p rzed staw ic ie l 
in te ligencji m łodo-etjopsk ie j A leca T a ia  w  sw ej
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przedm ow ie do h is to r ji  A b isyn ji zaznacza, że w  
sw ych  p racach  uw zg lędn ił dzieła innych badaczy, 
a p rzedew szys k iem  prof. G uidi, p rof. H om ara, Fr  f 
H ero d a ta  i p rc f. L ittm anna. F -k  ów  ta k  c.i, św iad ­
czących o slabem  p rzygo tow an iu  p ro g res is tó w  mo- 
żnaby  cy tow ać znacznie w ięcej.

L udzie ci za jm u ją  obecnie s tan o w isk a  p rzo d u ­
jące , są  m in istram i, rządcam i p row incy j i t. p. J a k  
'w ygląda typ  now ego m in is tra  ab isyńsk iego  z te j 
szko ły , p rz ed s taw ił to  w  sw ej k siążce  p isanej w 
1929 r. p. A rm an d y  „La d esag reab le  p a r tie  de 
cam pagne“ . P o s ta ć  m inio tra  ro b ó t publicznych A  o 
F ass ik a , m imo dużej dozy hum oru  i z łośliw ości, z 
ja k ą  p rz ed s taw ił ją  p isa rz  fran cu sk i, j est n iesłycha­
n ie  żyw ą i odzw iercied la znakom icie n isk i s tan  in­
te lek tu a ln y  i m oralny  m in is tra , k tó ry  z re sz tą  w  r. 
1934 zo sta ł u su n ię ty  z u rzęd u  i skazany  na w ięzie­
nie za nadużycia  finansow e i w y b itn ie  z lą  k c n lu i te  
m oralną , rażącą  n aw e t ta k  p rym ityw ne spo łeczeń­
stw o , jak iem  je s t  spo łeczeństw o  ab isyńsk ie.

G rupa  ta  tz. postępow ców  przyczyn ia s ię  do 
chaosu  ja k i p an u je  w  E tjc p ji sw ą n ieum iejętnością  
rządzen ia , n iezrozum ieniem  po trzeb  p a ń s tw a  i p ro ­
g ram u  cesarsk iego , g ru p a  ta , zn ienaw idzona p rzez 
ludność, dzięk i sw ej a ro g an c ji i w yizyskcw i u p ra w ia ­
nem u n a  w ie lk ą  sk a lę , po d trzy m u je  i po tęg u je  w ro ­
dzoną ludom  w sch cd n io -afry k ań sk im  ksenofobję , 
k tó ra  w  k o n sek w en c ji p ro w ad z i do zbro jnych  za ­
ta rg ó w  z  eu rcp -j_ k iem i ko lonjam i.

N iem niej w ażn ą  p rzyczyną zam ętu  w e w n ę trz ­
nego je s t  po lityka cesarza . Ju ż  jak o  n as tęp c a  tro n u  
rozpoczął on dzieto  reform . N ie m ożna odm ów ić s łu ­
sznośc i poczynaniom  H aile  S e lass ie  I, ja k  rów nież 
trzeb a  uznać, że w  p rzec iw ień stw ie  do innych  re fo r­
m ato rów , ja k  np. k ró la  Am ainullaha, z a b ra ł się on 
do dzieła pow oli z w łaśc iw ą  m u system atycznością  
i c ierp liw ością . D zieło p o s tęp u  m usia to  z konieczno-

D z io ł  k a n a l iz a c y jn y  w  S o m a l j i

ści obejm ow ać dw ie fazy, p ie rw sza  usun ięcie  p rz e ­
szk ó d  i rozbicie istn ie jącego  u s tro ju , a w ięc część 
n eg a ty w n a i d ru g a  pozy tyw na tj. budow a now ego 
p o rządku . P ie rw sz ą  część N egus w ykonał, przy- 
czem  dał dow ód u m iarkow an ia , p rzeb ieg łości i um ie­
ję tn o śc i w y k o rzy stan ia  sy tuacji. O balił w ięc p o tę ­
gę R asów . W  1930 ro k u  pokonał ra sa  G ugsa Olie 
w  1931 u su n ą ł ra sa  H ailu  T aclehaim ano t, w  1928 
r. z łam ał potęgę p a r tj i  k o n serw aty w n ej, g ru p u jące j 
się  dokoła cesarzow ej i po n ieudanym  zam achu s ta ­
nu, og łosił się  cesarzem  (w rzesień  1928) panu jącym  
% ce sarzow ą Z eud itu , U m ieję tną  p o lity k ą  m u sia ł za­

pew nić sobie lo ja lność  ra sa  C assa , w ład cy  p ó łnoc­
nego Scica. Jeże li do tego dodam y, że H aile S elas­
sie je s t  w ład cą  H a rra ru  i całego szeregu  innych 
feudów , m ożem y śmiało- pow iedzieć, że zapew ni! so ­
bie rzeczyw isty  w pływ  n ad  ca łą  A bisynją.

N iem niej zręczna była po lityka rz ąd u  c e sa r­
skiego w  s to su n k u  do kościo ła  kop ty jsk iego . U m iał 
on w y jednać  c-d p a r tja rch y  a lek  a in lr. js k i  go, gło­
w y  tego  k ościo ła  cały szereg  koneesy j, k o rz y s t­
nych dla w ład zy  św ieckiej. A  w ięc p rzedew szyst- 
k iem  m etro p o lita  (abuna) zo s ta ł ja k  d aw n ie j w y ­
b ran y  z g rona  m nichów  egipskich, ale dodano m u 
5 b iskupów  e tjopsk ich , k tó rzy  rów now ażą  w pływ y 
obcego m etropo lity . P ozatem  o debrano  abun ie  ca­
ły  sze reg  posiad łości, k ażąc  m u zadow ofnić się  rocz­
n ą  re n tą  w yznaczoną p rzez  rząd .

W  rezu ltac ie  w ięc R as T a fa r i  p o tra f ił un ie­
szkodliw ić znacrn ie  w rog ich  m u czynn ków . W  pro­
w incjach  zam iast n iepod leg łych  n iem al zupełn ie d y ­
n as tó w  lokalnych, um ieścił sw o je  k re a tu ry , zam iast 
abuny  m ogącego odgryw ać czynną rc-lę po lityczną 
ja k  to np. m iało m iejsce w  1916 roku , k ied y  s ta n o ­
w isk o  m etropo lity  zadecydow ało  o u p ad k u  Ligga 
Ja s su , posadz ił na  tren ie  b iskupim  oddaną sc-bie 
osobę.

T a k  w ięc negatyw na streina p lan u  H aile  S e­
lassie  pow iodła się zupełnie. Lecz gdy przyszło- do 
budow a nc-wego gm achu na ru in ach  sta rego , s ta ­
ła  się  w idoczna cała trag e d ja  cesarza  i A bisynji. 
F ila ry  do tychczasow ego u s tro ju  zo s ta ły  obalone. 
Na m i j :c e  d y n a ś c i lokalnych , p o siad a  ących cuży  
a u to ry te t w śró d  m iejscow ej ludności, p rzy sz li w y­
słann icy  cesarza , p ro g resiśc i n ielub ian i p rzez  lud ­
ność, n ie  znający  sto su n k ó w  dan e j p ro w in c ji i nie 
m ający  dostatecznych  śro d k ó w  finansow ych  i m ili­
ta rn y ch  do u trzy m an ia  p o rządku . R ezu lta tem  tego 
s ta ły  się  liczne n ap ad y  i u s taw iczn y  bandy tyzm  p a ­
ra liżu jący  życie p ro w in c ji i p asa  pogranicznego  ko- 
lon ij eu ropejsk ich . A u to ry te t ko rony  mimo całego 
sze reg u  zw ycięstw  p o zo sta ł um niejszony choćby 
p rzez  po litykę R asa  T a fa ri, gdyż jak-o reg en t k ró ­
le s tw a  p ro w ad z ił on w alk ę  z cesarzow ą um nie j­
sza jąc  je j p raw a. T o  samo- oczyw iście m ożna p o w ie­
dzieć o h ie ra rch ji kościelnej.

T a k  w ięc w  decydu jącym  m om encie zab rak ło  
k ró lo w i k ró ló w  oparcia, zo sta ł sam . P a r tja ,  k tó ra  
go p o p iera ła , p a r tja , k tó ra  w ysz ła  zw ycięsko  z w a lk  
z k o n se rw a ty s tam i n ie  by ła zdolna zrozum ieć pro­
gram u  cesarza , p ro g ram u  znacznie w ykracza jącego  
poza je j m en talność  i n ie m iała dostatecznego- p rzy ­
go tow an ia  d la w p row adzen ia  w  czyn tego- p rogram u.

R ezu lta tem  tego stjanu rzeczy  by ła  an a rch ja  
i n iezadow olenie w ew nętrzne . Do tych  tru d n o śc i 
p rzy łączy ły  się  kom plikacje  n a tu ry  zew nętrznej. O 
ile chodzi o I ta lję , s ta ra ła  się ona n ie  u tru d n iać  
dzie ła  N egusa. D ow odem  pokojow ych in tency j ze 
s tro n y  R zym u by ł t r a k ta t  w  1928 r., j edyny i p ierw ­
szy, ja k i zaw arła  E tjo p ja  z m ocarstw am i E uropej- 
sk iem i, k onw encja  ekonom iczna, d a jąca  A bisyn ji 
w o ln ą  s tre fę  w  porcie  A ssab  w  E ry tre ji, w izy ta  
ks. A bruzzów  w  A dis A bebie. I ta lja  m iała jed en  
cel na oku, p oko jow ą p en e trac ję ; celem  w yzys­
k an ia  n a tu ra ln y ch  bogactw  k ra ju , co- było n iem o­
żliw e bez pom ocy k ap ita łó w  oraz  in  cj .tyw y euro­
p e jsk ie j. Jed n a k że  d o b ra  w ola  I ta lji  n ap o tk a ła  na 
opór p łynący  z k sen e fo b ji zarów no s ta re j ja k  i m ło­
dej E tjop ji. M imo ustaw iczn y ch  n a leg ań  rz ąd  ce­
sa rsk i nie p o d ją ł sp ra w y  w ytyczenia g ran icy  w  So­
m alji, k tó ra  to  sp raw a  ciągnie się ju ż  od 1908 r. n a ­
p o ty k a jąc  n a  u staw iczn ą  z łą  w olę ab isyńczyków . 
T a k  sam o konw encja  ekonom iczna pozosta ła  m ar­
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tw ą  lite rą . W ło ch y  zażąd a ły  w ybudow ania  szosy 
z D essie  do gran icy  e ry tre jsk ie j, by połączyć A ssab  
z cen tram i k ra ju  um ożliw ić A bisyn ji efek tow ne k o ­
rzy s ta n ie  z po rtu . O pór ze s tro n y  sfe r  ab isyńsk ich  
sp ra w ił, że konw encja  p o zo sta ła  do dziś dnia n ie ­
w ykonaną. W łaśc iw y m  sobie sposobem  ahisyńczy- 
cy um ieli sp ra w ę  ta k  p rzeciągnąć, zna jdyw ać coraz 
to  {nowe pow ody do g ry  na  zw łokę.

O m aw iając przyczyny k o n flik tu  w łosko-abisyń- 
sk iego  stw ierdz iliśm y , że należy  szukać icli w  anar- 
ch ji w ew n ętrzn e j p ań s tw a  w  in try g ach  n iek tó rych  
m o carstw  eu ro p ejsk ich  i w reszc ie  w  an ty eu ro p ej- 
sk iem  a sp ec ja ln ie  an ty w lo sk iem  n as taw ien iu  m en­
ta ln o śc i ab isyńsk ie j. T a  o s ta tn ia  sp raw iła , że w  
1916 r. L igg J a s s u  w y d a l ro zk az  R asow i M angascia 
zaa tak o w an ia  E ry tre ji, ta  o s ta tn ia  spow odow ała  
zb ro jen ia , k tó re  n ad w eręż a ją  finanse  cesa rs tw a  
E tjop ji, a k tó ry ch  o s trze  w ym ierzone je s t  p rzeciw  
Italji.'

T ym  stan em  um ysłów  w  E tjo p ji należy  w y tłu ­
m aczyć sobie u staw iczn e  za ta rg i gran iczne, n iespeł- 
n ian ie  p rzy ję ty ch  zobow iązań , pop ieran ie  w rogich

w iochom  elem entów  m iejscow ych (np. su ltań a  Mt- 
g iu rtin y  zbuntow anego' p rzeciw  Ita lji)  i ag resyw ne 
zam ia ry  now ej E tjopji.

P oczątkow o m askow ane, o sta tn io  w y stąp iły  
b ru ta ln ie  na  ja w  w  w yp ad k ach  n ap ad u  na k o n su la t 
w  G ondar, n a  p o s te ru n k i w  U alT Jal i A fdub. W y ­
p ad k i te  w y k racza ją  poza gran ice chronicznych in ­
cyden tów  lokalnych , ze w zg lędu  na  ro zm ia r i u d z ia ł 
w  n ich  o ficja lnych  czynn ików  ja k  po lic ji i w o jsk a  
regu la rnego  ab isyńskiego .

W y p a d k i te  zaalarm ow ały  I ta lję  i zm usiły  ją  d© 
p rzedsięw zięcia  koniecznych śro d k ó w  o stro żn o śc i 
dla ochrony sw ych in tere só w  zagrożonych n iepoko­
jącą  p o s taw ą  A bisynji.

R easum ując  m ożem y w ięc stw ierdz ić , że g łęb ­
szej p rzyczyny z a ta rg u  m iędzy I ta lją  i A bisyn ją  na- 
łeż}’ szukać w  anm archji p ań s tw a  N egusa, w  kse- 
n ofob ji podsycanej p rzez  nacjonalizm  neoab isyńsk i, 
k o n sek w en cją  k tó re j je s t  u s taw iczn y  s ta n  w ojenny 
p an u jący  na  pogran iczu  w losko-abisyńskiem .

Kalikst Morawski

O c h o tn ic y  a r a b s c y  w  s z e re g a c h  „ C z a r n y c h  k o s z u l" .
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S y s t e m  k o r p o r a c y j n y
S ystem  k o rp o racy jn y , u s iłu jący  p rzy b rać  form y 

ko n sty tu cy jn e , a n aw e t s ta ć  się  w łaśc iw ą k o n s ty ­
tu c ją  P ań stw a , k ry je  w  sobie d w a  p u n k ty  w idzen ia , 
pozosta jące  z sobą w  ścisłym  zw iązku ; p u n k t w i­
dzenia społeczny oraz  p u n k t w idzen ia  gospodarczy .

W  tym  podw ójnym  ch a rak te rze , o d p o w iad a ją ­
cym podw ójnym  jego funkcjom , sy stem  k o rp o ra ­
cyjny ze tk n ą ł się z obecnem  życiem  gospodarczem , 
m ąconem  p rzez  różn o ro d n e  czynniki, k tó re  sp ro w a ­
d za ją  się do n astęp u jący ch  trzech  p u n k tó w :

1) ry w a lizac ja  gospodarcza pom iędzy p a ń s tw a ­
mi,

2) p rze jaw y , po zo sta jące  w  sp rzecznośc i z w o l­
ną  k o n k u ren cją ,

3) częste z jaw ian ie  się k ry zy só w  cyklicznych 
o raz  p rzeb ieg  obecnego k ry zy su , n ie b ęd ą ­
cych z tego pow odu  k ry zy sam i cyklicznem i, 
lecz w yw ołu jącem i pow ażne zaburzen ia  w  
sy stem ie  gospodarczym .

W  zw iązku  z tym  stan em  rzeczy  czynione są  
obecnie w sze lak ie  eksperym en ty , z k tó r /c h  w ym ie­
n im y: ro sy jsk i kom unizm ; in terw encjonizm  R cose- 
velta w  S t. Z jedn . oraz  im p erja lizm  polityczny  i 
gospodarczy  Jap o n ji.

Co się tyczy Ita lji, now e konieczności n a tu ry  
gospodarcze j i spo łecznej zna lazły  w  ca łe j ro zc ią ­
głości zrozum ienie w  u m ysłow cści M ussolin iego  ju ż  
w  r. 1919, co w yn ika z p ierw szego  p ro g ram u  k o n ­
sty tucy jnego  Z w iązków  W a lk i (F asc i d i C om batti- 
memto). D ziś I ta lja  m oże pow iedzieć, że w ra z  z 
o s ta tn ią  u s ta w ą  o K o rp o rac jach  z dn ia  5 lu teg o  
1934 r. ca łkow icie w ype łn iła  sw ój p ro g ram  u s taw o ­
daw czy  i w  sposób  zdecydow any  w esz ła  w  ok res 
w ykonan ia  in teg ra ln eg o  do św iad czen ia  k o rp o racy j­
nego.

D la M ussolin iego zagadn ien ie  społeczne stano­
w i k w e stję  zasad n iczą  w  życiu narodów . P o czą t­
kow e koncepcje  polL ye ne Saefa R  u  I ta lsk i go 
po tw iardz ily  to  w  sensie  n as tęau jący m : że najL ar- 
dziej żyw otna w a lk a , znam i nucąca cyw ilizację  
w spó łczesną, u ra z  p rzy sz ło ść  k .n s .ru k c ji  p raw n ej 
i po litycznej p a ń s tw  zależy  od w yniku , ja k i  p rz y ­
n ieść m oże w a lk a  kla3.

D la ostatecznego' rozw iązan ia  w a lk i k la s  k o ­
nieczne było stw o rzen ie  now ej sy tu ac ji o ra  a n a d  anie 
P ań s tw u  now e] postaci, um ożliw ienie pod jęcia  a k ­
cji w  k ie ru n k u  udzie lan ia  pom ocy oraz  zapew nie­
nia ład u  w  in te re sie  w szy stk ich  g ru p  społecznych. 
Is to tn ie , w y len iła  się po trzeb a  w e elen ia w  r  m y 
P a ń s tw a  w szy stk ich  k la s  społecznych , n a  zasadzie  
rów nośc i i w spó łdzia łan ia .

In s ty tu c je  k o rp o racy jn e  um ożliw iły  osiągnięcie  
p ierw szych  w y n ik ó w : d z is ia j s to su n k i m iędzy p ra ­
codaw cą i p racow nik iem  o p arte  są  na  p lan ie  k o r­
poracyjnym , t.j. n a  p lan ie  porozum ienia.

C ele w yższe, jak im  p o rząd ek  ten  p rag n ie  s łu ­
żyć, zm ierza ją  do osiągn ięc ia  so lid a rn o śc i narodo­
w ej oraz  spow o d o w an ia  ro z k w itu  p ro d u k c ji.

W  ten  sposób  m ożem y u s ta lić  n as tęp u jące  za ­
sadn icze  e tap y  p rzek sz ta łcen ia  się  p ań s tw a  libera l- 
go w  p ań stw o  k o rp o racy jn e :

N adew szystko  dojście  do w ład zy  faszyzm u d a ­
ło jak o  w y n ik  ześro d k cw an ie  s ię  p rzed s taw ic ie l­
s tw a  m as robo tn iczych  w  syndykaliźm ie n aro d o ­
wym . M iało to  m iejsce w  la tach  1921— 1924.

W  dn . 3 k w ie tn ia  1926 r. Izba P o słó w  uchw a­
liła  u s taw ę , k tó ra  u zn a js  p raw o  is tn ien ia  zw iązków  
zaw odow ych t.j. sy n d y k ató w  i p rzy zn aje  im  p raw o  
zaw ieran ia  um ów  zbiorow ych o p racę  pom iędzy p ra ­
codaw cam i a robo tn ikam i. D oniosła  sp ra w a  z a ta r ­
gów  k lasow ych  zn a jd u je  rozw iązan ie  w  drodze po­
k o jow ej, bow iem  rozw iązan ie  to  posiada p o d k ład  
p raw n y , n ie  zaś w y n ik a  z przem ocy.

Z  tego w yp ływ a, że:
d la  k ażd e j k a teg o rji ro b o tn ik ó w  i p raco d aw ­

ców  p ań stw o  u zn a je  is tn ien ie  jednegoi ty lk o  syn­
d y k a tu  i jem u  ty lko  m o że  być p  zy zn  no p awo c l. 
howitego< zastępow an ia  in teresó w  kategor]'i, k tó re j 
on dotyczy. Z  m ocy teg o  p raw a  je s t  on u p raw n io ­
n y  do zaw ieran ia  zb iorow ych um ów  o  p racę  i d la ­
tego  um ow a zbiorow a, z a w arta  pom iędzy syndyka­
tam i uznanem i, posiada m oc „erga-om nes“ i obow ią­
zu je w szy stk ich , p rzez  n ie  zastąp ionych .

P raw n e  e tap y , k tó re  um ożliw iły  o siągn ięc ie  
tak iego  u k ład u  sto su n k ó w , są  n as tęp u jące ;

U staw a  p o czątkow a z dn. 3 k w ie tn ia  1926 r.
K arta  pracy  w  r. 1927,
u s ta w y  o k o rp o rac jach  z r. 1933 i 1934.
O rgany, będące tw o ram i tych  u s ta w  oraz przez 

nie uznane, są  n as tęp u jące :
1. Z w iązk i sy n d y k aln e , połączone w  g ru p y  n a ­

rodow e w ed łu g  głów nych k a teg o ry j,
1. Centralny K °m itet K orporacyjny o raz  N aro ­

dowa R ada Korporacyjna,
3. S ądow nictw o  P racy .
Z ad an ia  ich są  n as tęp u ją ce : 
um ow y zbiorow e o p racę  — 
op in je  doradcze i p róby  po jednaw cze — 
orzeczenia w  zak ree ie  sąd o w n ic tw a pracy. 
O dnośnie do zadań  na po lu  spclecznem , u s tró j 

te n  pod w zględem  p raw n y m  je s t  całkow icie w y k o ń ­
czony. P ozw ala  on na poszczególnych sw oich  o d ­
cinkach n a  zupełne u s ta len ie  w a ru n k ó w  p racy  o raz  
na  sku teczne lik w id o w an ia  ew entualnych  za ta rgów , 
w ykazu jąc , iż jego budow a oraz funkcjonow anie  
s tan o w ią  harm o n ijn y  w y tw ó r gen ju szu  oraz łac iń ­
sk ie j i rzym skiej trad y c ji p raw nej.

N iety lko  p łace , lecz i godziny o raz  w a ru n k i 
p racy  są  norm ow ane p rzez  um ow y zbiorow e. M ię­
dzynarodow a K onw encja, dotycząca 10-godzinnego 
dn ia  p racy , zap ro jek to w an a  p rzez  I ta lję  i uchw alo ­
na w  G enew ie, zo s ta ła  obecnie za sto so w an a  w  ca­
łe j I ta lji, p o zw ala jąc  za tru d n ić  n a  te j p o d staw ie  
w  ciągu p ierw szy ca  dw uch m iesięcy 152.700 robo­
tn ik ó w  przem ysłow ych, 15.900 ro b o tn ik ó w  ro lnych  
14.700 u rzęd n ik ó w  i p raco w n ik ó w  hand low ych  oraz 
960 p raco w n ik ó w  bankow ych. D a końca m. lu ­
tego  r. b. p rzy ję to  do p racy  p rzesz ło  200 ty s. osób.

P rze jdźm y  te raz  do sp raw , do tyczących u s tro ­
ju  gospodarczego. O rganam i, pow ołanem i do n o r­
m ow ania tego u s tro ju , są  K o rp o rac je , u tw orzone  
ja k  już  pow iedzieliśm y, u s ta w ą  z dn. 9 lu tego  
1934 r.

W ra z  z pow ołan iem  do życia k o rp o racy j zo s ta ­
ła  ca łkow icie  u rzeczyw istn iona  n a jd o n io śle jsza  de­
k la ra c ja  zasad  k o rp o rac jo n izm u  ita lsk ieg o : K a rta  
P racy . Ja sn e  je s t, że p ań s tw o  fa szy sto w sk ie  je s t  
p ań stw em  k orporacy jnem . W  przeciw nym  raz ie  by­
łoby  ono p e p ro s tu  ty lk o  p ań s tw em  au tp ry ta ty w - 
mem.
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W  s to su n k u  do k o rp o raey j sy n d y k a t s tan o w i 
kom órkę  tw órczą , w  rzeczyw istośc i k o rp o rac ja  nie 
je s t  niezem  innem , ja k  ty lko  zespoleniem  p rz e d s ta ­
w icieli g ru p  gospodarczych , k tó re  d la czynności 
analogicznych, p rzez  nie w ykonyw anych  m ogą łą ­
czyć .się z sobą celem  rozw iązyw ania  w spólnych  
zadań  oraz osiągania w spó lnych  celów . A by j d- 
n ak  in te re sy  poszczególnych g :u p  i cr^anizEcyj nie 
p o zo staw ały  w  rozbieżności z in teresam i o g jln em i 
spo łeczeństw a, w szy stk ie  k o rp o rac je  u lega ją  w cie­
len iu  w  organizm  P ań s tw a  i s ta ją  się organam i 
P ań stw a . P ań stw o  n a to m ias t obejm uje ro lę  K orp o ­
ra c ji  in teg ra ln e j, a zatem  K o rp o rac ji N aczelnej, K er. 
p o rae ji K orporaeyj.

In te rw en c ja  P ań s tw a  w  dziedzin ie  gospodarczej 
o raz  p ro d u k c ji n ie w yklucza is tn ien ia  in ic ja tyw y  
indyw idualnej i n ie  u tru d n ia  doboru  jed n o stek . M a 
ona za zadanie sp rzy jan ie  koord y n acji syndyk alo ej 
p o śró d  poszczególnych k a teg o ry j w  ram ach  so lid a r­
n ości gospodarcze j o raz  p rzyczyn ian ie  s ię  do w zm o­
żenia produkcji.

T o  o s ta tn ie  zadanie, należące racze j do dzie­
dziny  gospodarcze j, sk łan ia  n as  do zobrazow ania  
p o k ró tce  sposobu  rea lizo w an ia  s ię  now ego u s tro ju  
k o rporacy jnego  oraz w y w ieran ia  w p ły w u  na sp raw y  
gospodarcze.

Na po lu  W ew nętrznem  n a jw ażn ie jszem i zad a­
n iam i ko rp o rac jo n izm u  są : p o rząd ek  gospodarczy , 
rozw ój p ro d u k c ji naro d o w ej, osiągnięcie dobroby­
tu  i po tęg i naro d o w ej. Z  zadan iam i tem i łączą się 
zadania, w k racza jące  w  zak res  s to su n k ó w  m iędzy­
n arodow ych  i obejm ujące; s to su n k i gospodarcze z 
innem i k ra jam i, w cie len ie p ro d u k c ji ita lsk ie j w  
u k ład  m iędzynarodow y s to su n k ó w  w  zak resie  pro­
d u k c ji i cen, o rgan izacja  obsług i hand low ej i ban ­
kow ej w  s to su n k ach  z zagran icą . O to  w  n a jw ięk ­
szym  sk ró c ie  obraz w cale z resz tą  n ie ła tw y ch  zadań  
k o rp o raey j.

T w ierd zen ie  n iek tó ry ch  uczonych zag ran icz ­
nych, iż n a  polu  gospodarczem  dośw iadczenie  i ta l­
sk ie  nie bardzo  posunęło  się n ap rzód , je s t  s łu szne: 
dośw iadczen ie  to  je s t  za ledw ie zapoczątkow ane. 
T ego  ro d z a ju  ośw iadczenie sk ła d a ł n ie jed n o k ro tn ie  
Szef R ząd u  Ita lsk iego , tłum acząc zaw sze, iż F a­
szy s to w sk a  R ew olucja  k o rp o racy jn a  n ie p ragn ie  
burzyć, lecz tw orzyć  now y p o rząd ek  stopniow o, bio­
rą c  za p u n k t w y jśc ia  p o rząd ek  obecny. P rzede- 
w szystk iem  dążeniem  je j było stw o rzen ie  różnych 
o rganów , pow ołanych  do  ro zw ijan ia  dzia ła lnośc i na 
różnych  p łaszczyznach  i odcinkach, w y staw ien ie  ich 
na  p róbę  i dokonan ie  w łaśc iw ego  ich zróżniczko­
w ania . D opiero  później rozpoczęto  pracę.

O becnie u tw orzono  22 k o rp o rac je , o d p o w iad a­
jące  w ielk im  dziedzinom  gospodarczym  N arodu. 
N iek tó re  z n ich  zo s ta ły  pow ołane do' życia na  p od­
s taw ie  ro d za jó w  p ro d u k c ji, ja k  np. K o rp o rac je  — 
w łók ienn icza, zbożow a, w inna, m etalu rg iczna, in ­
ne znów  na p o d staw ie  w ie lk ich  k a te g o r i i  usług , 
ja k  np. K o rp o rac je  m ary n a rk i hand low ej, t ra n s p o r­
tó w  w ew nętrznych , k re d y tu  i  ubezpieczeń.

Czyż zespo len ie  i  zdyscyp linow anie s ił gospo­
darczych , poszczególnych g rup  i jed n o s tek  celem  
zorgan izow ania  racjonalnego ' i organicznego  podzia­
łu  p racy  nie stanow iło  upragn ionego  cela , k u  k tó ­
rem u  zd ążały  w szy stk ie  szko ły  ekonom ji po litycz­
ne j?

K o rp o rac je  w  tym  sen sie  na leży  poczytyw ać za 
w ie lk i eksperym en t, zapow iedź p o jed n an ia  i poko­
ju  społecznego. O rgany  k a teg o ry j o ch a rak te rze

k o rp o racy jn y m  w  znaczen iu  trad y cy jn em  i ogólnem, 
oczyw iście z uw zględnien iem  ich innej różneredoo- 
ści i p o rząd k u  oraz ich rozm iarów , sku teczności i 
p racy  fak tyczn ie  is tn ie ją  p o tro sze  w szędzie, gdyż 
są  owocem  ru ch u  stow arzyszen iow ego , k tó ry  zna­
m ionow ał d ru g ą  połow ę X IX  s tu lec ia  oraz począt­
k i XX stu l. U stró j fa szy sto w sk i ■ organizu je, rac jo ­
n a lizu je  i up raszcza  ten  różnorodny  obraz poczynań 
g ru p  i k a teg o ry j i tw o rzy  zasadn iczy  zrąb  budow y 
system u  polityczno-gospodarczego. N a jw ażn ie jszą  i 
p o d staw o w ą ich cechą, co  stan o w i w  a jn ie  now ość, 
je s t  to, że w  odn iesien iu  do  każdej k a teg o rji sk ła ­
d a ją  się one z p rzed staw ic ie li p racodaw ców , tech n i­
ków  i  p racow ników .

J a k  ju ż  zaznaczyliśm y w yżej, k o rp o rac je , k tó ­
re  p o w sta ły  n a  m ocy u s taw y  z lu tego  1934 r., ofi­
c ja ln ie  rozpoczęły  d z ia ła lność  dopiero  teraz.

Jed n ak że , jeże li chodzi o s to su n k i p racy , za­
sad y , n a  jak ich  one się  oparły , by ły  ju ż  stosow ane.

P rzy toczym y k ilk a  p rzy k ład ó w : U m ow a zbio­
ro w a pom iędzy hodow cam i b u rak ó w  cukrow ych  a 
p rzem ysłow cam i eukrow em i, m ająca  n a  celu u s ta ­
len ie  rocznego k o n ty n g en tu  p ro d u k c ji, cen oraz w a­
ru n k ó w  sprzedaży .

U m ow a zbiorow a, obow iązu jąca  n a  o k re s  2 
la t, pom iędzy fab ry k an tam i obuw ia i kupcam i, doty­
cząca sp rzed aży  po cenie jed n o lite j obuw ia s ta n d a ­
ryzow anego, o c h a rak te rze  ludow ym .

T y p o w a um ow a zb io row a, obow iązu jąca na  
p rzec iąg  4 la t, n o rm u jąca  p ro d u k c ję  m leka na  ob­
sza rach  A gro  rom ano, objętych bon ifikac ją  o iaz  
sp rzed aż  jego  w  stolicy.

T y p o w a um ow a zb iorow a, b ęd ąca  obecnie 
p rzedm io tem  p e r tra k ta c y j, do tycząca sp rzed aży  i 
p rze ró b k i w  celach p rzem ysłow ych  tuńczyka , po­
chodzącego z ita lsk ieg o  połow u.

U m ow a m iędzy  S ynd y k atem  W y d aw có w  i  S yn­
d y k atem  P isa rzy . U m ow a ta , z a w arta  w  ostatn ich  
m iesiącach, s tan o w i jed en  z na jc iekaw szych  w y­
padków , jak ie  do tychczas m iały  m iejsce, p rzy  o k re ­
ślan iu  ro d za ju  i w aru n k ó w  tw órczości um ysłow ej.

N a zakończenie w spom nę, iż  k ażd a  um ow a 
w zorow a o ch a rak te rze  gospodarczym  n ab ie ra  m o­
cy p raw n e j dop iero  p o  zbadan iu  je j p rzez  N aro ­
d o w ą R ad ę  K o rp o racy jn ą  lub C en tra ln y  K om itet 
K orporacy jny , będący  organem  w ykonaw czym  R a­
dy. P rzew odniczącym  o b ydw u  tych  in sty tu cy j je s t 
Szef R ządu.

O sta tn im  krok iem , ja k i zostan ie  poczyniony 
p rzez  K orporacje , po zakończen iu  p ierw szego  o k re ­
su  dośw iadczalnego , ju ż  obecnie zapoczątkow anego 
i zna jdu jącego  się n a  d rodze do całkow itego  u rze­
czyw istn ien ia , będzie w e jśc ie  ich w  sk ła d  p ań s tw o ­
w ych organów  k o nsty tucy jnych . T o  znaczy, p rzeisto ­
czenie się P a rlam e n tu  w  Z grom adzenie K o rp o racy j­
ne. ( r

W y n ik  końcow y te j o sta tn ie j fazy  ita lsk ie j R e­
w oluc ji F aszy sto w sk ie j m oże ju ż  w  sposób  jasny  
k sz ta łtu je  się w  um yśle Duce.

P o rząd ek  społeczny  je s t  j u t  osiągn ęły. P ozo­
s ta je  jeszcze do u rzeczy w istn ien ia  p o rząd ek  gospo­
darczy .

A  ten  o s ta tn i n ie będzie o p a rty  n a  w szech w ład ­
nym  au to ry tec ie  jed n o stek , o .igarch ij lua  k las , b ę ­
dzie on s tan o w ił w y n ik  zdolności oceny i odpow ie­
dzia lnośc i p rzy  u s ta lan iu  w a rto śc i i dokonyw aniu  
w y b o ru  p rzez  sam e s tro n y , b iorące u d z ia ł w  życiu 
gospodarczem .

Ferruccio Lantinl
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W Pierwszq Rocznicę
inauguracji Italskiego Instytutu Kultury w W arszawie

S a la  w y k ła d o w a

K iedy zab ra łem  się do p isan ia o I ta lsk im  In s ty ­
tucie K u ltu ry , o tw artym  w  W a rsza w ie  w  ro k u  ub ie­
głym , ogarnęły  m nie nag le  p arad o k sa ln e  i  w ielce 
tru d n e  do rozp ro szen ia  sk ru p u ły . Stało ' się m iano­
w icie, że ten  r o k  u b i e g ł y  począł m i uciekać 
w stecz, w d a ł i im  bardz ie j w głęb ia łem  s ię  w  tem at, 
tem  b ard z ie j oddala ł s ię  o n  i rozp ły w ał, p rzek racza ł 
g ran icę  m iędzy b lisk iem , a dalekiem , aż  w reszcie  
doprow adził m nie do nieoczekiw anego w n iosku , że 
W ło sk i In s ty tu t K u ltu ry  je s t  w  pew nym  sen sie  in ­
s ty tu c ją  n iezm iern ie  w iekow ą, ba, bezw ątp ien ia  n a j­
s ta rs z ą  cudzoziem ską in s ty tu c ją  k u ltu ra ln ą , jak a  
k iedyko lw iek  w  P o lsce  is tn ia ła ; a jeże li jego sza ty  
i cele w  p rzesz ło śc i zd a ją  się  odm ienne od d z is ie j­
szych to  ty lko  dlatego , że dziś są  one b ard zie j s p re ­
cyzow ane i  u sta lone.

N ie od jednego  w ięc ro k u  m iałby  istn ieć, ale 
od w ieków , czynny, dzia ła jący , w o ju jący ?  Nie było 
m i w  p ierw szej chw ili ła tw o  w  to uw ierzyć.

A le w ów czas z n ap ó ł gniew nem , n ap ó l ironicz- 
nem  sp o jrzen iem  w y szed ł do m nie z m roku  p rze ­
sz łości ów w łoch  i  b iskup , H ieronim , k tó ry  w  1051 
ro k u  sp ro w a d z ił do K rak o w a p ierw szych  k o p is ­
tó w  — a tu ż  za nim , z dobro tliw em  obliczem  d a le ­
kiego  o d  w rz aw y  św ia ta  uczonego, ów  d ru g i b i­
skup  i w łoch, M aurus, k tó ry  w  1110 ro k u  p rzy ­

w iózł z I ta lj i  do K rakow a b o g atą  k o lek c ję  k la sy ­
k ó w  łacińsk ich , m ającą  zasilić  p ie rw szą  w e w ła- 
ściw em  tego s ło w a  znaczen iu  b ib ljo tekę , założoną 
z in ic ja ty w y  rzy m sk ie j w  m łodej jeszcze Polsce.

W idzia łem , ja k  ów  H ieronim  i ów  M au ru s na 
czele długiego k o ro w o d u  cieniów , k rą ży li po salach  
In s ty tu tu  W ło sk ieg o , z sa li do sa li  i z k la sy  do' k la ­
sy, bez zbytniego zdum ienia n ad  dziełem  rzekom o 
now em  — bez u razy  za zapom nienie, w  k tó rem  p y ­
cha naszego  m łodego en tuzjazm u  nieom al pogrzebać 
chciała ich  dzieło p rzesło n ię te  p rzez  czas. D zieło 
odm ienne ty lko  w  pozorach  zew nętrznych , w  szatach  
czasów  daw nych, ale jed n ak ie  duchem .

Ita lsk i In s ty tu t K u ltu ry  n ie  od w czora j is tn ie ­
je  w  P olsce, ale od w ieków . T e  sam e w ytyczne 
d ziała lnośc i, te  sam e id ea ły  i rezu lta ty . Z darzen ia  
i w y p ad k i w  przeb iegu  dzie jów  u rab ia ły  może, zm ie­
niały , czy od rad zały  jego- rea ln y  w y raz : zm ieniała 
się m a te r ja , duch p o zo staw ał jednak i. S p ir i­
tu s  ita licus  bezciełeśnie obecny, dziś w z ią ł na 
siebie ciało, ob lókł się  w  m a te rję  now ej in sty tuc ji. 
A le w szystko , co było daw nie j — zo sta ło  bez zm ia­
ny.

O ngiś G órn ick i tłu m aczy ł B altaza ra  Castiglio- 
ne, P io tr  K ochanow ski ro z s ław ia ł T assa , S arb iew - 
sk i b ra ł z rąlc pap ieża  U rbana V II I  la u ry  p o ety c­
kie. Za n aszych  czasów , m u ta tis  m utaindis, 
K onopnicka ro z s ław iła  D ‘Annun;zia sw ojem  cu- 
dow nem  tłum aczeniem  „C órk i J o r ia “ , Boye tłu m a­
czy Papin iego , zaś K aden-B androw sk i budzi en tu ­
zjazm  n a  o sta tn im  ko n g resie  V olty.

D zisia j — w czo ra j — w zg lędność tych  po ­
jęć  u tru d n ia  m oże śc isłe  badan ia  i poszuk iw ania  
h isto ryczne  — ale w  grze  uczuć i w a rto śc i pozwan­
ia ona zm niejszać odległości, zap ełniać lu k i i  w  s u ­
row ym  p rzeb iegu  zdarzeń  doszuk iw ać się pogodnej 
i pe łnej log ik i harm onji. Po dziś dzień  żyw e są  
trad y c je  w łosk ie , k u  k tó ry m  g ra w itu je  nieom ylnie 
in s ty n k to w n a  w  n a tu rz e  po lsk ie j sy m p atja , a k tó ­
re  w  ogrom nej m ierze u ła tw ia ją  i u zg ad n ia ją  zb li­
żenia k u ltu ra ln e  polsko-w łosk ie. Ścisłe dan e  h isto ­
ryczne m ogą ogran iczać t  e zb liżen ia w  czasie i p rz e ­
strzen i, ale w ielk ie  fak ty  duchow e k o n sek w en tn ie  
w y ty cza ją  n iep rzerw an ą  d rogę  bezustannego  rozw o­
ju  n asze j dzia ła lnośc i duchow ej i k u ltu ra ln e j.

W  p rzeb iegu  dzie jów  je s te śm y  św iad k am i z ja ­
w isk a  pow olnej la tyn izac ji, celow ej n aw e t w  sw ych  
p rzypadkow ych  p rze jaw ach , k tó ra  ju ż  od p ie rw ­
szych  w ieków  u rab ia  w  um ysłow ości m asy  ja k ą ś  
specyficzną osobow ość, w y ró żn ia jącą  P o lsk ę  sp o ­
ś ró d  innych ludów  słow iańsk ich . W  ram ach  w ła ­
snej osobow ości ra so w ej, n a ró d  polski w yodrębn ia  
się  jeszcze i ch a rak te ry zu je  dzięk i n iew ątp liw ym  
czynnikom  łacińskim .

O graniczyć do X V I w iek u  w p ływ y  w ło sk ie  d u ­
chow e i k u ltu ra ln e , to  znaczy n ie doceniać znacze­
nia n ap o zó r ubocznych czynników , k tó re  k s z ta łtu ­
ją  g rę  sym paty j i in s ty n k tó w  narodu . P óźn iejsze  
rozpow szechn ien ie i u trw a len ie  się  trad y cy j łac iń ­
sk ich  i w łosk ich , w ykazane  p raw ie  bez lu k  na ca­
łe j p rzes trzen i l i te ra tu ry  od X V I do X IX  w iek u  było 
m ożliw e w  ogrom nej m ierze dzięk i sk rom npj ale 
odw iecznej trad y c ji w ło sk ie j, w p ro w ad zo n e j i u trz y ­
m anej w  P o lsce p rzez  p ion ierów  p rzyp ad k o w y ch : — 
w ysokie o sob istośc i kościelne , w ś lad  za n iem i —
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św ieckie, kupcy , rzem ieślnicy , bank ierzy , żupnicy... 
Rzecz zrozum iała , że k le r  w ło sk i o tw iera  ten  d łu ­
gi ko row ód , jem u  bow iem  p rzed ew szy stk iem  ełio'- 
dziło  o u s ta len ie  i u trw a len ie  s to su n k ó w  m iędzy p a ­
p iestw em  a m lodziu tk iem  ch rześc ijań stw em  pol- 
skiem , m ającem  za sw em i w sehodniem i g ranicam i 
pow ażnych n iep rzy jac ió ł kościo ła  rzym skiego’.

N e in media quidem  Lałło  — świadczy M arcin 
Kromer — quis reperiat tam  m ultos vu lgo  cum  
quibus latine tom en loqui possit. A  G 'a n b a itis ta  
G u arin i z entuzjazm em  człow ieka k tó ry , odkryw a 
nieoczekiw ane św iaty , p isze: I  p e d  son lon t ni, 
g li anim i sona  v  c n i B ew i m W m s ’, k .ó rzy  w  X V I 
w ieku  p rzy b y w ali do K rakow a, mu i li is to tn ie  czuć 
zdum ienie, z n a jd u ją c  się n iespodziew anie  w  ś ro d o w is­
k u  ta k  p rzesiąk n ię tem  trad y c jam i w loskiem i. Język , 
k tó ry m  tam  m ów iono, a rch itek tu ra  dom ów  i kościo ­
łów , znajom ość W ło ch  i l i te ra tu ry  w ło sk ie j, ub io­

ry , zw yczaje, w szy stk o  to  sk ład a ło  się na  ja k ą ś  
w y ją tk o w ą atm osferę, k tó ra  oczom  podróżn ika p rz y ­
pom inała d a lek ą  ojczyznę. ,,Z każdego n iem al k ą ­
ta  — p isze prof. R. P c lla k  — zd aw ał się w itać  go, 
uśm iechać się do n i go, jego w łasn y  Teraj. Na d a le ­
k ie j pó łnocy czul się nag le  ja k  w e w łasnym  d o ­
m u, w  tem  otoczeniu p rzesiąk n ię tem  tra d y c ją  w ło s­
ką".

G enueńczycy, W en ecjan ie , F loren tczycy , Me- 
djolańczycy, R zym ianie, od n a jd aw n ie jszy ch  czasów  
w sp ó łp raco w ali bezim iennie w  tw o rzen iu  tak iego  
ogniska sy m p atji i im  to  zaw dzięczam y, że w  póź­
niejszych  w iekach  znaleźliśm y ty le  um ysłów  i ś ro ­
dow isk  p rzygo tow anych  n a  p rzy jęcie  k ró lew sk ie ­
go p lonu  z ło tego  w iek u  n asze j lite ra tu ry . A le d o ­
syć ju ż  o tem  p isali, lep iej ode m nie poinform o­
w ani uczen i sp ec ja liśc i polscy.

„A rjostyczny  uśm iech", k tó ry  Ju lju sz  S łow ac­
k i w idz ia ł n a  tw arzy  sw e j j B alladyny, ta  sym bal, 
do k tó reg o  często  z p rzy jem nością  pow raca łem  m y­
ślą w  c iągu  tych  la t  p racy  w  W arszaw ie , w  ś ro ­
dow isku  szk ó l i I ta lsk i gO' In s ty tu  u K u ltu ry . Nie 
przybyliśm y tu  z fan fa ram i n ieść  ob jaw ien ie now ej 
w iedzy, an i zarozum iale spodziew ać się, że zadziw i­
m y św ia t jak iem iś  n ieoczekiw anem i rew elac jam i; 
lecz p o w ró c iliśm y  p o p ro stu , aby snuć dalej 
przędzę w iekow ych tradycy j, tu  i ow dzie n aw iązu ­
jąc  n iek tó re  nici, k tó re  czas m oże poprzeryw ał. 
Je s te śm y  tu  n ie ty le  poto, aby nauczać, ale raczej 
poto, aby się uczyć, ab y  się  codzień bardz ie j p rze ­
konyw ać ja k  bardzo  nam  je s t  b liska  i k u ltu ra  P o l­

sk i i je j w sp an ia ła , n ie jed n o k ro tn ie  po ryw ająca  li­
te ra tu ra . C zujem y, że p racu jem y  w  atm osferze, w  
k tó re j n ie  jak ie ś  chw ilow e w alory , ale in sty n ­
k tow ne ciążenie k u  ogrom nem u poczuciu b ra te r ­
s tw a  pozw ala nam  osiągać co raz  to  bardzie j realne 
zbliżenia, zapełn iać  coraz to  m niej liczne luk i, sło ­
w em  p ro w ad zić  da le j dzieło  rozpoczęte p rzed  w iek a­
mi.

C h arak te ry sty czn ą  cechą faszyzm u i W łoch, 
je s t  p rzek ład an ie  n a d  m ętny  p laton izm  deklam acyj- 
nych sym paty j, czynu szybkiego , żyw ego, p ro w a­
dzącego do k o n k re tn y ch  rezu lta tó w . D ziała lność 
Ita lsk ieg o  In s ty tu tu  K u ltu ry  w  Polsce w ypływ a z 
te j p o d staw o w ej p raw d y , że n iem a w  E urop ie dw óch 
n aro d ó w  siln ie j n iż I ta lja  i P o lsk a  złączonych bra- 
te rsk iem i w ęzłam i ku łtu ra ln em i. W  poczuciu te j 
p raw dy , In s ty tu t sk u p ia  w  sobie i łączy w szy stk ich  
pragnących  dzieła  odnow ienia i kon tynuacji. W i­
dzieliśm y, że w  k ilk a  d n i po o tw arc iu  zaoisów , licz­
ba słuchaczów  k u rsó w  p rzek ro czy ła  1200, a czł n- 
k ó w  In s ty tu tu  350. Był to  ro k  p racy  i w zajem nej 
pomocy. B ilans jego je s t dodatn i, a sa ldem  je s t ży­
czliw ość w  s to su n k ach  i sy m p atja  ludzka.

I ro k  bieżący zaczyna się  rów nież ry tm em  p ra ­
cy. Na s tan o w isk o  D y rek to ra  p rzybyw a z T c sk a n ji  
znany p isa rz  prof. A rtu ro  S tanghellin i, k tó reg o  dz ie­
ła: In troduzione alla v ita  mediocre, O rm e sulla  
via, L ’indovino del tem po che trovu  i inne, sa w yso­
ko cenione w e w spółczesnych  śro d o w i k ach  li te ra c ­
k ich  w łoskich . P . prof. S tanghellin i nie ogran iczy  
się  do k ie ro w an ia  In sty tu tem , obejm uje cn  bow iem  
rów nież w y k ład y  H is to rji L ite ra tu ry  W ło sk ie j, o raz 
oddaw na oczekiw any i pożądany  K u rs  Poznania 
D antego.

D ziesięć k u rsó w  języka w łoskiego  dla po cząt­
kujących , pięć d la  zaaw ansow anych , pięć k u rsó w  
w yższych  (lite ra tu ra , h is to rja , h is to rja  sz tuk i, ćw i­
czenia z lite ra tu ry , K u rs  D an te jsk i), sze reg  w y­
bitnych odczytów , w ygłoszonych p rzez  m ów ców  
przyby łych  z W łoch , w reszcie  ko n certy  i zebran ia  
złożą się  i w  tym  re k u  na działa lność In s ty tu tu .

S tw orzony  w olą  J . E. A m basadora  I ta l 'i  
G- B astianiniego, k tó ry  dał m u sw e p e łn e  poparcie  
i p rz y ją ł żyw y udzia ł w  jego organizacji, I ta lsk i In ­
s ty tu t K u ltu ry  w  W arszaw ie , je s t  ogniskiem  kul- 
tu ra lnem , sk u p ia jącem  z serdeczną życzliw ością 
w szy stk ich  p rzy jac ió ł Ita lji, p ragnących  coraz s il­
niejszego, coraz trw a lszeg o  zaciśn ięcia w ęzłów , ja ­
kie łączą nasze  narody.

Carlo Verdiani

B ib l jo łe k a B iu ro  D y r e k c j i
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Panorama della letteratura conłemporanea polacca
La le tte ra tu ra  polacca contem pc-ranea s i  pre- 

sen ta  sotto- a s p e tt i  d iyersi. La sua  y a rie ta  colpisce 
spee ia lm ente nei eon fron ti della  p red u z io n e  degli 
s c r itto r i (Panteguerra . O uesti ayeyano sem p re  di- 
nainzi ag li occhi una  so la  y is io n e : la liberaziome 
della P a tria . P e r  qu es ta  idea essi operayano tras- 
fondendo g l‘ideali della  P a tr ia  sia n e lla  descriz icne 
degli ep isodi della  y ita  quotid iana, che n e l deseri- 
vere  le  leggendc d i m ille ann i fa.

II fa tto  com piuto della  rico n q u is ta ta  indipenden- 
za daya ag li s c r itto r i con tem poranei p iena lib e rta  
d i Imioyimeinto. In fa tti  ció perin ise  a lla  le tte ra tu ra  
oomtempo-ranea d i segu ire  d irezion i d iyerse , lega te 
tra  loro- da alcuni t r a t  li fondam entali. Un tratbo co- 
muine e il rea lism o  psico-logico e semsuale, che e d a­
to  o s s e rvare  so p ra tu tto  n e l rom anzo, nella noyella 
e inel d ram m a. U n a ltro  tratto- com une e c-ostiiuto 
dalia  lo tta  appiassicm ata p e r la rice rca  di un  r u  vo lipo 
d i ttomc- n o n  so lita rio , iso la to  da la s c e i: ta ,  d iuom o 
cioe p a rte c ip an te  eo-scientem ente alla y ita  sociale. 
G li s c r itto r i po lacch i analizzano  e d iscu tcn o  appas- 
sioinamente qUesto- problem a, rice rcando  n e ll‘ uooio, 
ce llu la della  societa  ciyile, inuoyi elem enti delPin- 
d iy idualita-

F ra  i  generi le t te ra r i  quello p iu  in te re sśa n te  e 
la  lirica. Do po- ayer su p era to  y arie  eyoluzicni, eo- 
m ineiando dalia  co rren te  c lassie is ta  del g ruppo  d e l­
la  riy is ta  „Skam am der“ , a ttra y e rso  num erose  ram i- 
ficazioni della  pcesia  d ‘ay aag u ard ia , b asa ta  in  ori- 
gine su l fu tu rism o  italiamo-, la  poesia  contem poranea 
polacca rag g iu n se  cosi un  pun to  che direm o 
stab ile . La yecchia generaz ione d i p ce ti ha ad o tta to , 
senza yolerlo- confessare , a lcun i t r a t t i  a r tis tic i del a 
poesia  d ‘avanguard ia . I p iu  giovani poeti, nella  lo­
ro  m aggioranza, s i lasc iano  in fluenzare  offreudo  
essa  m agg io ri e pin yaste  pc-ssibilita del passatisim-o 
trad iz ionale .

In  P olonia si puhblicano  le seg u en ti riy is te  let- 
te ra r ie : ,,S k am an d er“ , ,,R ivi3ta m ensile della le tte ­
ra tu ra  e delP  a r te “ , la  ,,V ia‘‘ di V arsav ia , ,;I1 M er- 
coledt L e tte ra r io “ di W ilno , „La ragiotne dei P o e ti“ 
di O strzeszów , „La Z a tte ra “ di P oznań , ^K am en a11 
di Chełm . O ltre  a qu es te  riy is te  s i puhblicano nu- 
m erosi se ttim an a li ddnform azioni le tte ra rie , m en­
tre  la  s tam p a  quo tid ian a  dedica una p a r te  del suo 
spazio  ai probiern i le tte ra ri.

E bcaratteristica la  p artec ip az icn e  della  proyin- 
cia a lla  y ita le tte ra ria . Se ineli* an teg u e rra , e p e r ne- 
cess ita  s to riche, s i yennero  a fo rm are  fuo ri di V ar- 
say ia a l t r i  ceintri cu ltu ra li d ire t(ti a  c rea re  e a soste- 
nere  i foco lari della  cu ltu ra  naz ionale  nelle  t r e  
d iffe ren ti p a r ti  della  P olonia, negli anni 1918—28 
eominciarcmo a m an ife sta rs i iinvece delle fe r t i  ten- 
denze di een tralizzazione. C en tro  ąu es te  (eadenze, 
qu a lch e  anno fa s i  ebbe una reazicne . Le asp iraz icn i 
le tte ra r ie  ed  artist;iche assu n sero  fe rm e  concrete  
non  sc-ltanto nelle  c itta  di an tica  trad iz ione , come 
C raeoyia, Viln-o, Lw ów , Lublin , m a anche nei pic- 
coli cen tri eo-me O strzeszów , Chełm . T a le  fenom eno 
co rrispondeya a lla  generale  co rren te  le tte ra r ia ;  in ­
fa tt i  e s sa  d im o stró  di ąu an te  p o ss ib ilita  fo sse  ca- 
pace ,,1‘uomo- d e lla  s t r a d a 1*, ab itan te  di una piccola 
c ittad in a  di proyinciia.

Nono-stante il suo a ltissim o liyello, la  'lirica  polacca 
ha  ay u to  sem p re  uno- sca rso  co n ta ttó  eon in  le tto re . 
La re sp o n sab iiita  di ció ricad e  su lla  cr'tic-a. Ic r i tic i  si 
sono  fe rm ati a l p assa to  e |non riescono a d  ad eg u ars i 
a l  p re sen te  ed  a b a tte re  il p asso  eon la  p roduz ione

[moderna. P u r  riuscendo-, eon non poca diffico lta, 
a com prendere il gruppo- dello  „S k am an d er“ , non 
sono  a l l‘ a ltezza di p o te r  g iud icare  la  lirica  contem ­
poranea. T a le  stato- d i cose s i r if le tte  su i le tto ri, 
p e r i  qu a li il critico  e sem pre una au to rita , m entre 
d el poeta  n on  sem pre  s i  puó d ire  a ltre P a n to . Que- 
s ta  specie di g u e rra  perm anen te  t ra  la  crii;ica e la 
poesia n on  ha p o tu to  non co n d u rre  a  r is u lta ti  ne- 
gatiy i. In fa tti, fin o  ad  o-ggi, non una  m onografia  
e ap p a rsa  su i p o e ti con tem poranei polacchi. E P rz y ­
boś, T uw im , W a ż y k  sono liric i di p rim ord ine, il 
cu i ya lo re  puó e sse re  p arag o n a to  ia quello  dei mi- 
glio-ri p o eti d ‘E uropa.

N el cam po del d ram m a la situazione si p re sen ta  
a ssa i m ig liore in quanto- i n um erosi te a tn  della  ca- 
p ita le  e ąu e lli della  p roy incia  perm cttcino la  d lre  ta  
oom unicne tra  lo  spettat[ore e Popera.

A nche su lla  scena il nuoyo- realism o  trionfa. 
La trag e d ia  delP  uomo- della  s tra d a  s i e dim ostratia 
a l tre tta n tp  ad a tta  alla  scena d i ąuanto- no n  lo fosse 
la  so rte  di Re L ea r e d i Gio-yanna d ‘A rco. F ra  la 
num erosa  sch iera  dei d ram m atu rg i il p rim o  posto  
sp e tta , senza om bra di dubbio-, a K aro l H u b ert R os­
tw o ro w sk i e a  G iorgio S zan iaw sk i, accadem ici di 
Polonia.

P e r  ąu an to  r ig u a rd a  il rom anzo possiam o dire 
ełPesso si troya in  una  situazione p riy ileg ia ta  in cetn- 
fronto- deg li a l t r i  generi le tte ra ri. Q uasi ogni ro ­
m anzo diyiene c-ggetto d i am ple d iscu ssio n i e di 
an im ati com m enti nella  s tam p a le tte ra r ia  e sp esso  
anche quo tid iana. Ció ayyiene n on  solo nei con- 
fro n ti d i auto-ri no ti e generalm ente  app rezzati, m a 
anche n e i eon fron ti di gioyani d eb u ttan ti. S ‘in tende 
che anche in  qu esto  cam po, come in  ąuello  della  
lirica , b isogna d iscern ere  le opere creatiye eontem - 
poranee da quelle  con tem poranee so ltm to  in  appa- 
renza, inon co-llegate cioe a lla  d inam ica p ac h ic a  e 
sociale della  generazione a ttu a le . V ic ‘no alle  -opere 
di indubb io  yalc-re a r tis tico , so s tan z ia te  da innum e- 
reyoli possib ilita , ve ne  hanno a ltre , deboli, e in a tte  
a cogliere P essenza della m odern ita .

G li sc r itto ri, a yo lte  anche m yolon tarian ien te , 
r ifłe tto n o  le esperienze sociali del m om ento e nella  
r ice rca  degli elem enti p e r co s tru lre  debbe-no giun- 
gere  fino  alla  rad ice, co s titu ita  dalP  im p ro w iso  
sa lto  dalia  sch iay itu , a lle rquando- tu tta  la  psicolog a 
della  nazione era p erm eata  d a lia  lo tta  p e r la  lifce- 
razione, a lla  v ita  s ta ta le  su lla  p ia tta fo rm a deg li av- 
yenim enti m undiali. II gio-yane e non ancora conr 
so lid a to  S ta to  polaeco, im p ro w isam en te  ebbe a  tro- 
y a rs i d i fro n te  ai p robierni della  m eccanizzaz ione, 
de lla  dis-oecupazicne, ecc. probiern i cioe che cede- 
yano il passo- alP  idea della  ind ipendenza sta ta le . 
L ‘ideale  delP ind ipendenza era  sem plice, p u r essen- 
do  tan to  d tfficile a e sse re  realizza to . II p roblem a 
delP  asp e tto  che do-yeya assu m ere  ta le  lib e rta  e 
ta le  ind ipendenza s i d im ostró  allo- s te sso  m odo dif- 
ficile e  assa i p iu  eomplesso-. La p re ssio n e  della  
re a lta  fu  ta n to  p o ten te  d a  r ip e rcu o te rs i m olto  se- 
riam en te  su lla  p ro sa  po-lacca. I /a p p a s s ic n a ta  lo tta  
contro- la  re a lita  d im ostró  la  g ran d ę  m ole di probierni 
che doyeyanc- esse re  so tto p o sti a  revisioir.e. A  que- 
s ta  rey isione delle  idee, delle  inyo-lontarie fa ls ita , 
delle  asserzioini infe-ndate, hanno efficacem ente con- 
trib u ito  s c r it to r i  com e: S t. Ignacy  W i.k iew lcz , Zo- 
f ja  N a łkow ska , Ju lju sz  K adein-B androw ski, J a lu  
K urek , W a n d a  W asilew sk a , A dolf R udnick i, W ito ld
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G om brow icz, M arja  D ąb ro w sk a , M ichał C horcm ań- 
sk i ed  a ltri.

N on e p riv o  d ‘im portanza il fa tto  che nel cu n p o  
del rom anzo  sto rico , il quale  da lia  raorte  d i E n r co 
S ienkiew icz, no n  ha  fa tto  che yege la re  sia  suben- 
t ra ta  una im p m w is a  rin asc ita . A u tc r i di rom nnzi 
s to ric i sono : Z ofja  K o ssak  - Szczucka, W a c ła w  Be­
ren t, J a ro s ła w  Iw aszkiew icz, J a n  P a ra n d cw sk i, Le­
on  K ru czk o w sk i ed  a ltri. I nom i so p ra  c ita ti non 
esau risco n o  1‘elenco deg li em inenti ra p p re sen ta n ti 
del rom anzo' polacco. F ra  g li a l ir i  ayeyam o om esso 
d i c ita re  un  eccellente n a r ra to re  ed  e sp lo ra to re  come 
F erd y n an d  G oetel ed  u n  p ro m e tte n e  sc r itto re  come 
B ogusław  K uczyński.

L ‘a r te  della novella s i  puó d ire  non sia  quasi 
co ltiyata  in  Polonia. L ‘unica ra p p re se n ta n te  d i que- 
sto  g enere  di le t te ra tu re  e M aria  K uncew iczow a. 
La rag ione di ció p o trcb b e  esse re  rice rca ta  nel 
fa tto  che i y as ti probierni della v ita contem poranea

e il c a ra tte re  della  lotija con tro  la re a lta  m ateria le  
del moindo, costringono il p ro sa  to r c a  sy iluppare  ed 
ad  ap p ro fcn d ire  la  sua opera. P e r esem pio: M- D ą­
brow ska , Ew a S zclbu rg  - Z aręb ina, Ju lju sz  Kaden- 
Bam drowski, sy iluppano  le lo ro  concezioni in  vo- 
lum inosi rcm anzi. N< n o stan tc  s ia  clifficile afferm are  
se questo  O' Quel p ro sa to re  polacco esprim a senza 
re s tr iz io n i 1‘epoea contem poranea, s i deye tu ita y ia  
so tto lin ea re  che ad  essi va dato  il m erito  di ayere 
in iziato  una o s tin a ta  lo tta  per la1 conqu ista  d i una 
nuoya eoscicnza sociale  e a r tis tica , e di aver posto  
le rad ic i nella yita.

F ra  q u esti due poli, e c s ti tu i‘|o Puno d a li‘ o tt>  
m o e sclido  rom anzo, non a s tra tto  d a lia  v ita , e 
1‘a ltro  da 11 ‘ eccellente lirica che ragg iunge u n  al- 
tissim o liyello  d ‘a rte , e contenufca la le tte ra tu ra  pc- 
lacca contem poranea.

Józef Czechowicz

Z działalności italskiego Instytutu Kultury
W  sobotę, dn. 30 listopada, prof. uniwersytetu poznańskiego, Roman Pcdlak wygłosi 

o godz. 18-tej odczyt p. t.

Z n a j o m o ś ć  I t a l j i  w P o l s c e

Staraniem D yrektora Instytutu, oraz prof. prof. A lessio, Galio, Pocini i Verdziani 
począw szy od przyszłego m iesiąca, będą ilustrowane pogadankam i najcharaktt rystyczniejsze  
m iasta Italji, ich historja, ich sztuka i tradycje. Pogadanki te będą urozm aicone przezroczam i.

W najbliższych dniach zostanie otwarta w lokalu Instytutu stała wystaw a i sprze­
daż najlepszych  nowości książkow ych w łoskich . Profesorowie Instytutu udzielać będą potrzeb­
nych objaśnień co do wartości i charakteru wystawionych dzieł.



„ M i a s t o  

Uniwersyteckie" 

w R z y m i e

O t w a r t e

u r o c z y ś c i e

dn. 31. X. 1935.
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Rzut oka na młodq literaturę włoskq
T en  okres n asze j l ite ra tu ry , k tó ry  zaczyna się 

z początk iem  XX w ieku , a kończy z w ybuchem  
w ojny, m iał dw a głów ne zad an ia : p rzezw yciężenie 
p rąd ó w  k u ltu ra ln y ch  pozytyw izm u i w yzw olenie się 
ze spuścizny  arty sty czn e j dekaden tyzm u; o o a z a d a ­
nia jed n ak o  m iały p row adzić  do od rodzen ia  w ło s­
k iej lite ra tu ry .

P ozytyw izm  ro zw ija ł się g łów nie n a  polu  k ry ­
ty k i h isto rycznej, zasto so w an ej do  lite ra tu ry , a m i­
strzem  je j był jedyny  i pcd  iwiainy G icsue Car- 
ducci, k tó reg o  w p ły w  n a  erudycję  u n iw ersy teck ą  
był s iln ie jszy  n iż na  dziedzinę liry k i czystej. D ek a­
dentyzm  s tre szcza ł się w  n azw isk ach  dw óch n a j­
w ybitn iejszych  uczniów  w ielk iego  poety : -byli to 
G iovanni P asec li i G abriele  d ‘Anauin io.

K o n stru k c ja  k u ltu ra ln a  C arduccPego p ad ła  pod  
ciosam i „E ste ty k i"  B enedetta  C roce (1903), k tó ry  
odnow ił po jęcia sz tu k i i k ry ty k i, u w a ln ia jąc  je  
z zależności od p rzep isó w  akadem ickich. Ś w iatło  
zaś tęczow e i m ieniące się poezji dekadenck iej p rzy ­
b lad ło  pod w pływ em  dw óch p rąd ó w  poetyckich, 
p ow stałych  w  łonie sam ego dekaden tyzm u: jed en  -— 
to logiczne jego  n as tęp s tw o , „zm ierzchow ość", że 
ta k  rzeknę, G uida B ozzano i jego szko ły ; d rug i — 
p o w sta ły  w sk u te k  p rzeciw nych p o stu la tó w , to  fu ­
tu ry zm  F. T . M arinetiP ego , k tó ry  zgrom adził w o­
kó ł siebie tak że  i poetów  o innym  tem peram encie 
a rtystycznym , ja k  P a lazzesch i i Goyo-ni.

P om iędzy n au k ą  Crocego, a fu turyzm em , pow ­
s ta ł  w e F lo rencji w  p ierw szym  d ziesią tk u  tego w ie­
ku  sze reg  now ych pojęć i czasopism ; zab łysły  n o ­
w e n azw isk a , z k tó ry ch  n a jznakom itsze  to  P rezzc- 
lini, Soffici i P ap in i, a z czasopism  — p erjo d y k  
„F a V oce“ . S zu k a li oni po jednan ia  m iędzy sz tu k ą  
k u ltu rą  i p o lity k ą  i tw orzy li, w  p ragn ien iu  odro­
dzen ia  całego k u ltu ra ln eg o  życia narodu , rodza j 
„S tu rm  und  D ran g "  w łoskiego.

Na ściśłejszem  polu lite ra tu ry , oni to  zap o czą t­
ko w ali e rę  p rozy  lirycznej i fragm en tary czn ej, k tó ­
ra  m iała p rz e trw a ć  aż do la t  pow ojennych; jednym  
z n a jw sp an ia lszy ch  je j ow oców  je s t k s iążk a  ,,11 mio 
C arso " , trje s tcń czy k a , Scipio S la tap er, po leg łego  na 
po lu  chw ały. B o h atersk a  śm ierć sp o tk a ła  tak że  R e­
nato  S e rra , k ry ty k a , o n a jb a rd z ie j w yrafinow anym  
guście z tego pokolenia.

Po zaw arc iu  pokoju , n a s tą p ił  t. zw . k ry zy s d u ­
chow y pow ojenny. B yła to  epoka nap ięc ia  i w ahań , 
k iedy  lite ra tu ra  w ło sk a  za ję ła  p o staw ę  w span ia le  
p a rad o k sa ln ą  d a jąc  początek  um ysłow i scep tyczne­
m u i destru k cy jn em u  P irandella , k tó ry  by ł jed n o ­
cześnie w yrazem  n a jb a rd z ie j zdecydow anym  i n a j­
logiczniejszym  tych  w szy stk ich  ten d en cy j; a obok 
niego i p rzeciw  n iem u — ruch  lite rac k i o p o ru  i re ­
akcji, n a w ró t do trad y c ji i , r apoel a l ‘ord!re“ ,p ie rw ­
szy  na zachodzie, g łoszony w  t. z w. „La R onda".

D oniosłość i znaczenie dzieła P iran d e lla  jak o  
pow ieśc iop isarza  i d ram a tu rg a  je s t  znane i dccen  a- 
n e  w  całej E urop ie — podczas gdy niew ielu , poza 
g ran icam i I ta lji  docenia d z ia ła ln o ść  p isarzy , zg ru ­
pow anych około  rzym skiego  czasopism a „L a R on­
da". W śró d  n a jw ażn ie jszy ch  w yb ija  się  tu  poeta 
i teo re ty k  C ard are lii, k tó ry  g łosząc su ro w e p o s tu ­
la ty  form alne, i s taw ia ją c  za p rz y k ła d  L eopard ie- 
go, przyczynia się do odrodzen ia sm aku  lite rac k ie ­
go i k u ltu  s ty lu ; dalej, B aldini p ro za to r, ceniony 
i dow cipny au to r „M iehelaccio", fan tastycznego

p o rtre tu  w łosk iego  s ta ru sz k a  z lu d u ; B ariłli w sk rz e ­
sza dzieje ro zk w itu  m uzyki w  w iek u  siedem nastym  
o raz  m elodram at n arodow y  o chw alebnych  tra d y ­
cjach ; Bacchelli, pow ieśc iop isarz  o w ielk im  um y­
śle i szerok im  oddechu, i w reszcie  Em ilio Cecchi, 
k ry ty k  i esse is ta , w  k tó ry m  B enjam in  CremieuK w i­
dzia ł n a jrz ad szy  i inaoryginalniejszy owoc m łodej 
li te ra tu ry  w łosk ie j.

S am otnie i n ieza leżn ie  od tych  dw u różnych 
p rądów , d o jrza ły  w  o s ta tn ich  la tach  dw a w ielk ie 
um ysły : to skańczyka  F ederigo  Tozzi, au to ra  p ięk ­
nej pow ieści „ T re  C roci"  i trjesteńezylca Ita lo  Sve- 
vo, w  k tó ry m  n iek tó rzy  w idzą ro d za j Jo y ce ‘a  i P ro u ­
sta  w łoskiego.

R ów nocześnie z n im i p ra cu ją  n ad a l au torzy , 
pochodzący z g rupy  florenckiego ' „La V oce", i w  
rozm aity  sposób  k o n ty n u u ją  jego trad y c je . N aj­
bard z ie j zo s ta ł im  w iern y  m alarz  ArdengO' Soffici, 
au to r m iędzy innem i fragm en tów  liryeznc-op ijo - 
w ych „A rlecchino", k s iążk i o  w y ją tk o w ej św ie­
żości. T en  zaś, k tó ry  by ł g łów nym  bohaterem  g ru ­
py  „La V oce", G ioyanni Papin i, i k tó ry  n ap isa ł je j 
ewamgielję hum an istyczną i n itz sch eań sk ą  w  „Uomo 
fin ito", p rzeszed ł do obozu kato lick iego  polem iczne­
go i apo lcgetycznego  sły n n ą  , S to ria  di C ris to " , k tó ­
re j pow odzenie w  całej E ńropie pow ojennej było 
jednym  z rzad k ich  trium fów . T o w arzy sz  i w sp ó ło ­
byw ate l tych  d w u  p isarzy , A ldo P alazzesch i szedł 
dale j sam otnie, d a jąc  nam  p rzep ięk n ą  se r ję  opow ia­
dań  o sw ojem  dzieciństw ie i s ta re j F lo rencji, w  
„Sztychach  z X IX  w ieku", a ostatn io  bardzo  cie­
k aw ą  pow ieść, m ającą  coś z F reu d a  i coś z M anr 
zoniego „Le so re lle  M aterazz i" . W y b itn e  m iejsca 
wśrócł p isa rzy  to sk ań sk ich  za jm uje  A rtu ro  S t n- 
ghelliini, au to r ciekaw ej pow ieści z czasów  w ojny  
„In tro d u z icn e  alla  v ita m ediocre".

T ro ch ę  na  uboczu od mich sto i A. Panzin i, p i­
sa rz  o sub te lne j ircrnji i n iezrów nanym  darze  o b ser­
w ac ji; w y tw o rn y  s ty lis ta , zam iłow any do s tu d jó w  
nad  ojczystym  językiem  je s t  tak że  au to rem  cieka­
wie pom yślanego „S łow nika".

Z w iz jo n ersk ich  i filozoficznych dzieł P ira n ­
della czerp a ł sok i żykwtme M as-im  o B cntem pelli, za­
łożyciel czasopism a , Novec.einto“ , u  k tó reg o  k o lebk i 
s ta ł  fu turyzm . J a k  fu tu ryzm  g lo ryfikow ał m eszynę 
i m iasto  inoweezesne, ta k  „N oyecento" do szu k iw ało  
się  s tro n  m agicznych i duchow ych  w  dziejach  el k r y -  
czności i sam olotów . Z czasem , ru ch  ten  p rzy ją ł n a ­
zw ę „ s tra c itta " , „u llram iasto " , gdyż opiew ał m ia­
s t0 , j e£° tem po i jegO' k o n s tru k c je ; nazw a ta  pow ­
s ta ła  jak o  an ty teza  p rąd u  , s r a p a e s e " ,  czyli . ,n ltr>  
w ieś" , p rą d u  Ita lji  to sk an iżu jące j, ,barb  rzy rsk ie  j ‘, 
ludow ej; p rą d  „ s tra p aese "  p o w sta ł na  śladach  ,R in­
dy", p rzeciw ko  „N oyccentc", około k tó reg o  zg ru ­
pow ali się au to rzy , ja k  Ą łvaro  i inni. G rupa  „s tra - 
pase"  założyła czasopism a k iero w an e  p rzez Lcnga- 
n esi i M accari, k tó rzy  p rą d  ten  w nieśli do faszy­
sto w sk ieg o  ruchu  rew olucyjnego.

W a rto  też  w ym ienić jed en  p rzeg ląd  k a to lick i 
„F ron tesp iz io", żyw o i  c iekaw ie redagow any.

P ro s tszy  p rog ram  lite rac k i m iał in form acyjny  
tygodn ik  „ I ta lia  L e tte ra r ia "  założony p rzez  n ieod­
żałow anego F racchia, a u to ra  pow ieści „A ngola", a 
p ro w ad zan y  potem  p rzez  G. B. A ng icłe tti, n a jsu b ­
te ln ie jszego  p isa rza  doby obecnej. O bok niego w y­



20 P O L O N I A - I T A L I A

m ienim y innego p isa rza  w ielkiego um ysłu , Giovan- 
n i Com isso.

W y b itn ie  lite rac k ą  i o w yższym  poziom ie je s t  
dzia ła lność  czasopism a flo renck iego  „S o la ria "  z 
n a rra to re m  w  ro d za ju  „p ica resco "  A rtu rem  L oria  
o raz  sty lizu jącym  A lek san d rem  Boinsanti, k tó ry  n ie ­
daw no  o b jaw ił sw e niecodzienne zdo lności w  „Q ua 
ra n to tto  Sam bin i" , książce n ap isan e j pod  w pływ em - 
L aw ren ce‘a i F reuda . P ew ne w p ływ y  ro sy jsk ie  i za ­
leżność od P ro u s ta  d a ją  s ię  w yczuć w  n a jc ie k aw ­
szym  pow ieśc iop isarzu  o sta tn ich  czasów , A lb erto  
M oravia , au to rze  pow ieści „ In d iffe ren ti"  gdzie w  
u jem nem  św ie tle  k re ś li  epopeję m ieszczańsk ie j ro ­
dziny rzym skiej. P rzec iw  tym  w szy stk im  p isarzom , 
tro szczącym  się szczegó ln iej o  s ty l, i od niego p rze  
zw anym  „k a lig rafam i" , p o w sta ła  re ak c ja  t. zw . zwo- 
lenn ików  treśc i, „co n ten u tis ti" . W śró d  n ich  Zecehi 
i d e  M ichelis za ję li pow ażn iejsze  s tanow iska.

P oza tem i p rądam i, a m o żn ib y  pow iedzieć p o ­
n ad  n iem i s to ją  trze j n a jw y b itn ie js i poeci d z isie j­
szej I ta lji:  U m berto  Saba, Eugenio M ontale  i G iu­
seppe Um garetti. P ie rw szy  z n ich  je s t  tw ó rc ą  ro ­
dzaju pozornie prozaicznego i tradycy jnego , k tó ry  
W rzeczyw istośc i je s t  pełen  poufnej p ro s to ty  i w y ż­
szego natchn ien ia . D rug i je s t  au to rem  jedynej i 
p ięknej k s iążk i „O ssi d i S epp ia" , gdzie odw iecz­
ny  m otyw  „ taed ium  v itae“ , op iew any  n iegdyś p rzez 
L eopard iego , w yrażony  je s t  z p rze jm u jącą  w sp ó ł­
czesnością. T rzec i z nich, U n g are tti, to  jed en  z n a j­
p iękn iejszych  g łosów  liry k i eu ro p ejsk ie j, a jego 
„A llegria  di n au frag i"  i „S en tim ento  d e l tem po", 
s tan o w ią  k le jn o ty  w ie lk ie j liry k i w ło sk ie j, k tó ra  
m iała sw ó j szczy tow y w y raz  w  P e tra rc e  i L eopar- 
dim , a w  poezjach  U ngarettiego  ze tk n ę ła  s ię  ze 
w spółczesnością.

Renato Poggioli

U n iw e r s y te t  d la  c u d z o z ie m c ó w  w  P e r u g j i
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Możliwości rozwoju eksportu polskiego do Iłctljj
Zagadnienie handlu pomiędzy dwoma krajam i 

nabiera w tedy cech aktualności, kiedy z tych lub 
innych powodów pow staje tło  do rozszerzenia w za­
jemnych stosunków  pomiędzy kontrahentam i, w zglę­
dnie do zwiększenia c h r o m  w handlow ych jakie mię­
dzy niemi istniały.

P o ru szam  n a  tern m iejscu  zagadn i n  a h and lu  
p o ls k o - w łosk iego  w  m niem aniu , że w  chw ili obeo- 
nej s ta ją  s ię  one w łaśn ie  ak tuałnem i.

N ie zab ie ram  g łosu  w  sp raw ach  p o lity k i cel­
nej, zakazów  przyw ozu, w zględnie d z ia łin la  m e cha 
nizm u o b ro tó w  sk m ty n g  iłow anych , pozostaw ia 
jąc  techn ikę  — techn ikom ; p rag n ę  n a to m ias t m ów ić
0 tre śc i h an d lu  pom iędzy obu k ra jam i, o  is to tnych
1 życiow ych m ożliw ościach  jeg o  rozw oju , w y n ik a ­
jących  ze s tru k tu ry  ekonom icznej obu p ań stw , ich 
zdolności w y tw ó rcze j oraz po jem ności rynków .

W iadom o, iż od w ieków  oba k ra je  łączyły  
w ęzły  w sp ó łp racy  k u ltu ra ln e j, że w pływ y tw ó r­
czości w ło sk ie j zn a jd o w ały  w  P o lsce życzliw e p rz y ­
jęcie  i co  n a jw ażn ie jsze , że w sp ó łp raca  obu n a ro ­
dów  n igdy  n ie  była zm ącona żadną ryw alizac ją , 
żadną k w e s tją  sp o rn ą  o  pod łożu  politycznem , żad ­
nym  czynem , godzącym  w  in te re sy  p a rtn e ra , lub  n a ­
w e t w  jego am bicje.

O dw ro tn ie , znane są  w  h is to r ji  w y p ad k i nie- 
ty lko  w sp ó łp racy  k u ltu ra ln e j lecz i b ra te rs tw a  b ro ­
ni.

I d z iś ,d la  każdego, tak  po lsk iego , ja k  i w łosk ie­
go o b se rw a to ra  ja sn e  być m usi, że do w spom nia­
nej sy m p atji n a tu ry  spo łecznej i n a ro d o w ej p rzy łącz  a 
s ię  jeszcze  pow ażny czynnik  ekonom iczny, a m a -  
now icie, odm ienny c h a ra k te r  w y tw órczości obu k r a ­
jów , będący  n a jlep szą  ręk o jm ią  sze rok ich  m ożliw ości 
ro zw o ju  w zajem nej w ym iany tow arów . P onad to , 
s ta ła  rów now aga b ilan su  hand low ego  pozw ala  na 
tw ierdzen ie , iż podniesien ie  m nożnika po ob u  s t ro ­
nach ró w n an ia  ekonom icznego b y tu  obu naro d ó w  
zaw sze będzie z jaw isk iem  k o rzy stn em  i ty lko  ko- 
rzystnem .

N iem niej, do tychczasow e w ynik i obro tów  pol­
sko-w łoskich , ja k  to  w y k azu ją  dane s ta ty sty czn e , 
bynajm niej nie w y czerp u ją  m ożliw ości obu k ra jó w  
pod tym  w zględem . G lobalny  o b ró t (po obu s tro ­
nach) sięga cyfry  70-000.000 zł. rocznie, co uw ażać 
należy  za w yn ik  n iedosta teczny , n ie  znajdu jący  
u sp raw ied liw ien ia  ani w  ogólnej w a rto śc i p rzew ozu  
(szczególnie I ta lji) , an i też  w  zdolności w y tw ó r­
czej k o n trah ęn tó w  (zw łaszcza P o lsk i, bogate j w  su ­
row ce) .

S zu k a jąc  p rzyczyny tego  z jaw isk a , n ie należy  
p rzecen iać  w pływ u, ja k i w y w ie ra  dziś Ina handel 
m iędzynarodow y, dokuczliw y m echanizm  u tru d n ień  
technicznych. Z m niejszając , rzecz p ro s ta , ab so lu tn ą  
w a rto ść  ob ro tów  handlow ych, w p ływ a on  na ich 
s to su n ek  p ro p o rc jo n aln y  li ty lk o  w ów czas, k iedy  
pow odują  puszczenie go w  ruch  za rządzen ia  w  ce­
lach  obrony tego lub  innego  odcinka fro n tu  w a lu ­
tow ego. W  naszym  w łaśn ie  w ypadku , a m ianow icie 
p rzy  ró w now adze b ilansow ej, ham ulec tego ro d za ju  
działaćby  n ie pow inien.

N ie m ają  tu  rów nież znaczenia, i p rz es łan k i n a ­
tu ry  dyplom atycznej, częstok roć p rz ek re śla ją ce  n a j­
lepsze  chęci s fe r  handlow ych, a  p rzy n ajm n ie j, że ta k  
pow iem , s fe r  hand low ych  p ierw szej in stancji. J a k  
w spom nieliśm y, P o lsk a  i W łochy  niczego- sob ie  nie 
zazdroszczą.

W  pew nym  sto p n iu  s to ją  tu  na p rzeszkodzie 
w a ru n k i geograficzne. T ra n s p o r t  lądow y je s t  zbyt 
drogi, dzięk i po lityce ta ry fo w ej n iek tó ry ch  k ra jó w  
tranzy tow ych . C oraz b ard z ie j ro zw ija jący  się t r a n ­
sp o rt m orsk i, n ies te ty , d z ięk i d ługości tra sy  je s t 
drogi, będąc zasadniczo ' najtańszym , i w ynosi w  ed  
niesien iu  do n iek tó ry ch  to w aró w , do 80% ich w a rto ś ­
ci fob G dynia. Z d rug iej s tro n y  rów nież, tak ie  
np. tow ary , ja k  o-w oce w łosk ie, nie w y trzy m u ją  po­
d róży  dokoła E u ro p y  (m am  na m yśli , f ru tt  i<!, n i : 
zaś ,,ag rum i“).

O w iele  s iln ie jszy  w p ły w  n a  h an d e l po lsko -w ło ­
sk i w y w iera  n iew y sta rcza jące  zb liżen ie się w sp ó ł­
czesnego kupca w łosk iego  z kupcem  lub  w y tw ó rcą  
polskim . W zajem n a  nieznajom ość w aru n k ó w  m iej­
scow ych, odm ienna m en ta ln o ść  i tem peram en t, n ie ­
s te ty  n ieuzgodnione d o tąd  m etody w sp ó łp racy  
i w y n ik a jąca  z tego  n ieufność — oto- przyczyny 
pow ażnie ham ujące handel po lsko-w łoski.

Ł ączność P o lsk i p rzed ro zb io ro w ej z W ło ch a­
mi, za traco n a  w  la tac h  n iew oli, n ie  zo sta ła  na leży ­
cie odbudow ana. P o lak  Piłsudskiego- i W ło ch  M usso- 
lin iego n ie  m ieli jeszcze czasu  zbliżyć się do siebie, 
uzgodnić m etody  w sp ó łp racy  i dobrze jed en  d ru g ie ­
go zrozum ieć. F a k t ten , aczko lw iek  n a tu ry  p rzejścio ­
w ej, ja k  dotąd , decydująco  zaw aży ł na  rozwo-ju 
sto su n k ó w  ekonom icznych obu k ra jó w .

Ja k o  ja sk ra w y  p rzy k ład  tego z jaw isk a , służyć 
m ogą tegoroczne ro k o w an ia  handlow e. Pom im o re ­
kordow o  długich  p e r tra k ta e y i, k tó re  się w  te j s p ra ­
w ie odbyły, k onw encja  hand low a, n ies te ty , do te j 
chw ili n ie  zo s ta ła  jeszcze podpisana.

C zas i n iew ą tp liw a  dobra  w ola z obu stron , 
oczyw iście lu k ę  tę  w ypełn ić  po trafią .

W  św ietle  tych  spostrzeżeń , ła tw ie j zrozum ie­
my dlaczego su k cesy  ek sp o rtu  polskiego- na  rynku  
w łosk im  p :z :w a ż n  e posiadały  c h a ra k te r  p rzy p ad k u  
w ości, n ie  były  n a to m ia s t w ynik iem  ak c ji p ianow ej, 
należycie opracow anej na p o d staw ie  znajom ości w a ­
ru n k ó w  m iejscow ych. N ajpow ażn ie jszy  np. dziś a r ty ­
k u ł ek sp o rtu  polsk iego  — w ęgiel dc-stał się do I ta lji 
w  ro k u  1926, n iem al, że ta k  pow iem , przypadkiem . 
Jeszcze 9 — 10 la t tem u  w  te j b ranży  n iepodzie l­
nie panow ali A nglicy i dopiero  s t ra jk  1928 ro k u  w y ­
kazał, że P olacy  mo-gą z pow odzeniem  eksp o rto w ać 
w ęgiel do W łoch .

D ziś w łaśn ie  n ie od rzeczy będzie nadm ienić, 
że p rzeżyw am y d ru g i tego ro d za ju  m om ent, w  k tó ­
rym  im p o rt po lsk iego  w ęgla m oże być jeszcze w y ­
datn ie  zw iększony i że cy fra  900 tysięcy  lub  mi- 
ljoma tcn n  m oże ła tw o  i w yda n ie w zro  jnąć kosztem  
części cz terech  i pól m iljona toinn im portu  ang iel­
skiego.

Na uw agę rów nież  zasłu g u je  i sp ra w a  ek sp o r­
tu  w yrobów  po lsk ich  h u t żelaznych. Is tn ia ły  i is t­
n ie ją  jeszcze częściow o obow iązujące p rzem ysł p o l­
sk i u k ład y  k a rte lo w e  (m iędzynarodow e), k rę p u ją ­
ce w  w ysokim  stc-pniu ek sp o rt tych arty k u łó w . Nie­
m niej, w  chw ili obecnej k o n ju n k tu ra  zm ienia się 
i lokow anie tych  w yrobów  po lsk ich  wTe W łoszech  
s ta je  się dla P o lsk i n ie ty lko  coraz b ard zie j m ożli­
we, lecz i korzystne .

W reszc ie , m ów iąc w ciąż o eksporc ie  polskim , 
nie m ożna pom inąć m ilczeniem  p ro d u k c ji ro lnej. 
W  te j dziedzinie is tn ie ją  w p raw d zie  w e W łoszech  
dosyć rygorystyczne p rzep isy , lecz tego ro d za ju
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p ro d u k ty  ja k  jęczm ień, ow ies, nasio n a  bu raczane, 
a n aw e t żyto, m ogą być n a  ry n k u  w ło sk im  lo k o ­
w ane.

N ie u lega w ątp liw ości, że dyk ty , p ro d u k ty  n a f­
tow e, szczecina, k o n se rw y  m ięsne, cynk i cukier, 
zn a jd ą  w e W ło szech  odpow iedn ich  nabyw ców , p rzy  
odpow iedniem  p o d ejśc iu  df> sp ra w y  ze s tro n y  po l­
sk iej.

P o lsk a  ze sw ej stro n y , na zasadzie  w zajem no­
ści, m ogłaby  zw iększyć p rzy p ły w  ow oców  w łosk ich , 
nie k o n k u ru jący ch  z p ro d u k c ją  k r 'jo w ą  (częstok roć 
n iedosta teczną, z re sz tą ) , w ina, s ia rk  , m aszyn, ap a ­
ra tu ry  i sp rz ę tu  e lek tro technicznego , k upow ać w y ­
roby  gum ow e (opony), p rze tw o ry  chem iczne i f a r ­
m aceutyczne, p rzęd zę  jed w ab n ą , konopie, in s tru m en ­
ty  i  a p a ra ty  p recyzy jne i  t. p.

J a k  w spom nieliśm y w yżej, b ra k u je  pom iędzy

kupcem  po lsk im  a kupcem  w łoskim , ja k  rów nież  
i w  pew nej m ierze, pom iędzy czynnikam i opiekują- 
cem i się hand lem  urzędow o, w zajem nej b liższe j zna­
jom ości. N ależy dążyć do tego, ab y  obie stro n y , 
m ające w sze lk ie  dan e  do  znacznego ro zw o ju  sw ych 
s to su n k ó w  handlow ych, zechciały  w y jść  z n ien a tu ­
ra lnego  ro zw o ju  sw ych s to su n k ó w  handlow ych, 
zechciały  w y jść  z n iena tu ra lnego  i n iepo trzebnego  

•stad ju m  w zajem nej n ieufności, w y n ik łe j z n iezro zu ­
m ienia psycho log ji k o n trah e n ta  c raz  aby czynniki 
m iarodajne , handlem  k ie ru jące , w y siłek  p ry w atn y  
pod  tym  w zględem  nietylkc- p oparły , lecz za p m c i  
znanych w  h an d lu  m iędzynarodow ym  śro d k ó w  za­
chęcających, ak c ją  p rzedsięb io rcy  p ryw atnego , do 
peW nego sto p n ia  pok ierow ały .

Gaetano Camusso

M . S .'’„ P i łs u d s k i “ *b u d o w c m y  w  s to c z n i  w  M o n fd lc o n e
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Possibilffa economiche iłalidne in Polcnia
A ąualcuno  p o trą  sem b ra r s tra  n o che s i vo- 

glia ap p ro fo n d ire  ą u e s t1 a rg o m en to  p ro p rio  nel m o­
m entu  in cui ainche la  P o lan ia  s i e a sso c .a ta  alle  
in iąue sanzi ni econom iche con tro  P Ita lia . M a g"i 
Ita lian i, ehe hanno. ccnoseiu to  n e lla  lo ro  s .o r ia  pe- 
riod i ben pici d-fficili d i ąuesto , hanno  f daci:a 
incro llab ile  mel lo ro  g ran d ę  Capo e n e lP aw e - 
n ire  della loro  N azione e p e r ąu esto  confi- 
daino che i muoyi nem bi ad d e n sa tis i p recip ito ’- 
sam ente  su lla  v ita  econom ica d e i pcpo li p o tran - 
no esse re  p re s to  m essi in. fuga p e r la sc ia r  p cs to  
alla  fine alla tan to  a tte sa  r ip re sa  econom ica e 
ąu in d i anche ad  uina norm alizzazicne delle relazio.nl 
com m erciali ita lc-po lacche che hanno so ffe rto  non 
poco  del regim e dei con tingan ti e delle re s tr iz io n i 
m onetarie .

II tem a dev ‘ e sse re  ąu in d i consideratO ' ’d ‘at(ua- 
lita , p erche le o cnsiderazicn i che espongo ąu i ap- 
p resso  m i sem brano  p o ssan o  se ry ire  come u tile  con- 
tr ib u to  p e r P opera — che speriam o p ro ss im a  — 
d i a sse stam en to  e di in tensifieaz ione degli scam bi 
italo-polacchi.

N e li1 esam in a re  l ‘evoluzicne di ą u e s ti scam bi 
neg li u ltim i ekique anni gioya anz.ituttjo fa re  due 
f a y o re y d i co n s ta ta z io n i:

1) i m erca ti polacco ed italiaino, d a ta  la  loro  
d iyersa  s t ru t tu ra  econom ica (in  P o lcn ia  p redom ina 
Peconom ia agricc la  e m in era ria , m en tre  in Ita lia  
hanno la  prevalenza P eecncm ia o rto fru ttico la  e P in - 
d u s tria  d i tran sfo rm azio n e), possono com pensarsi 
a y icenda e racchiudcnO ' ąu ind i in se cosp cue possi- 
b ilita  di increm ento  dei rec-p roe i com m erci;

2) Piintercam bio italo-polacco' m o stra  negli ul­
tim i ann i la  p rec isa  tendenza  a d  a w ic in a rs i  a  quel 
regim e di scam bi b ilan e ia ti che sem bra  e sse re  di- 
yenuto il canone p iu  au to rcyo le  nel com m erc.o in- 
tem az io n a le  di ąu e s ti  anni. N a tu ra lm en te  Posserva- 
zione di ta le  fenom eno n c n  va lirn ita ta  ad  ogni sin- 
golo anno ma estesa  ad  u n  p ericd o  d i a lcun i an n i 
ed  a llo ra  e sso  b a lze ra  p iu  che m ai eyidente.

M a poiche d a  u n  ccnfrcinto dei d a t i r  p o rta ti  
dalie  s ta tis tich e  u flic ia li itfiliana e po lacca emergomoi 
profoinde discordainze, yolendo fa re  un  eom pulo, p e r 
quanto  possib ile  esa tto , del sa ldo  d eriy an te  dal 
P in tercam bio  italo-polacco, sem bra  ind icato  prende- 
re  come base  e ra ffro n ta re  i  d a ti della  s ta tis tic a  
polacca p e r ąu a n to  rig u a rd a  le  m erc i ita lian e  im- 
p o rta te  in  P o lon ia  e ąu e lli della  s ta tis tic a  i.a lian a  
p e r le m erci po lacche im p o rta te  nel R egno, d a to  
ehe le  s ta tis tich e  di im p o rtaz icn e  ragg iungcno  un  
m aggior coefficiente di p recisione nei ccn fro n ti delle  
s ta tis tich e  di csportazione. A pplicando  d u n ąu e  ta le  
c rite rio  e trasfo rm an d o  le  cifre  della  s ta tis tic a  ita- 
lian a  esp resse  in  L ire  in  y a lu ta  polacca (a l cam bio 
m edio di 2,15 L ire  p e r uno zlo ty  negli an n i 1930-33 
e a ąue llo  di 2,30 n e ll1 anno successiyo) s i cttengo- 
no i scguen ti sa ld i n e ll1 in tercam bio  italo-polacco 
(in  z lo ty ) :

Sald i a ttiy i S a ld i attivi
per 1’Italia  per la P olon ia

1931 41.625
1932 8.951.603
1933 10.791.876
1934 7 3 3 1 .4 3 4
T ota le  quadriennio 1 931-34  . . . .  10 .791.876 15.424.6b2
S a ld o  a ttivo  per la P olon ia
n e l ą u a d r ie n n io j  1931-34 .........................................................  4 .632.786

R esta  p e rtan to  eonferm ata la  tendenza al 
Peąu ilib rio  degli scam bi ita lo  po lacchi sin tom o qu : n  
to  m ai fayoreyo le e ta le  da ageyo la re  sopral.u t-O  
la realizzazione degli acco rd i d i com pensazione e 
d i c learing  im posti dalia  lunga cris i econom ica.

* *  *

Diam o o ra  uno sguardo  som m ario  alla  compo- 
sizione della o o rren te  ita lian a  di esportazicm e verso  
la  P olonia, che ha  ra p p re sen ta to  nel 1934 — secondo 
la  s ta tis -ica  po lacca — u n  yalo re  d i 33.639.030 zl. 
(contro  38-255.000 zl. n e ll1 anno 1933), p a r i a l 4,2% 
delle im portazion i ocm plessiye polacche (ne l 1934 
4,6%).

Le p rinc ipa li esp o rtaz icn i ita lian e  in P olonia so­
no r isu lta te  come seg u e : tab acch i g regg i (che han;- 
no ra p p re sen ta to  nel 1934 il 32,7% delle  yend ite  
ita liane  eom plessiye in  P o lon ia ), lim  cn i (id. 12,5%), 
au toyeico li e p a r ti  s taccato  (id. 8,45% ), f ila ti d i 
se ta  n a tu ra le  (id. 6 ,1% ), m eta lli com uni e lo ro  l a - 
yori (id. 4,7% ), m and.orle (id. 3,9% ), no ci e noc- 
ciole (id. 3,3o/0), a ran ce  e m andariiii (id. 2,5%)', 
pineum atici (id. 2% ), camapa g regg ia (id. 1,7%), 
ray o n  (id. 1,5o/0), pełli da  pelliceria  (1 ,5% ), v in i e 
yerm ut (id. 1 o;0) ecc.

II rimaineinte 18% e da to  da arJLooli v ari im- 
p o rta ti  in  quan ti'|a tiv i non  rileyan ti.

A nalizzando  p artieo la reg g ia tam en te  la  p a r te ci- 
pazione ita lian a  nei s ingo li g ru p p i d e lla  s ta tis tica  
polacca, scorgiam o che le fo ro i-u re  it  lianę d i pro. 
clotti d i origine uegetale  sono a m n o n  iate nel 1934 
a 9.161.000 zloty, di cui 4.210.000 zl. d i lim oni,
1.326.000 zl. d i maindorle, 1.141.000 zl. d i noci e 
nocciole, 858-000 zl. d i a rance e m andarin i, 352.000 
zl. d i susine, 178.000 zl. d i fichi secchi, 163.000 zl. 
di uye fresche, 141.000 zl. d i uve secche, 115.000 
zl. d i fio ri recisi, 79.000 zl. d l mele, 77.000 zl. d i po­
rno do r  o ecc.

Nel g ruppo  anim ali v ivi e p rcd o tti d i origine  
anim ale  P R a .ia  e p re sen te  eon fo m itu re  d i capelli 
(91.000 zl.), fo rm agg i (43.000 zl.) e spugne (26.000 
zL>- Nel gruppo  prodo tti di origine m inerale l  espor- 
taziome dei p reg ia ti m arm i b ianchi di C a rra ra  e di- 
scesa a lla  c ifra  m odestissim a di 54.000 zloty. In  tato  
gruppoi e degna d i n o ta  ancora  la  voce m inera li 
di zinoo p e r u n  ya lo re  di 184.000 zloty.

O uanto  al g ruppo  cere, grassi, oli ecc. P Ita lia  
ha fo m ito  olto d en a tu m to  al so lfu ro  (99.000 zl.) ed  
olio com m estib ile (so ltan to  7.000 zl. datja la  m an- 
canza di u n  con tingen te adeguato ).

N el gruppo  generi a lim entari; tabacca  s i n e ta  
soprattulfco la  fo r te  vcee dei tabacch i greggi 
(10.938.000 z lo ty ), fo rn iti  dal M oncpolio  dei ta- 
bacehi italiaino a ąuello  polacco in  base  alla  conces- 
sione c tten u ta  inel 1924 in  connessione cen il pre- 
s tito  d i 400 m iliom  di L ire  cemeesso a lla  Polonia. 
In  ta le  gruppo  sono da seg n a la re  ancora  le voci 
v in i e yerm u t (341 m ila  zlo ty) e oomserye d i pesce 
(76 m ila zl.).

Le p rin c ip a li voci del g ruppo  p ro d o tti ch 'm 'c i 
e fa rm aceu tic i sono le  seguen ti: c s llu lc id e  (237.000 
z lo ty ), zc lfo , anche ra ffin a to , e fio ri d i zo fo (196.0C0 
zl.), e s tra tto  d i oas jagno' (154000 zl.), c itre to  d i 
calcio (143.000 zl.) p e r la  fabbrieazione d e ll1 acido’ 
citrieo  in iz ia ta  in  P olonia d a  n c n  m olto tem po, acido 
citrico  e suo i sa li (82.000 z l.), acido creosotico  e 
osinaftesieO' (121.030 z l.), olii essonziaL  (38.000 zl.), 
m ercu rio  (35.000 zl.) ecc.
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N el gruppo  pełli, p e l lc c e , l i  pori di fe l le  f> 
gurahfd n e llh m p crtaz io n e  d a li ' I ta lia  pełli d i m ontc- 
ne (407.000 zl.) e d i agnello  (98.000 zl.).

Le fo m itu re  ita lian e  di m aterie prim e tessili 
e prodo tti derivati, g ru p p o  te rzo  p e r im p ertan ' a 
dopo  ąu e lli dei ,,generi a lim en ta ri; tab aceo " e c’ei 
„p ro d o tti d i o rig ine y eg sta le" , si sono e le y a e  nel- 
1‘a.nno in  esam e a 4.470 000 z lo ty ,d i cui 3G7 003 zl, 
d i se ta  greggia, 2.085.000 zl. d i f ila ti d i se ta  n atu - 
ra lc , 533.000 zl. d i te s s u ti  d i seta , d i cui una  bu ona 
p a r te  s i rife risce  a te s su ti  che yengono m andaty 
negli s tab ilim en ti d i Como per lo stam pagg ic’ e 
ąu in d i r isp ed iti in  Polonia , 543.000 zl. d i rayon ,
116.000 zl. d i te s su ti  d i eotome, 570.000 zl. d i ea- 
napa greggia , 70.000 zl. d i f ila ti d i canapa, ecc.

N el g ruppo  gam m a elaslica e su c i p ro d o tti 
p redom inano nelle  n o s tre  fo m itu re  i pneum atie i p e r 
au tom obili (485.000 zloty) e ye lcc iped i (84.000 zl.), 
le ce rch ia tu re  p iene e sem ip iene p e r ru o te  (40.000 
zl.) e le cam ere d ‘a r ia  (59.000 zl.), m nche i f i i 
d i gom m a elastioa.

Ouainto ai g ru p p i Jeg n o , sughero e re la tw i la - 
vori; lavori da paniera io", „carta e rela tw i la- 
v o r i“ e „lauori da scalpeltino, lnvori d i ceramica 
e d i v e tro ” la  partec ipaz ione  ita lian a  e s ta ta  insi- 
gnifieante.

N el g ruppo  m eta lli e lauori di m etal Lo regi- 
s triam o  so p ra ttu tto  no teyo li q u an ta tiv i d i lavori di 
lam iera  di fe rro  e d ‘acciaio (459.000 zloty) di la- 
vori di fe rro  e d ‘acciaio (445.000 zl.), lay c ri fu- 
ciinati, p ressa! i, s tam p a ii di fe rro  e di a  cc-a i® ccm une 
(105.000 zl.), g e tti d i acciaio g reggi (57.000 zl.),, 
lay o ri d i ghisa, anche tem p era ti (143.000 zl.), layo ri 
d i allum inio  (80.000 zl.), ecc. T u tt i  q u es ti sem i- 
fa b b rica ti fo rn iti d a lia  F IA T  ed  im p o rta ti dagli 
S tab ilim en ti S tatiali del G enio d i Y arsay ia , sono 
d es tin a ti a lla  eostruz ione d i au tpyeico li „F IA T  PO L ­
S K I"  in iz ia ta  da circa 20 m esi nelle officine d i 
V arsay ia  eon la co llaborazione e 1‘ass is ten za  tecni- 
ca della  g ran d ę  C asa to rin ese . N el gruppo^ e; a- 
m inato  figuranc-, o ltre  q u an tit itivi rainim i di a r t 'c o li  
vari, u ten sili d i acciaio tem p e ra ti p e r u n  va lo re  di
143.000 zl.

La partec ipaz ione  ita lian a  nel g ru p p o  macchine 
ed apparecchi, materiale di elettroiecnica  non  s ta  
m inim am ente in  ra p p o rto  eon il g ran d ę  sv iluppo  
o ram ai assu n to  dali" in d u s tria  nazionale m eccanica 
ed  elettrotecinica. T a le  g ruppo  rappreseintia, cioe,i 
so ltan to  una  q u o ta  d i 670-000 zl., d i cui 98.000 zl. 
d i cu sc in e tti a sfe re , 78.000 zl. d i to rn i, 35.000 
di trap an i, 72.000 zl. d i m o to ri a s tan lu ffo  p e r tra t-  
to ri, 55-000 zl. d i m acchine p e r  la  fila tu ra , ecc.

11 g ru p p o  m e zz i di trać p erta , q u arto  p s r  o rc i- 
ne d i im portanza , ra p p re se n ta  un  va lo re  di 2.849.00/' 
zloty, di cui 2.202.000 zlo ty  sono d a ti da  chassis  
p e r autoyeicoli, 347.000 zl. d a  au to v e ttu re , 50.000 
zl. d a  t ra t to r i  e 194.000 zl. da  p a r li  m etalliche 
di autOiveieoli.

Infine nel g ruppo  sed ieesuno che com prende 
bi/ancie; utensili, s trum en ti ed apparecchi di pre- 
cisione; utensili, s trum en ti ed  apparecchi scientifi- 
ci, ottici; macchine da scrivere; orologi; s trum en ti 
m usicali, le voei ita lian e  d i qualche im portanza so ­
no quelle re la tiy e  alF  im portazione d i arm oniche 
(85.000 zl.), d i p a r ti  d i m ovim enti d i oro lcg i (75.000 
zl.), d i occhiali (53.000 zl.) e d i ca lib ri, u ten s ili 
e s tru m en ti di m isu ra  p e r officina (52.000 zl.).

D alia  som m aria ra sseg n a  che p recede risu lta  
chiaro  che 1'im portaz ione ita lian a  in  Polonia com ­
p ren d e  una  sca la  m olto am pia d i p ro d o tti  e che 
qu ind i inon dovrebbe esse re  d ifficile con seg u iie  un 
inerem ento  delle fo rn itu re  d i questo  o quel p ro d o tto  
a seconda della  oongiuntura e delle condizicn i dei 
due m ercati.

T a li p o ssib ilita  di m ig lio ram ento  delle im per- 
taz ion i ita lian e  d ipendeno  peró  in  g ran  p a rte , sia 
d e tto  m olto ch iaram ente, dalia  eoncessione d i ade- 
g u a ti con tingen ti ed  in m olti casi anche d i opper- 
tu n e  riduzion i d az ia rie  e  qu indi dal ragg iung im ento  
di una  s icu ra  e p ra iic a  in tesa  fra  i due G overn i ehe 
valga \eram ein te a p o ten z ia re  gli scam bi italo-po- 
lacchi.

I/esportazio ine  o rto fru ttico la  ita lian a  in  parti- 
co lare  deve rad.dioppia.re le su e  a tten z io n i p e r  il 
m ercato  polaceo che ccn  una r ip re sa  econom ica ef- 
fe ttiy a  ed  u n  m ig lioram ento  del t;enore d i y ita  c e la 
popclazioine s a ra  indubb iam en te  in  g rad o  di asso rb i- 
re  m aggiori q u an tita tiv i so p ra ttu tto  d i f ru tta . 11 
caso d e lle  a ran ce  e dei m am darini insegn i: in  se- 
gu ito  alla  fo r te  riduzione del dazio' yerso  la fine dei 
d icem bre 1934 1‘im portazione ita lian a  d i ta li f ru tta  
e p a ssa ta  g ia  da 10.549 q. li (p e r u n  yalo re  di
858.000 zl.) n e l 1934 a 162.470 q. l i  (id. 3.034.000 
zl.) nel prim o sem estre  1935. In  ta l m odo p e treb b e  
cresce re  l ‘im portazione di v a r i artico li, quali ur a 
fresca , eiliege, m ele, susine , castagne, m andorle , no- 
ci, pomodorC', ecc. ed  esse re  in iz ia ta  1‘im portazionc 
di a l tr i  p ro d o tti, quali pesche, albicocche, pattate 
p rim aticce  ecc.

Lo s tesso  d icasi p e r ta n ti a l tr i  a rtico li ccm pre- 
si neg li a l t r i  g rupp i, quali m arm i d i C a rra ra ; olio 
al solfuro', e olio com m es ibile, vini e yerm ut, con- 
serye  di pesce; cellu lo ide, zolfo, e s tra tto  d i easta- 
gno, oli essenzia li; pe łli da pe llicce ria ; se ta  g reg ­
gia e f ila ti d i se ta  (organzino, crepe, tussah-chap- 
pe), ce rti n u m eri fin i d i rayon , canapa greggia e 
fila ti d i canapa; pneum atiei, fili e lastic i, a r tico li di 
gom m a v ari; p a r ti  d i ascen so ri e m ontacarich i, m ac­
chine p e r la  layorazioine dei m etalli, m acchine p e r 
la  fila tu ra , u ten s ili p e r  a r ti  e m estieri, p ro d o tti 
d a  coltellinaio , ecc.

P e r quanto  rig u a rd a  1‘im portazione di au tc- 
yeicoli, d i p a r ti  d i ricam bio  e di v ari sem ifab b rica ti 
d e s tin a ti  a lla  fabbrioazione di au tom obili in  Polonia, 
la  co llaborazione s tab ilita  nel 1931 fra  i „ P ań s tw o ­
w e Z ak ład y  Inżyn ie rjA  e la F IA T  di T c r 'n c  ccn  inua 
a dare  r isu lta ti  soddisfacem ti. T a le  co llaborazicne 
ha d o ta to  finalm ente la P olonia di u n ‘ in d u s tria  che 
ha u n ‘ im portanza ccsi vita?3 p e r  1‘organizzazione 
m ilitare  della  Naziome.

N on s i potreb.be infine ch iudere  queste  no te  
senza rico rd a re  il g randę successo  del co n tra tło  di 
com pensazicne n av i ca rbcne  che h a  g ia da .o a lla  
giioyaine M arin e ria  pefacea la  p iu  bella  naye del 
B altico la  m /n „P iłsu d sk i" , a lla  ąu s la  si u n ira  nei 
p rossim i m esi la  gem ella „B atory", e che si s p :ra  
po ssa  co stitu ire  so ltan to  u n  b rillan te  p re lud io  della 
fu tu ra  co llaborazione fra  i C an tie ri R iun iti del- 
1‘A dria tico  e la  M arina  polacca.

L a buona yclcinta e la  g iusta  eom prensione del 
p roblem a d a  p a r te  dei G oyern i ita liano  e pclacco 
y inceranno  tu t ti  g li ostiacoli e riu sc iran n o , ne  siam o 
certi, a d a re  agli scam bi com m erc ali ita lo-polacchi 
il tan to  ausp ica to  syiluppo.

Franco Pietrabissa
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Izba Handlowa Polsko - Italska przeciw sankcjom
W ieść , że L iga N aro d ó w  w  G enew ie zam ierza 

zasto so w ać san k c je  w obec Ita lji, w  w ys ;k in  s to p ­
n iu  zan iepoko iła  i p o ru szy ła  za in te reso w an e  sfe ry  
gospodarcze  P o lsk i i w  szczególno c :. cz łonków  I  by 
H and low ej P o lsko  - Ita lsk ie j w  W arszaw ie , Izba 
bow iem  nasza , k tó ra  po-wstała jak o  je  In a  z p i rw - 
szych w  odrodzonej P o lsce ju ż  w  1920 r., w y trw a 1 ą 
i zapob ieg liw ą p ra cą  p rzez  la t 15 d o k ład a  w sze .k L h  
m ożliw ych s ta ra ń , aby s to su n k i gospodarcze  m iędzy 
P o lsk ą  a I ta lją  jak n a jb a rd z ie j ożyw ić i pogłębić. M i­
mo w ielk ich  tru d n o śc i, p o w sta ły ch  zw łaszcza w  
o sta tn ich  la tach , a w yw ołanych  k ry zy sem  św ia to ­
w ym  i pcw szechnem  dążeniem  do- au ta rch ji, m ogliś­
m y się  poszczycić, że w yw óz p a s z  do  I ta lji  w
1934 r. w y n ió sł 3.8o/0 naszego  e k sp o r tu  wc-gó- 
le! E k sp o rt n asz  do  I ta l j i  w ynosił w  c iągu  8 
m iesięcy r. b. b lisko  21 miljoinów zł., a p rzy w ó z z 
I ta l j i  do  P o lsk i n ieca łe  19 miljctnów. B ilans w ięc 
n asz  m im o w szy stk o  by ł ak tyw ny , w y k azu jąc  
n adw yżkę  w yw ozu  w  sum ie p raw ie  2 m ilj. zl.

T o  też  R ada Izby H andlow ej P o lsk o -Ita lsk ie j 
z e b ra ła  się w  dn iu  24 p aźd ziern ik a  1935 r. aby n o ­
w y s ta n  rzeczy  w szech stro n n ie  ro zp a trzeć  i  zasTą- 
now ić się mad u sto su n k o w an iem  się do- niego.

N a sk u te k  tych  o b ra d  zosta ła  uchw alona n a ­
stęp u jąca  rezo lu c ja :

, R ad a  Izby H andlow ej P o lsko  - I ta lsk ie j, zgro­
m adzona ma posiedzen iu  w  dn iu  24 paźd z ie rn ik a
1935 r. celem  ro zw ażen ia  sk u tk ó w , jak ie  t. zw.
„san k cje" , uchw alone w  G enew ie, m ogłyby w yw rzeć 
ma s to su n k i h and low e po lsko -ita lsk ie , po w yczerp u ­
jące j d y skusji, pow zięła jednom yśln ie  uchw ałę  n a ­
s tęp u jącą :

W obec tego, ż e  R ada żyw i g łębokie p rzekona­
nie,
1) że w p ro w ad zen ie  w  życie p rzez  P o lsk ę  samk- 

cy j na  n iek o rzy ść  I ta l j i  stanow iłoby  zaporę  d la  
no rm alnego  ro zw o ju  is tn ie jących  o raz  p rzy sz­
łych  s to su n k ó w  gospodarczych  m iędzy oby­
dw om a k ra jam i, i  w yw oła łoby  tem  sam em  g łę ­
bokie zaburzen ia  z d o tk liw ą  szk o d ą  d la życia 
gospodarczego P o lsk i,

2) że szkody, k tó re  z tego  pow odu  w ynik łyby  dla 
P o lsk i, n ie by łyby  miczem w yrów nane, an i ma- 
te rja ln ie , an i m oraln ie,

3): że p rzez  zasto so w an ie  sankcy j m ogłyby ulec 
osłab ien iu  uczucia sy m p a tji I ta lji  d la  P o lsk i, 
odziedziczone w iekow ą tra d y c ją  hand low ą, k u l­
tu ra ln ą  i duchow ą oraz  uczucia n iero zerw aln e j 
p rzy jaźn i, łączące j P o lsk ę  z Ita lją ,

R ada Izby  H andlow ej P o lsk o -Ita lsk ie j uchw ala 
zw rócić się do w szy stk ich  m iaroda jnych  czynników  
P o lsk i z gorącym  apelem , aby u siło w ały  u n ikać sto­
sow an ia  jak ich k o lw iek  sankcy j w zględem  zap rzy ­
jaźn ionej z  P o lsk ą  Ita lji.

R ad a  Izby  upow ażn ia  P rezy d ju m  do jaknaj- 
szybszego podan ia  pow yższej u ch w ały  do- w iad o ­
m ości czynników  m iaroda jnych".

P rezes  Izby  H andlow ej P o lsk o -Ita lsk ie j

Franciszek Radziwiłł
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Littoria, najmłodsza prowincja Italji

,,Obo je s t  w egna, k tó rą  przenosim y n a d  in n e"— 
pow iedzia ł M ussclin i, rozpoczynając  dzieło m eljo- 
ra c ji bagien pon tyńsk ich . K to k o lw iek  zw iedzi p ro ­
w incję  L itto rji, 93 e 'ą  p ro w in c ję  W io ch , w idzi, ja k  
uciąż liw ą była w o jna, p rzed sięw z ię ta  p rzez  M us- 
soliniegC', w ym agająca  n ie  m niej odw agi i o fia r­
ności, n iż w o jn a  rzeczyw ista . A by poznać je j re zu l­
ta ty  trzeb a  p rzy jrzeć  się now ej p row inc ji, m iastom  
L itto r ji  i S ab au d ji, n cw o  pow sta jącym  ogniskom  
życia A uson ji i A p rilji:  m a się  w rażen ie , że cud 
ja k iś  uw ieńczy ł d łu g o trw a łą  w a lk ę  p rzeciw  w yzie­
wom  zabójczej m ala rji i  p rzeciw  nieużytkom , leżą­

K o ś c ió ł  w  L i t t o r j i

cym  odłogiem ; w alkę , k tó rą  p rzez  w iek i całe w ied ­
li n ap różno  im p era te ro w ie  i papieże.

S tw orzen ie  now ej p ro w in c ji z m eljo row anyeh  te- 
ry to rjó w , tC' syn teza  d w u n as óoletniej o f ia r /  p racy , 
w k tó re j  technicy i w ieśn iacy  w ś r ó i  n ie w /g ó l  x iru- 
dów , a n iek iedy  i z narażen iem  życia, przyw róc.U  
W ło ch o m  w ie lk i o b sza r zietmi, leżący  u  w ró t R zy­
m u m iędzy  C irceo  i p ag ó rk am i Lacjum , góram i La- 
p in i i  A usoni a m orzem . K ra ina  ta , k tó ra  poznała 
za ran ie  cyw i izac ji e u r  p e jek  ej p o k ry ta  k w itrącem i 
m iastam i za czasów  W o lsk ó w , ju ż  cd  dw udA  s iu  
w ieków  sta ła  się ja ło w a i z a tru ta  p rzez m alarję .

R a tu s z  w  S a b a n d j i



P O L O N I A - I T A L I A 27

P o s te r u n e k  s a n i t a r n y  w  S a b a n d j i

Z daw ało  się , że ziem ia ta  rozc iągn ię ta  u  podnóża 
gór, za lew ana rok roczn ie  w ezbranem i potokam i, 
i pozbaw iona o d p ły w u  będz ie  n ie  do zdobycia dla 
w sze lk ie j p racy  cyw ilizacyjnej.

i T rzeb a  było  w odza o m ęskiej en e rg ji i o l­
brzym iej w oli, k tó ry b y  p rzed sięw z ią ł rozw iązan ie 
w ielk iego  problem u. M ussolin i, k tó ry  d z ia łan ie  po 
to  jedynie, aby  otrzym ać re zu lta ty  na tychm iastow e, 
ale, by p raca  jego- w y d a la  ow oce w  da lek ie j p rzy ­

szłości, zd a  sob ie  sp ra w ę  z w ażności zad an ia  i ob li­
czył ogrom  pośw ięceń, k tó ry ch  będzie w ym agać 
tru d n e  przedsięw zięcie . P ow ierzy ł zad an ie  „O p~ra 
Nazioinale Cc-m battenti‘“ .

Na te re n  p ro w in c ji L itto r ji  p rzy b y li ze w szy s t­
kich  s tro n  I ta lj i  ex-kc-mba!anci ze sw em i ro d z in a ­
mi. J e s t  ona — w ed łu g  s łó w  M ussolin iego — zie­
m ią jednoczącą. Z jednoczy ła bow iem  i z ib :a 'a ła  lu ­
dzi p rzyby łych  z różnych  p row incy j, m ów iących 
różnem i d ja lek tam i, k tó rzy  o d d a li się tu  w spólnej 
p racy  i  jednoczącem u w p ły w o w i w spó lnego  języ­
k a  włoskiego'. R ezu lta ty  p racy  d ad zą  się  s treśc ić  
w  'następujących  liczbach : 1032 km . kan a łó w , rzek i 
u regu low ane n a  p rz e s trze n i 84 km ., 20730 h a  ba­
gien osuszonych , 385 km . d ró g  z 4335 m ostam i, 14 
osiedli w ie jsk ich  poza L itto r ją  i S ab au d ją . Je d n o ­
cześnie zo s ta ła  p o d ję ta  w a lk a  z m a la r ją , ab y  ochro­
n ić  p rzed  n ią  ro b o tn ik ó w  p racu jący ch  n a  tych  te ­
renach  i  aby zapew nić k o lon istom  m ożność m iesz­
k an ia  w  te j s tre fie . P ro cen t chorych na m ala rję  
sp a d ł z 80 proc. n a  5 proc. P oza tem  zbudow ano 
2447 dom ów , 416 km . d ró g  łączących  ferm y, 4756 
km . k an a łó w  d ru g o rzęd n y ch ; w ykarczcw ono  i od­
dano  do u ży tk u  ro ln ikom  41.600 ha  ziem i, k tó ra  od 
w ieków  n ie  zaznała  p ługa. P rac a  ta  poch łonęła o k o ­
ło  750 m iljcm ów liró w  a le  zm ieniła ziasadnic eo w y­
g ląd  i  w a ru n k i życia A gro  P on tino . Z iem ia śm ierci 
s ta ła  s ię  ziem ią życia. D ziś n a  rów nin ie, gdzie w  ro ­
k u  1934 było za ledw ie 1500 m ieszkańców , m ies ka  
około  60-000 lu d zi; na  m i jscu  za ro śli i chw astów  
zazielen iły  s ię  te ra z  pola, poprzecinane g ęs tą  s ie ­
cią d ró g  i k an a łó w ; p iękne n ieb iesk ie  dum ki ko lo ­
n istów , tw o rzą  o sad y  ro ln icze noszące im iona zw y­
cięstw  o d n irs i nych  w  w ie lk ie j w o jn ie  p zez w  j- 
sk a  w łosk ie. N ew e m iasta  L i t to r j i  i S ab au  ja , z a ­
rów no  ja k  i nO'Wo po w sta jące  P on tin ia , A p rd ia  i Au- 
son ia  m ają  c h a ra k te r  Izupelnie now oczesny. R acjo­
n a ln a  i p ro s ta  a rc h ite k tu ra  o- sze ro k im  oddechu, po­
zw oliła  sobie tu ta j  n a  śm ielsze eksperym enty , niż 
w  innych m iastach  w łosk ich , gdzie trudne- staw iać  
now oczesne budow le obok s ta ro ży tn y ch  zabytków . 
Budownictwo- je s t  d o stosow ane do po trzeb  p racy  
in ten sy w n ej i dynam icznej tych  ludzi, k tó r Ty będą 
m usieli p rzynajm nie j jeszcze p rzez  Lat dziesięć p ra ­
cow ać w  dalszym  ciągu  n a d  ro-zpoczętem dziełem .

R a tu s z  w  L i t t o r j i
Egisto de Andreis
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Kronika gospodarcza
H A N D E L

W ysość op łaty  licencyjnej na im portowany w ę­
g ie l do Italji.

Przywóz w ęgla po 1 października będzie podlegał opła­
cie licencyjnej, która została przez monopol ita lsk i ustalona 
w w ysokości 8 lirów  od 1 tonny przy transportach morskich 
oraz lądowych.

U tw orzenie Italskiego Biura W ęglow ego.
Królewskim Dekretem z mocą ustawy z dn. 28 lipca 

1935 roku utworzone zostało w  Rzymie „ITALSKIE BIU­
RO WĘGLOWE" („Azienda Car boni Italiani"). Biuro to 
stanowi jednostkę prawną, autonomiczną, z kapitałem 50 
miljonów lirów, wpłaconych przez Rząd.

W  Biurze tern mogą partycypować z sumą, nie przew yż­
szającą 40°/o kapitału całkowitego, i i s y  Lucje bankowe, Kasy 
oszczędnościow e i ubezpieczalnie, k tire  w  tym cale złożą po. 
danie do M inisterstwa Skarbu w  ciągu miesiąca od dnia ogło­
szenia dekretu.

Każda zainteresowana instytucja pónosi odpow iedzial­
ność jedynie w  granicach sumy, jaką partycypuje.

Biuro ma na celu spowodowanie zw iększenia popytu pro­
dukcji oraz zużycia krajowego w ęgla kamiennego i jest 
uprawnione do;

a) brania udziału w  Towarzystwach już istniejących 
oyaz mających się utworzyć, któreby miały na celu eksplo­
atowanie kopalń w ęglow ych w  Państwie,

b) ubiegania się dla siebie i dla Tow arzystw  przez się  
utworzonych lub tych, w  których bierze udział, o licencję 
na poszukiwanie węgla.

c) udzielania, po uprzedniem uzyskaniu zgody M inister­
stw a Skarbu w  porozumieniu z Ministrem Korporacyj, poży­
czek, subwencyj oraz zapomóg Towarzystwom  W ęglowym , 
w  których Biuro posiada w iększą część akcyj, celem zapew ­
nienia należytego prosperowania prac poszukiwawczych.

D la umożliwienia Biuru osiągnięcia powyższych celów, 
poczynając od roku budże'owego 1933—36 oraz w  c ągu dzie­
w ięciu  następnych lat, Państw o udzielać będzie instytucji 
subsydjum rocznego w  kw ocie 3 miljonów lirów.

Im port koksu do Italji.

Italskie dzienniki donoszą, że po wykonaniu programu 
elektryiikac-ji kolei żelaznych, przewidzianego na koniec paź- 
dz:ernika r.b., Italja będzie mogła zmniejszyć przywóz kok­
su  o 230 tys. t. Jeśli sumę tę dodać do oszczędności gos­
podarki opałowej, uzyskanej dzięki zrealizowania programu 
koksu zmniejszy się w  ten sposób o około 1.100 tys. ton.

M onopol importu w ęgla  i niektórych m etali do 
Italji.

„Gazzetta U fficiale" ogłosiła w  dn. 31 lipca r. b. 
dekret, stwarzający monopol zakupów zagranicą kilku surow ­
ców. Monopol zaczął funkcjonować w  dniu 1 sierpn ii i do­
tyczy w ęgla kamiennego, brykietów, koksu, miedzi i  odpad­
ków, cyny i odpadków, oraz niklu, jego stopów  i odpadków. 
Monopol znajduje się w  rękach M inisterstw a Komunikacji, 
które wykonywuje go przez administrację kolei żelaznych. 
Przewidziane jest, że zakupy powyższych surowców poza mo­

nopolem, objęte przez istniejące już umowy i  bęrjące w  ir a k c e  
załadowania w  portach lub m ej scach pochodzenia, wz.ęl dn e 
będące w  drodze — nie będą objęte zarządzeniem. Poza ern 
przewidziany j:s t  odpowiedni okres na wykonanie bieżących 
umów krótkoterminowych oraz m ożliwość wykonania poza 
przepisami monopolowemi umów, obowiązujących i po dniu 
31 sierpnia.

Import ziem niaków  sadzeniaków do Italji.
Dekret ministerjalny z dn. 12 lipca 1935 r., ustalający 

warunki przywozu ziem niaków-sadzeniaków z zagranicy, w  
niewielu tylko szczegółach różni się od zeszłorocznego. Stano­
w i on, że w  czasie kampanji 1935/6 dopuszczone zostanie do 
w w ozu 150.000 q. ziem niaków-sadzeniaków z krajów, w  któ­
rych istnieje organizacja techniczna dla produkcji odmian 
ziemniaków do zasiewu. Ponadto winny ziemniaki pocho­
dzić z gospodarstw, podległych kontroli urzędów państwo­
wych kraju pochodzenia. Nadpsucie ziemniaków nie może 
przekraczać 3°/o.

Import ziemniaków w  myśl pow yższego dekretu dozwo­
lony jest jedynie na podstawie pozwoleniu, wydanego przez 
Królewską Stację Patatologji w Rzymie. Pozwolę i i  Lędą w y­
dawane tylko tym organizacjom i firmom, które są w pisa­
ne do rejestru eksporterów, i  które dają gwarancję, że spro­
wadzone ziem niaki będą przeznaczone w yłącznie do sadzenia.

Kontyngent importowy, ustalony na 150 tys. q., należy 
uważać za ściśle teoretyczny, tak, że w  razie ujawnienia się 
większego zapotrzebowania, będzie on mógł być przekroczony.

P R Z E P I S Y  C E L N E

Okólnik M inisterstwa Finansów upoważnia urzędy cel­
ne do zezwalania m. in. na przywóz w ęgla  kamiennego dla 
kolei państwowych, zw ierząt dla celów  hodowli, ziemnia­
ków  sadzeniaków oraz towarów, ula których istnieją spec­
jalnie kontygenty, przyznane niektórym krajom. Powyższe 
towary mogą być przywożone bez osobnego zezwolenia przy­
wozowego.

Rozporządzenie ministra finansów określa staw kę podatku 
obrotowego (0,15 lira od q) od importowanego drzewa jodło­
w ego i mo trzew iow ego, o ile drzewo to zostało w  ramach 
kontyngentu zwolnione od cła specyficznego i  ad valor;m.

Z dniem 1 paźdz. aż do dnia 31 grudnia 1937 zostały  
zwolnione od cła specyficznego i cła od w artości mieszaniny 
proszku tungstenu, kobaltu, karbonium i tytanu.

Poczynając od l.X . r. b. podwyższone zostały stawki 
podatku obrotowego od 0lcj jw  mineralnych or z pochodnych 
z ich destylacji, używanych jako materjał pędny.

Także w  dniu l.X- r. b. w eszły  w  życie zmiany stawek  
celnych, dotyczące: gumowych rękawiczek, filcu, zamków  
(poz. 389), szk ła  i  kryształów .

W w óz roślin leczniczych został uzależniony, poczyna­
jąc od l.X . r. b. od zezw olenia M inisterstw a Finansów

Zm iany reglam entacji przew ozu.

W  Gazzetta U fficiale z dni 1 października r. b. ukazał 
się  dekret ministerjalny, wprowadzający pewne zmiany do 
listy  A  towarów, zakazanych do przywozu, i do l i i  ty B — 
towarów, importowanych na podstawie kw itów  celnych.

Zasadniczo zmiany te polegają jedynie na przeniesieniu  
pewnych towarów z listy  B na listę  A, i  w yłącznie niektó­
rych towarów z listy, nieobjętej żadnemi zakazami na lis ­
tę B, ' .
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W  ten sposób lista  A  towarów, których import odby­
wać się może jedynie za zezwoleniem ministerjalnem, uzu­
pełniona została towarami:

Poz. tar. cel. Nazwa towaru

66 a Słód.
670 Jod w  stanie surow. i  rafinow.
777 a Rośliny leczn. krajowe i ich części.
874 Gramofony i ich części.
924 a Nasiona nieoleiste, łąkowe.

Natomiast na l l s ‘ę towarów B, których import odbywa się  
na podstawie kw itów  celnych z odnośnego kwartału r. 1934 w  
granicach procentowych kontyngentów, przeniesione zostały  
niektóre towary z  ,t. zw . listy  C, obejmującej te towary, 
których import aż do odwołania odbywa się niezależ­
nie od importu w  r. 1934 na podstawie zezw oleń urzędów  
celnych, a mianowicie:

Poz. tor. w ł. cel. Nazwa towaru

121 Mąki nasion nieoleistych, niewymien.
478 b Igły do zastrzyków.
621 Żaluzje zwijane do okien, drewniane

Ponadto poz. 66 zastąpiona została  poz, 66 b —1 
„jęczmień inny“, a poz. 924 — pozycją 924 b „Nasiona 
nieoleiste, oddzielnie niewymienians".

Równocześnie na podstawie specj lnych dekretów ogło­
szonych w  tejże samej Gazzetta U fficiale z l.X . r. b. zostały  
skreślone z listy  towarów, zakazanych do przywozu, metale: 
miedź, nihi l, cyna er. z ich stopy i złom, gdyż metale 
te w  myśl dekretu z 28 lipca r. b. stanowią przedmiot Mo­
nopolu państwowego. Import ich od 1 października odby­
wać się może w yłącznie za pośrednictwem Monopolu, albo 
też za pcśredn ctwem firm, które wykażą się „nulla csta‘!, wy- 
danem przez Monopol. W  zw iązku z tern, import tych me­
tali, jako dojęty kompetencją Monopolu, zw o non y  został 
od opłaty licencyjnej 3o/0 — ustalonej dekretem z 13 maja 
b. r.

K R E D Y T  i F I N A N S E

Nowa pożyczka w ew nętrzna w Italji.

Uchwalona przez Radę M inistrów nowa 5 proc. po­
życzka wewnętrzna będzie głów nie pokryta dzięki rekon­
w ersji, jakiej ulegnie 3 i pół proc. pożyczka skonsolidow a­
na, w  której społeczeństw o i banki inw estow ały 61 miljonów  
lirów. Około 45 milj ir ió w  z tej sumy znajduje się w  Lan­
kach a około 16 m iljardów w  rękach posiadaczy prywatnych. 
Rekonwersja 45 miljardów, znajdujących się w  bankach, 
nastąpi bardzo prędko i zapewnić powinna skarbowi pań­
stw a nadwyżkę w  w ysokości około 7 miljardów, a łącznie 
z rekonwerją 3 i pół proc. pożyczki, będącej w  rękach 
prywatnych, dać winna skarbowi państwa około 9 miljar­
dów. Równocześnie jednak zw iększy się pozycja obsługi 
długów publicznych w  budżecie państwa o cyfrę około 1 
miljarda rocznie. Zapewne celem pokrycia tej sumy wydane 
zostały przez Radę M inistrów nowe zarządzenia, nakłada­
jące nowe podatki od obrotów handlowych i od .r nap ortów  
towarów. W yjaśnić należy, że 31/2 proc. pożyczka skon­
solidowana notowana była ostatnio po kursie 63, natomiast 
przy rekonwersji jako podstawa przyjęty będzie kurs 80- Po­
siadacze tych pożyczek przy rekonw ersji w płacać będą 5 
lirów  od każdych 103 lirów  kapitału nominalnego, uzupeł­
niając w  ten sposób różn c? do w ysokości kursu emisyjnego 
renty 5 proc., która wypuszczona będzie po kursie 95.

D oniosłe uchw ały gospodarcze rady m inistrów  
w Bolzano.

Italska Rada M inistrów, zgromadzona na posiedzeniu  
w  Bolzano pod przewodnictwem Mussol-niego, pow zięła sze ­

reg niezwykle doniosłych uchwał treści gospodarczej. M. in. 
uchwalona została przymusowa konwersja italskich poży­
czek zagranicznych, ponadto 1 w rześnia r. b. każdy obywatel 
italski musi je obowiązkowo zamienić na 5 procentowe bony 
skarbowe z terminem 9-letnim.

Poza tern Rada M inistrów postanowiła ograniczyć 
dywidendy stowarzyszeń i zw iązków  gospodarczych do 
6 proc. Postanowiono rów n:eż w prowadzić 10 procentowy po­
datek od kuponów prywatnych papierów na okaziciela.

W reszcie wprowadzono przymus używania namiastek ma- 
terjałów  pędnych przy pojazdach mechanicznych, przyczem  
odpowiednie zmiany w  silnikach mają być przeprowadzone 
do 31 grudnia b. r.

Podw yżka dyskonta w Italji.

Oficjalna stopa dyskontowa podniesiona została1 z 4 i  pół 
do 5 procent.

Ograniczenia w alutow e w Italji.

W  „Grzzetta U ffic:ale“ zos ał og'os :ony dekret z dnia 3 
października r. b. w  sprawia przesyłki ban' no ów lirowych do 
Italjk Zgodnie z  przepisami, zawar enii w  tym  de r ci:, w sze l­
kie należności mogą być przekazywane co I a lj io r a z d o  Kolonji 
jedynie w  czekach za pośredn etwem banków, nal ży cie do te­
go upoważnionych. W ysyłka banknotów lirowych do Italji 
jest zakazana.

Osoby, zam ieszkałe w  Italji oraz jej kolonjach, przy po­
wrocie z zagranicy, mogą w w ieźć w  walucie italskiej nie 
więcej, jak 2.000 lirów. Ograniczenia te nie dotyczą osób, 
zaopatrzonych w  bony hotelowe.

Osoby narodowości italskiej, wystaw iające fak ury i w eks­
le w  walucie italskiej, obowiązane są na tych fakturach 
i  w ekslach zam ieszczać zastrzeżenia, iż opłaty muszą być 
dokonywane w  Italji bądź w  dewizach zagranicznych po 
kursie dnia, bądź też czekami, płatnemi w  bankach ital­
skich z rachunku lirowego dla zagranicy.

R O Ż N E

Sankcje nie dotyczą wszyskich dziedzin  życia  
gospodarczego.

W ydane przez M inisterstwo Skarbu i M insterstw o  
Handlu i Przemysłu zerządzena, dotyczące sankcji ekono­
micznych przeciwko W iochom, oh.jm ują jak w iićom o, za 'a z  
udz elania pożyczek i kredytów linansowych w łos i  n in ,ty- 
tucjom i firmom cr :z  osobom narodowości w ł;sk ie j, mają- 
r-eym s edzibę w e W łoszech, w s rzymanie w szelkich kr dy- 
tów  handlowych i przemysłowych, u lzi-1  n ch bezpośrednio 
lub pośrednio osobom iizyc mym i pra ,Vn m mającym sw ą sie­
dzibę na terytorjjm  W łoch.

Z arządzenia te  oparte na propozycjach K o m ts tu  K oor. 
d pnący jnego Ligi N arodów  nie do tyczą  przedsięb iorstw  
transportow ych i żeglugowych, w lo sk  ch b n ków  oraz w ło s­
kich tow arzystw  ubezpieczeń, których działalność w Polsce 
i innych krajach nie ulega żadnym  ograniczeniom.

W łasność firm w łoskich zagranicą.

W  zw iązku z dekretem królewskim  wprowadzającym  
obowiązek odstąpienia na rzecz państwa w ier .y  telności sta­
nowiących w łasność obywateli i lirm w łoskich zagranicą, 
należy podkreślić, że wspomniane rozporządzenie przewiduje
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kilka w yjątków . W  szczególności ważnem i decydująoem  
jest zastrzeżenie, iż wspomniany obowiązek firm narodowości 
w łoskiej nie rozciąga się n i  w alory, stanow iące k rp ila l ich 
placów ek zagranicą, jak  rów n ież na w a lory  w łoskich  tow a­
rz y s tw  ubezpieczeniow ych, służące jako pokrycie rezerw' 
ubezpieczeń, zaw artych  zagranicą w  obcej, a w ięc nie w ło ­
sk ie j walucie.

O płaty  licencyjn e.
Ogłoszony w  ,,Gazzetta U fficiale“ z dnia 17 czerwca 

dekret królew ski z 13 maja b. roku Nr. 894, wydany 
w porozumieniu z Radą M inistrów i na w niosek Ministra 
Finansów łącznie z M inistrami Spraw Zagranicznych, Kor- 
poracyj, Rolnictwa i Spraw iedliwości, postanawia, że na to­
wary imortowane za zezwoleniem  ministerjalnem nakłada 
się specjalną opłatę licencyjną w  w ysokości 3o/o od wartości 
towaru.

Równocześnie uchylony został dekret z 23 marca 1933 r., 
nakładający pewną opłatę lcen eyjh ą  na towary, sprowadzane 
za zezwoleniem  ministerjalnem z tycii państw, w których 
analogicznemu traktowaniu poddawane są towary, przywożo­
ne z Italji.

Dekret w szed ł w  życie z dniem ogłoszenia.

U lgi podatkowe dla sam ochodów  w Italji.

Z dniem 1 stycznia 1933 r. obowiązywać będzie w  Italji 
nowa ustawa o opłatach od samochodów. Dekret, normujący 
nowe opłaty, oparty jest na zasadzie „absolutnej i  pilnej ko­
nieczności rozwoju automobilizmu". W  Italji panuje prze­
konanie, że jest to pierw szy krok do zupełnego zwolnienia  
samochodów od opłat. Narazie zniżka opłat dotyczy w szyst­
kich rodzajów samochodów osobowych. Jakkolwiek nowe

opłaty wchodzą w życie w  styczniu 1935 r. — mimo to 
nowe samochody, dopuszczone do ruchu po 1.VII.1935 r., zw ol­
nione są na cały rok od w szelkich opłat i to w  zupełności 
bez względu na siłę  motoru.

Postój w  portach w łosk ich  i  regularny ruch 
pasażerski.

Zostały regularnie przywrócone postoje statków tow a­
rzystw  okrętowych zagranicznych w  portach w łoskich, po 
krótkiej przrrwie zarządzonej przez niektóre z iiich w  ókr sie  
ubiegłym. Statki dwueh poważnych ; o z  stw  okrę owych  
„Dollar Line“ i „American Export SŁeamship Co“, subsy- 
djowanych przez Rząd Amerykański, uskuteczniają regular­
ny postój w  Neapolu oraz w  Gan u i w  podróżach z D alekie­
go W schodu do N ew  Yorku. Również Tow. „Deutsche Ajtri- 
ka Lin:en“ z Hamburga hi 2 zmieniło sw ej marszruty i sta ki 
przejeżdżać będą zaw sze przez Genuę.

R ó w h ież  T o w a rz y s tw o  ja p o ń s k ie  „N ip p en —J u s e n —K ais  
b a “ p o s ta n o w iło  k o n ty n u o w a ć  p o s to je  w  p o r  ach  w ło sk ic h  i to  
sam o  d a  s ię  p o w ie d z ieć  o innych  to w a rz y s tw a c h .

Ruch pasażerski na statkach w łoskich nie Odczul dotych­
czas zmniejszenia liczby pasażerów obc/ch  narodowości. W  
październiku statek ,,Rex“ w yruszył z Genui do N ew  Yorku, 
mając na pokładzie 1500 pasażerów), z  których 801 obywateli 
amerykańskich; okręt „Juljusz Cezar" w yruszył w  podróż 
do południowej A fryki z 501 pasażeram i z którjCh w iększość  
stanowili Anglicy lub obyw aie e  południowej A fryki i  okręt 
„Neptunia" w yjechał z Tryjestu do New Yorku z 700 pa­
sażerami przeważnie cudzoziemcami. Dowodzi to niezbicie, 
że turyści w szystkich narodowości podróżują chętnie nu okrę­
tach linji włoskich.

NOTIZIARO ECONOMICO
P R O W E D 1MENTI D O G A N A L 1

Rimborsi di dazi.

Con prow edim ento dei 31 luglio u. s. del M inistro 
delle finanze polacco e stata accorda a alFesuor azione di 
frumento, legumi secchi, sem i oleosi, di prodoiti del ‘indu- 
strla melitoria, di p iselli po i  i e di malto standardizza i, la  
restituzione di dazio relatiyo ai concimi, ai materiali au~ 
sifiari, agli attrezzi e alle macchine impopta i per la  pro- 
duz'one dc Ile merei pin sopra nom nute, (n 1 a segu n e  misura: 
Denominazione della merce Dazio restituito" per ąuintale

in zloty
Frumento, segala, orzo, ayena, grano saraoeno 6.—•
P iselli (vce 9 della tariffa doganale d‘importazione),

fagiolini, fagioli da foraggio, lenticchie 6.—
Semi di ravizzone, colza, senapa e papavero 6.-—
Semi di lino 12.—
Semi di canapa 10.—
Farina (voce 27 pęp. 1 e  2) che contiene dopo la com- 

bustione;

a ) fino a 0,8°/o di ceneri 10.—
b) oltre 0,8 fino a 2,5 o/o di ceneri 8.—
da 2,5 fino a 3,5 °/o di ceneri 6.—

T ritello d‘ orzo (voce 28 p. 2) 12
T ritello di grano saraceno (voce 28 p. 8) 10.—
T ritello di avena e fiocchi di avena ( vooe 28 p. 5 e 227)) 9.-— 
P iselli politi, anche in metń (voce 29) 8.—
Malto (voce 35) 3.—,

II presente proyyedimento e entrato in vigore a par- 
tire dal 5 agosto e  potrą essere reyocato con un preav- 
yiso di tra mesi.

Im portazione di fotografie e di programmi 
illustrati per proiezioni cinem atografiche.

(  C on p ro y y ed im en to  d e l M in is te ro  d e lle  fin an z e  pu b b li- 
c a to  n e l „ M o n ito r P o lsk i"  n. 142/169 in  d a ta  24 g iugno  1935 
e  s ta to  c h ia r ito  che le  fo to g ra f ie  d i ta lu n e  scen e  d i f ilm s cine- 
m a to g ra f ie h e  im p o r ta  e  in  s in g o li e se m p la r i  v anno  am m essi in  
f ra n c h ig ia  d o g a n a le  a i s e n s i d e lla  n o ta  a lla  voce d o g a n a ­
le  841.

Dette fotografie importate in due o piu copie, saran- 
no inyece soggette al trattamento doganale di cui alla pre- 
detta voce, assolyendo un dazio di zloty 850 per 100 kg.

D ivieto  d’im portazione per la cellu loide.

Con decreto ministeriale, pubblicato nel giornale del­
le legg i della Repubblica polacca n. 57 in data 1 agosto 
1935 e stato in rodotto il diyieto d‘ importazione per la 
celluloide, di cui alla voce 487 e nota della tariffa doganale 
polacca. i

11 p ro y y ed im en to , che in te g ra  1‘ e le n co  h . 2 d e i d i- 
v ie ti d ‘ im p o rta z io n e , a lle g a to  al d e c re to  del Consiglio dei 
M in is tr i  d e l 12 otobre 1934, e e n tr a to  in yigore a partirej 
d a l 4 ag o sto  1935.

Normę sui perm essi cTimportazione.

Con decreto del Ministero delle finanze del 10 luglio 1934 
e stato stabilito che le  condizioni contenute nei perm essi ri- 
lasciati dal Ministro per 1‘ Indus tria e commercio debbono 
essere esattam ente osservate. In particolare, lo sdoganamehto 
d*ve essere effsttuato eselusiyam ente dalia dogana indicata
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nel permesso medesimo. L‘ inoltro ad altra dodana par lo  
svinco]o della merce potrą essere eonsentito solamente dal 
M inistro per 1‘ Industria e Commercio.

Im portazione di bacilli, sieri e vaccini.
H M inistero delle Finanze, eon circolare pubblicata 

in data 7 settembre 1935 ha reso noto che per la  prima 
importazione di culture di bacilli, di cui alla vooe 3911 
della tariffa doganale, non e necessario un perm esso ne dal 
Ministero delle finanze ne da quello della preyidenza sociale.

L‘ importazione vieeversa di sieri e  vaecini, di cui 
alla voce doganale 391, po ra aw en ire  solamente eon per­
m esso del M inistero della preyidenza sociale; per lo syinco-
10 e  per 1‘ esenzione doganale dei sieri di cui. alla  ««oce 391 
p. 2, occorre inoltre un apposito permesso del Ministero 
delle finanze.

C O M U N I C A Z I O N I

Un porto fluviale sulla Vistola.

La costruzione del porto fluyiale di Płock e gia in- 
eominc:ata e  presto sa r i messa in grado di funzionire. La 
sua super lice totale reg giungs ąttua.m sn e 43.5 ettari, di cui 
12 di bacini. La capacita di trasporto del porto e yalutata 
a 350 000 tonn. alkanno. II nuoyo porto rappres n.cra una 
grandę importanza per il distreito industriale di Lodz, che 
potrą servirsi pr:sentem :nte di un serylzio mis o G dyna- 
Plock-Lodz, a miglior mercato che il trasporto ferroyiario.

Le tram vie in Polonia.
Dai dati delkUfficio Centrale di S  atistica risulta che la  

lunghezza totale delle linee tramyiarie in esercizo al principo 
del 1935, e stata di km. 274,4. I passeggeri trasportati hanno 
raggiunto 1‘anno scorso la cifra di 323,7 milioni contro 
317,1 milioni delkanno precedente.

Gdynia al sesto posto tra i porti europei.
Secondo la  statistica del traffico dei principali porti 

europei nel 1934, il porto di Gdynia ha coperto l1 anno scor­
so il sesto posto, dato che il suo traffico e ammontato 
a 7 m ilioni di tonnellate.

I cinque primi porti sono stati Londra, Amburgo, 
Rotterdam, Anv ersa, Marsiglia. D ai risul a i  del primo se- 
mestre dell1 anno in corso, s i ha ragione di credere che Gdy­
nia si piazzera, nel prossimo aw enire, al quinto posto.

Nuova linea regolare della Żegluga Polska.
La compagnia di navigazione Żegluga Polska ha m es­

so in es:rc:zio una tiaova linea che unira G lyn ia  co n ip cr -  
ti di Riga, Libau e  Memel. Le par tenże da Gdynia ayranno 
luogo ogni quindici giorni.

11 porto di Gdynia e la Turchia.
In yirth d‘un accordo eoncluso tra la  Turchia e  lq 

Romania, il porto romeno di Costanza diyerra porto

di trasbordo centrale per le esporiazloni turehe in Europa 
Central?. D‘altra par e, yiste le faci i azioni previs e dal­
ie tariffe polacco-romene, la Turchia potrą seryirsi yantag- 
giosamente del porto di Gdynia per le sue esporlazicni d ir.tte  
nei Paesi del mar Baltieo, in Inghilterra, ecc.

D ue nuovi apparecchi per la „LOT“.
Sono arriyati in Polonia per via aerea due grandi 

apparecchi „Douglas DC2“ acąuistati recentemente dalia 
compagnia di nayigazione aerea polacca ,,Lot“. I nouyi aero- 
plani possono portare 14 passeggeri p ij  4 persone d‘equipaggio 
e raggiungere una yelocita tnormale di 303 km. ah ‘ora.

F I E R E

La XV Fiera O rientale di Leopoli.

Sotto il paironato del M inistero dell1 Industria e del 
Commercio ed a cura della Camera di Commercio e d‘ Inr 
dustria di Leopoli e stata inaugurata dal M inis ro del Com­
mercio Floyar Rajchman il 31 agosto a Leopoli la XV Fiera. 
Orientale Internazionale.

La Fiera Orientale di Leopoli sorta nel 1921 e stata  
la prima manifestazione di questo genere in Polonia di carat- 
tere internazionale.

La prima Fiera fu solennemente inaugurata dal com- 
pianto M aresciallo Giuseppe Piłsudski, allora Capo dello 
Stato Polacco.

La manifestazione ha destato la  generale attenzione di 
tutti g li ambienti commerciali e industriali polacchi e di molti 
Stati esteri.

Le adesioni peryenute fino alla prima qui'ndicina di 
luglio furono talmente numerose, da costringere la Fiera ad 
aumentare noteyolmente la  sua area ed a eseguire numerose 
nuoye costruzioni.

E molto significatiyo il fatto che quest‘ anno e aumentata 
la  partecipazione estera e che numerosi stati esteri haniiol 
preso parte alla Fiera in forma ufficiale.

La Fiera ha offerto pertanto occasione di concludere 
yantaggiosi affari sia nel campo interno che in quello inter­
nazionale.

Durante la  Fiera Orientale di Leopoli s i sono syolte  
diyerse manifestazioni speciali.

Particolare cura e stata ded cata  alkorganizzazione 
del gruppo agricolo e forestale, il primo dei quali ha com- 
preso un‘ intcresscntisiim a mos ra di ap ie .l ura, di alleya- 
mento dei pesci e  di bachicoltura. In queąto gruppo e stata  
pure organ zzata una m :s ra spec ale delk orzo. A  tale mo- 
stra hanno partecipato quasi tutti i produttori polacchi di 
questo atticolo, dando modo a i compratori nazionali e  stra- 
nieri di conoscere e yalutare tutta 1‘ importanza della produ- 
zione polacca in questo campo. Fra le altre inos.re speciali 
edegna di r  ilieyo quella dei cayalli, syo ltasi dali 1 al 
settembre.

II secondo gruppo ha compreso inyece una mostra parti- 
eolare di materie prime, nonche di tutti gli articoli iii 
legno prodotti in Polonia.

La Fiera Orientale di Leopoli s i e chiusa eon solennitś 
il 15 settembre.
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S. „Batory"

M- S. „Batory" na wodzie
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Onoranze alla memorja di un soldato italiano 

combattente per 1’indipendenza polacca

II I noyem bre 1935-XIV alie  o re  12 nel Cimi- 
te ro  M ilita re  di P oznań  ha ayuto  lucgo  m a  solenne 
cerim onia su lla  tom ba del capora le  ay ia to re  C itta- 
d in i Noyizzo V incenzo.

Le A u to rita  ciyili e m ilitari, il Consiglio Di- 
re ttiy o  ed  i m em bri del C om itato  P c io n ia -Ita lia , i 
fa sc is ti e gli ita lian i di P oznań  eon g ag lia rd e tto , 
una ra p p resen ta n za  d e lle  F orze  A eree, e num erose 
a ltre  rap p resen tan ze  d i organizzazioni ciyili e m ili­
ta r i  eon g ag lia rd e tti, s i adunarono  a ll‘ ingresso  del 
C im itero, doye erano  ad  a tten d e re  il P res id en te  d e l 
C om itato P o lcn ia -Ita lia  ed il F iduc iario  della  Se- 
zione F asc is ta  di qui. A u to rita  e R  p : r  s n : tn z e  
m ossero  in  corteo. a lla  tom ba del so ldato  italiano.

II P res id en te  del C om itato  P o lcn ia-I talia, comm. 
D ott. C orrado  K clszew sk i, in iz ia to re  della  cerim o­
nia, ha  pronunziatO ' il seguen te  d isco rso :

„Siam o, o Polaechi, su lla  tom ba d i un  yenten- 
ne so ldato  ita liano , caduto- in  p rig ion ia d u ra n te  la 
g u e rra  momdiale, il quale  dopo la riycluz ione del 
1918 non  rito rn ó  su l suo- belP A dria tieo , m a eon- 
s id e ró  sua  la  te r r a  o sp ita le  della P o lon ia  e suc- 
1‘esercito  in so rto  dei pclacchi. N elle lo tte  p e r l ‘in- 
d ipendenza polacca m ori della  m orte  delP  ay iatore.

„N on e questo  il so lo  eroe s tran ie ro  che abbia 
com battu to  p e r la  Polonia , p e r  1‘ideale  ehe aveva 
affasciniato il m ondo in tero . E d ‘a ltra  partie tro - 
viam o le ossa dei so ld a ti po laechi nelle  te r re  di 
tu tta  1‘E uropa , n e ll‘A sia, in  S iberia , in  A leppo, a 
H uiderpascia , in A frica, in A m erica, e a  S an  D o­
m ingo e in A u stra lia , so tto  F altissim a y e tta  chia- 
m ata  M onte di K ościusko.

„ I  fu n e ra li del C ittad in i, il 17 m arżo 1919, 
d e tte ro  luogo a una m agnifica d im ostrazione m ili­
ta re  e inazionale. P recedeya S. E- il V escovo A dam ski 
eon otto  sacerd c ti, c ircondato  da uno sq u ad ro n e  d i 
U lani Polaechi. P a r ło 1 il Vescovo A dam ski e poi 
M ons. E ajerow icz iin ita lian o ; il G enerale  R cm ei 
Longheina, a iu lan te  di campo di S. M. e il G enerale  
d ‘A r ma ta  D ow bór M uśnicki, com andante delle lo r ­
ze polacche, il qu ale  dep o se  su lla  tom ba una ec rona; 
poi i can to ri sa lu ta ro n o  il cadu to  colla „P re g h ie ra“ 
di D em biński, e i com pagni d ‘arm e coin t r e  salve.

„La P olonia ha  y d u to  la tom ba del C ittad in i 
sia accan to  a quella  degli in so rti Polaechi, la  eui 
m em oria, come g io lello  dela fam iglia e re liąu ia  del­
la  N azione, p asse rń  di generazione in  generazione. 
II gioyane g u errie ro  ita liano , anche in te r ra  s tra - 
n iera , e sem pre in  mezzo a i suoi. N el m endo del 
1‘ideale  inon ci sono  d istacchi!

„C aporale  y in een zo  C i. ta  Ani! R isyeglia ti! A- 
sco lta  1‘m no ita lian o  p e r il ą u i le  sei y issuto , P-nno 
polacco p e r il quale se i m o rto P '

„Dopo la  deposiziońe delle num erose  corone 
su lla  tom ba, h a  p reso  la  p a ro la  il F iduciario ' della 
Sezione F asc is ta , D ott. S iefan in i, il quale, in  p o ­
lacco, h a  rin g raz ia to  le A u to rita  e le R ap p re sen ­
tan ze  p resen ti, afferm ando  che n essu n a  m an ifesta- 
zione di am icizia e piu  e lcquen te  di questo  f . a er- 
no incontro ' d i P olaechi e di Ita lian i su 'la  tom ba 
d i u n  com une eroe. D opo av er sa lu  ato in ita liano  
il fra te llo  caduto , egli ha fatfco Pappello ' fa sc is ta  al 
quale la  fo lia  ha r i rp  s te  ,.p re sen te“ ! ley rndo  
il b raccio  nel sa lu to  ro m am .
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Możliwości turystyczne Włoch
P oprzez  w iek i W ło ch y  oddzia ływ ały  sw ym  u ro ­

kiem  n a  n a ro d y  ta k  b lisk ie  ja k  i odlegle i od n ie ­
pam iętnych  czasów  byw ały  źród łem  natchn ien ia  d la 
poetów , k tó rz y  o p iew a li w  sw y ch  dziełach n ie ­
zrów nane piękno te j słonecznej k ra in y  oraz dzieła 
je j n iezapom nianych m istrzów . O d n iepam iętnych  
czasów  W ło ch y  by ły  up rag n io n y m  celem  w ę d ró ­
w ek  szerm ierzy  w szelk ich  dziedzin  sz tu k i, s tęsk n io ­
nych za słońcem  oraz p ięknem i zakątkam i, k tó ry ch  
je s t tam  w ie le ; g a rn ę li s ię  tam  ró w n ież  zam ożni 
podróżni, szu k a jący  zaspoko jen ia  g łodu  coraz to  mo­
w y ch w rażeń .

Do tych  dw u k a teg o ry j podróżnych , k tó ry ch  mo­
żem y określić  m ianem  klasycznych , doszły  w  cza­
sach  pow ojennych now e rzesze  zw iedzających  W ło ­
chy. J e s t  to  k a te g o r ja  tu ry s tó w , k tó ra  w  k ró tk im  
czasie s ta ła  s ię  n a jliczn ie jszą , a zarazem  re k ru tu je  
się z elem entu  n a jp ew n ie jszeg o  i  bodaj na jcen n ie j­
szego. T en  ro d za j podróżnych  zazw yczaj n ie d y s­
ponu je  w ielk iem i środkam i, lecz s ta ra  się  zapew nie  
sobie m ożliw ość spędzen ia w e W ło szech  o k resu  
urlopow ego  i odpow iednio  u k ład a  p lan  podróży. 
Tein odłam  podróżnych , w  zasadzie  n a jw ie rn ie j­
szych i n a jb a rd z ie j ko rzy stn y ch  dla W łoch , zo s ta ł 
uw zględniony  w  całym  sizeregu now ych ro zp o rzą ­
dzeń, w p ro w ad za jący ch  liczne udogodnienia d la  
osób udających  się do W łoch .

Lecz gdzie szukać ź ró d ła  n iezw yk łe j siły  a t r a k ­
cyjnej i tego u ro k u , k tó ry  w y w ie ra ją  W ło ch y  ma 
cudzoziem ców  ?

Sława., k tó rą  słu szn ie  cieszą s ię  W ło ch y  z puln- 
k tu  w idzen ia  tu rystycznego , b ierze  sw ój początek  
p rzed ew szy stk iem  z ogrom nego d o robku  a r ty s ty c z ­
nego craz  n iezw ykłego  p iękna n a tu ry . Począw szy  
od potężnego lu k u  A lp aż po o s ta tn i k ran iec  Sycylji, 
każde  m iasto, m iasteczk o  lub  w ieś, nosi na  sobie n ie ­
z a ta r te  p iętno sz tu k i oraz h is to rji. Z ab y tk i p ra s ta re j 
k u ltu ry , rozsiane pio- całym  k ra ju , m ów ią o jego po-

R z y m . P la c  Ś w . P io t r a

tędze o s iąg n ię te j w  czasach  ubiegłych. G óry, ró w ­
niny, jez io ra  i m orza sk ła d a ją  s ię  na  n iew ypow ie­
dzianie p iękną całość, gdzie u ro k  p e łen  w y razu  o raz  
sugestyw lność k ra jo b ra z u  harm on izu je  z czystością 
i ko lo rem  inieba.

K ró tk i p rzeg ląd  różnych  części W ło ch  zdoła 
dać jedyn ie  pobieżne w yobrażen ie  m ożliw ości, k tó ­
re  tu ry s ta  może tam  znaleźć.

Od s tro n y  północnej P iem ont, otoczony góram i

najw yższem i w  E uropie, m a sw ój g łów ny ośrodek  
w  T u ry n ie , k tó ry , pom imo ch a rak te ru  m iasta  b a r ­
dzo uprzem ysłow ionego', zachow ał w iele  zaby tków  
z  epoki s ta ro ży tn eg o  Rzym u, średn iow iecza oraz 
O drodzenia. Szczególnie znane ze  sw ego p iękna są  
doliny P iem ontu , z  k tó ry ch  n a jb ard z ie j zw iedzane 
s ą :  V al d ‘A osta, G ourm ayeur, V a ltournanche, Yal- 
le di S usa, V alsesia .

L om bard ja  znana ze sw ych  p ięknych  jezio r 
s tan o w i n iew ą tp liw ie  jed en  z n a jb a rd z ie j u p rag n io ­
nych celów  podróży  do W łoch . Ł agodny  k lim at, 
bogata  roślinność, b łę k it jezio r, odcinający  się od

F lo r e n c ja  „ P ia z z a  d e l la  S ig n o r ia "

tła  górsk iego , czyn ią z te j części K ra ju  p raw d ziw ą  
oazę spoko ju , p e łn ą  szczególnego' u ro k u  d la  osób 
szukających  p iękna oraz odpoczynku. Z n ajd u jące  
s ię  tu ta j  m iasta , ja k : M edjolam, Momza, Como, C re­
m ona, M amtua, Bergam o p o siad a ją  niezliczone za ­
b y tk i sz tu k i o raz h is to rji.

A  potem  D olom ity, tem p raw d ziw y  k le jn o t 
św ia ta  alpejsk iego , dający  zmieńmy k ra jo b ra z  o 
na jró żn ie jszy m  kolorycie , jednocześn ie fa n ta s ty c z ­
ny  i tajem niczy, n iezw ykle ch a rak te ry s ty czn y  d la 
W en ec ji T ry d en ck ie j. M iejscow ości T ren to , Bolza- 
n»o, Meram i Ccrtiina d ‘A m pezzo są  dobrze znane 
tu ry s to m  i chętnie p rzez  n ich  uczęszczane.

W a r ta  zw iedzenia je s t  p ro w in c ja  V eneto  ze 
sw ojem i m iastam i: P ad w ą , Y icenzą, W ero n ą , Udi- 
ne, A quileją, dobrze m otowanem i pod w zględem  b o ­
g actw a dzie ł sz tuk i i zaby tków  h isto rycznych , i 
W enecją , pełną m agicznego i odrębnego u ro k u , w  
k tó re j w odach  o d b ija ją  się  w sp an ia łe  kościo ły , 
dzw onnice oraz m arm urow e pałace.

Nie należy  pom ijać W en ec ji Ju lijsk ie j, te j dziel, 
n icy  W łoch  o k ra jo b raz ie  inieeO' odm iennym . T u ta j 
zn a jd u je  się T ry je s t, jeden  z na jw ięk szy ch  p o rtó w  
w łosk ich , o raz  słynne g ro ty  P o stu m ji i cały  szereg  
uczęszczanych m iejscow ości k lim atycznych  i n a d ­
m orskich , ja k :  P o rto ro se , A bbazia, L au rana , Brio- 
ni, L ussin .

O d s tro n y  zachodniej w zdłuż m orza, rozciąga 
się o d  g ran icy  fran cu sk ie j aż  do Toskamy, w łoska 
r iv ie ra : B ordighera , S an  Rem o, A lassio , Pegli, N er- 
vi, R apallo , S an ta  M arg h erita , Viareggio'. T u ta j 
zna jdu je  się G enua, m iasto  obfitu jące  w  p iękne pa­
łace  i  ogrody , jed en  z n a js ta rsz y ch  i  n a jru c h liw ­
szych p o rtó w  n a d  m orzem  Śródziemmem. G enua 
dzieli R iy ierę ma dw ie części: R iy iera  di Poinente 
(zachodnią) i R iy ierę di L eyante (w schodnią).
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D zielnica Em ilia zachow ała po- dzień dzisiejszy  
cenne zaby tk i sztuk i i h is to rji z epoki średn iow ie­
cza. Z naleźć je  m ożna w  m iastach  P iacenza, 
P arm a, M-odena i Reggio-. .Tutaj zn a jd u je  s ię  Bo- 
lon ja, ko lebka k u ltu ry  w ło sk ie j, k tó ra  zachow ała w 
sw em  centrum  plac o ch a rak te rze  średniow iecznym i)

A potem  R om an ja , k tó re j m iasta  R avcn.ni i R i­
mini znalne są w  całym  św iecie.

Położona pom iędzy A peninam i i m orzem , zn a j­
du je się m alow nicza i żyzna k am pan ja  T oskańska., 
N iezliczone i fezeenlne dzieła sz tu k i ro zsian e  po te j 
dzielnicy, św iadczę najw ym ow niej o  in tensyw ności 
życia artystycznego  na przestrzelni w ieków . Z n a j­
du ją  się one w  m iastach : P iza, Sienina, , P is to ja , 
A reggo i Prato-. N ajcenniejszym  k le jno tem  w  k o ­
ron ie te j dzielnicy je s t  P lore|ncja, znana i  p o d zi­
w iana p rzez  podróżnych , p rom ien iu jąca  n a  cały  św ia t 
bogactw em  sw ych m uzeów , ga lery j sz tu k i w  k tó ry ch  
p rzechow ały  się w  całej okazał ości arcy d zie ła  na  j ­
w iększych  m istrzów , szczególnie z epoki O drodze­
n ia. . ✓

W  U m brji, położonej w  śro d k u  pó łw yspu , znaj 
dą  zw iedzający  zaby tk i Średniow iecza, zachow ane 
w  A ssyżu , FolignO', Spoleto, O ryieto , G ubbio, 
W śró d  m ias t te j dzielnicy w ybija  się na  p lan  p ie rw ­
szy  P erugg ia , znana ze sw ego „palazzo- dei P rio- 
r i “ .

J a k  w  U m brji, ta k 1 i w  dzielnicy M arch je  zn a j­
dzie tu ry s ta  te  sam e w aru n k i k lim atyczne. A  do­
p iero  n ad  pobrzeżem  A d rja ty k u  rozciąga się riv iera  
m arch ijsk a  o b fitu jąca  w  m iejscow ości kąp ielow e: 
P esaro , Fano-, S inigaglia, Fal eon ara , p o rto  R ecanati. 
W  te j dzieln icy  zna jdu je  się Aneoma, ożyw iony p o rt 
adrjia tycki; U rbinp — m iasto  R afaela , L oreto , Ma- 
cer-ata. )

A potem  sk o łe i L acjum  ze sto licą  W ioch  R zy­
mem — W iecznem  M iastem , k tó reg o  p rzodu jąca  
ro la  każdem u dobrze je s t  znana. Nie powi|nien on 
jed n ak że  u su w ać  w  cień K am panji R zym skiej, Cas- 
te lli R om ani, T ivoli, jez io r B racciano i Bolsena, 
k a sk a d  rzek i A niene, Y iterbo . o raz  O stji.

N e a p o l.  Z a m e k  A n g io in o

K ażdego tu ry s tę  za frap u je  oryginalne i m a je ­
sta tyczne piękno A bruzzów  z  inajwyższem i szczy­
tam i A pen inu : G ran  S asso  i M aiella. D zielnica ta  
łączy p rześliczne w id o k i g ó rsk ie  i m orskie, a 
szczególny je j u ro k  s tan o w i od ręb n o ść  s tro jó w  tu ­
te jsze j Judności, n ad a jący  je j b a rd z ie j jeszcze m a­
low niczy .charakter.

N eapol oraz za toka n eap o litań sk a  stan o w ią  od 
n iepam iętnych  czasów  n iezw yk łą  a tra k c ję  d la  tu ­
rystów . M iasto  to  posiada w y ją tk o w e w a ru n k i k li­

m atyczne o ra z  p rzecudne okolice, izinane każdem u 
choćby ze słyszen ia : C apri, S o rren to , A m alii, słyln- 
ny  W ezu w ju sz , Posil lipo- i p ra s ta ra  Pom pea.

B ardziej n a  po łudn iu  'W łoch zn a jd u ją  się :A p u l- 
ja , Lucania, K a lab rja  i Syeylj-a, najm niej uczęszcza­
ne p rzez tu ry stó w . W a rto  zapam iętać, że B ari, Fo-g- 
gia, T a ren t, B rindisi, Po tenza, Ręggi-ą, Cosenzą, P a ­
lerm o, M essyna i Katanj-a zachw ycą każdego- p ięk ­
nym  k ra job razem  i za in te resu ją  w ie lk ą  ilością-dzieł 
sztuki.

R z y m . K o lo s e u m .

Na ,szczególną uw agę zasługu je  słoneczna w y s ­
pa Sycylja, n a jb a rd z ie j po łudn iow a część W łoch , 
otoczona niezm ąconym  lazu rem  m orza, p o k ry ta  n a j­
bogatszą  ro ślinnością  śródziem nom orską.

J e s t  to  w ięcej n iż  pobieżny p rzeg ląd  zab y t­
kó w  a rty s ty czn y ch  i h isto rycznych  oraz p iękna na­
tu ry  W łoch , k tó re  od daw iendaw na s tan o w iły  po ­
tężną a tra k c ję  dla podróżnych  z cal ego św iata .

T e  bogactwja natjury i s z tu k i n ie  w y czerp u ją  
zasobu  m ożliw ości tu ry sty czn y ch  W łoch . N ie na­
leży  zapom inać, że pojza arcy d zie łam i sz tu k i i  cu­
dam i n a tu ry , k ażdy  tu ry s ta  s tw ie rd z i, że W łochy 
obecne są  k ra je m  p o stęp u  w e w sze lk ich  dziedz i­
nach  i  przejaw lach życia i, że są na d rodze do do ­
b ro b y tu  i  potęgi.

N iezw ykle w iele  zo sta ło  zrobione w  .zakresie 
śro d k ó w  kom unikacyjnych  oraz budow y w ygodnych 
i n a jb a rd z ie j nowo-czeslnych dróg. Z w olennicy  k o ­
m unikacji sam ochodow ej zn a jd ą  w e W ło szech  id e ­
alne m ożliw ości p rzenoszen ia się w  n a jk ró tszy m  
czasie do n a jb a rd z ie j oddalonych punktów .

Z w olennicy  m orza  zn a jd ą  w e W łoszech  p ięk ­
ne m iejscow ości kąp ielow e z p ierw szorzędn ie  urzą- 
dzonem i plażam i. A m atorom  sp o rtu  w y sta rczy  chy­
ba przy toczyć słynne stąd jo n y , ja k : Foro- di M us- 
so lin i w  Rzym ie, S tad  jon N arodow y  P a r t j i  F aszys­
to w sk ie j rów nież w  Rzym ie, L itto ria le  w  B olcnji, 
Cam po del L itto rio  w  G enui, za liczające się do- 
najw ażn iejszych  o śro d k ó w  sp o rtu  w  'Europie.

P rzez  różnorodne w a ru n k i geograficzne, Wio-- 
chy um ożliw iają  u p raw ian ie  w szelk ich  ro d za jó w  
sp o rtu . S p o rty  zim ow e m ogą być  z ła tw o śc ią  u p ra ­
w iane w  słynnych  m iejscow ościach, położonych w  
A lpach i A pen inach : C ortina  d ‘Am pezzo, Chayie- 
res, S es trie re s , B ardonecchia, Abetoine, Ro-ccaraso. 
S p o rty  m orsk ie zn a jd ą  doskonałe  w iarunki w e 
w szystk ich  m iejscow ościach  kąpielow ych. K orty  do 
gry  golfa zn a jd u ją  się w e w szystk ich  m iejscow oś­
ciach zw iedzanych  p rzez tu ry s tó w .

Franco Pietrabissa
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La P o l o n i a  p a e s e  d e g l i  s p o r t  i n o e r n a l i

in y ern a li p o sscn o  accogliere  non  so lam ente i vcri 
sp o rtiy i m a p u re  i tu r is t i  in  cerca d i distrazicm i 
e d i riposo'. La s lag i on 2 sp o rtiy a , so p r t  u tto  a Z a ­
ko p an e  e a K ryn ica, e rieca di a w e n im :n ‘i d i g r  n- 
de in te re sse , come possano  esse re  i c a m p io ia ti n a . 
z ionali e in te rn az icn a li d i sci, hockey, p tiinagglo , 
sk ig ring , eoncc rs i ippicL ecc. D e tte  m o n if .s  a i n i 
spo riiye  dann© il p re te s to  alla fo li i  m on dana di rj- 
y p rsa rs i in  q u es ti deliziosi cen tr i  d i a .tiy iia  in /e r-  
n ale  e d i go d ersile  g icie  e la  saluioriia c e l i  m :n - 
tagna. P eró  anche eolcro , che sfuggono le folie 
e le com iiiye ru m cro se , possono tro y a re  la  g id a  
del yEgabondagcio  so ita rio  p e r m onti e yall , anche 
su i T a tra  e su i C arpazi.

N um erose p is te  scno  s ta te  seg n a te  e d is .in te  
eon cc lo ri d iyersi, dalie  Soc e ta  a p in i s t  che e sci- 
is liche  pclccehc. Q ueste s te sse  s  cie .a h a n m  tu  ato 
nei g ran d i cen tr i  la r lp ira z io n e  di s trad e , d  piote, 
d i tram polin i, yelendo d are  cooi agli osp iti u a  :'n- 
siem e ecnforteyo le  p e r il lo ro  soggiorno. N elle s t ; -  
zioni d i Z ak o p an e  e di K rynica sono so rti  degli 
a łbergh i m e d tre iss im i su ffic ien ti ad  ap o ag are  qual- 
s ias i esigenza, m en tre  che nei cen tri m n  r  i t a r  s i 
s i yedcnO' aceolti in  albeegai pu  i-i sep p u r m odesti 
e in  pension i di fam iglia. La bellezza del paesaggio- 
non ccstiiu isce  che una delle a ttra t.iy e  d e l l i  m n- 
tag n a  polacc3- H tu r is ta  vi tro y e ra  iao L re  una  po- 
polazione che indossa  dei c o s tu n i, p ittoeesch i e ca- 
ra tte ris tie i, il cui fo lc lc re  e d i g ran d ę  in teresse . 
La m istie ita  dei lu c g h :, le case dei m en t n  r i  co- 
s tru ite  in  legno, le cc rse  eon le s lilte  tra in a le  da c o  
yalli v a rran n o  a fa r  ccn serv a re  alF osp ite  p e r m ol­
to  tem po, la  n o sta lg ia  d i q u es :i luoghi.

La s tag icn e  inyernale  ccenincia in  a lta  mon- 
tagna n e l m ese di noyem bre. In  p rim ayera  le  ne-

G li sp o rt in y ern a li scno  da q u a’che anno di m o­
da e i le ro  seguaci fe ry en ti aum enteno rep ld am en te  
d i inumero. P ara lle lam en te  a q u esta  c rescea te  po- 
ę o la r iia  degli s p o r t  inyernali, s i  continua a lla  ri- 
cerca d i nuov i te rren i, p e r  p e te r  d a re  ai tu r is t i  
nuoye gicie ed  em ozioni.

La Polonia , in  questo  senso , s i e ad o p ra ta  in 
m ille m odi p e r y a lc rizza re  i suoi p e s ti  m ontan i di 
ra ra  bellezza e di ricay arn e  anche u n  conyeniente 
sfru ttam en to  tu ris iieo . T u tta  la sua  fro n ti ora m eri- 
d ionale, d ‘una lunghezza di m ille ch ilem etri, e co- 
s t itu ita  d a lia  co n tin u a ta  eatena dei C arpazi O rien- 
ta li  e O ccidentali, dai quali s i rileva il m asslecio 
dei T a tra  e i B eskide. I m onti pclaech i sono m e­
no a lti delle A lp i: i T a tra  si eleyano. a  2.200—2.500 
m etri d ‘altezza. L ‘assenza di a lte  cim e e di ghiaeciai 
e eom pensata  peró , dalia  g ran d ę  y erie ta  del pae- 
saggi, dalia  n a tu ra  del te rren n , d a lia  bellezza d e l­
le fo reste , ció che cen ferisce  a l e  mcntagtae p T acch e  
una no ta  di cc lo re p ro p ria , imeonfondibile, a ltam en- 
te  p itto resca . Le c a ra .te r  .siche p ro p rie  d i queste  
m ontagne scino d i g ran d ę  yantaggio  p e r  lo 
sci.

Lo sc ia tc re  in  effetto , tro y e ra  in  P olonia 11 
suo id ea le : te rren i d i d iscesa , che vanno. d i  eurve 
rip id e  sino ai y e rsan ti dolcissim i, perm ettendo  di 
fa re  delle d iscese  d i d ieei e p lu  chilom etri. I t e r ­
ren i dL llenam en to  scno  com odi e le p is te  accessl- 
b ili ai so li sc ia to ri a llen a ti e tem erari. I cen tri 
della  y ita  sp o rtiy a  in  inyernO' si trova.no a  Z ak o p a­
ne e K rynica. F ra  le  a ltre  lo c i l i .a  b isegna m .nzio - 
n a re  in o llre  R ab k a  e W is ła . T u tte  ąu e s te  s taz icn i
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yicate  persistcnO ' nelle  m ontagne sino alla f n e  d l 
m arżo  e m olto spesso  s i fa  dello sc i fino in 
ap rile , confondendo eosi il p iacere  della  neve a 
q u :llo  d ‘un bagno di sole a rd en te . La m aggior p o rte  
delle  s taz ion i inyerinali sctno aecessib ili g ruzie 
alla  s tra d a  fe rra ta , che eollega la ea iena d l l e  m rn- 
tag n e  da un  pun to  allAiltro. D elie v e ttu re  d irc tte  
uniscc.no V arsay ia  ai p rin c ip a li c rn  ri s p :r t iv i.  Le 
F erroy ie  delle. S ta to  polacche, organizzano ogni an­
no dei tren i spec ia li che effettuano. un  g iro  a ttra -  
yerso  tu tte  le 1 ocali a p iu  im portan ti. In  ąu esto  m o­
do, il tu ris ta  v iag g 'an d o  d i no tte , si tro y a  ogiu m at- 
tino  su  nuCyi cam pi d i sci ed  e felice di esperim en-

ta r l i  su lle  p is te  d a i p e rco rs i p iu  b izzarri. M a non 
e lo  sci il solo sp o rt che si po ssa  p ra tic a re  in 
inyerno  in  po lon ia . S enza p a r la re  d e ll‘a lp ‘nism o 
classico, il tu r is ta  s t r a a ir ro  pud tro v are  in Polo ua 
dei te rren i di cacc-a n o tev c li;s im i, eon una y a rie .a  
d i cacciagione ab b en d an tissim a. N ella re g im e  dei 
C arp azi e su b carp a tiea , si tro y an o  pari:'co larm ,ente 
il ceryo, Forso , il cinghiale, la lia c r , eee.

Le a t t r a t  ive tu r i itiche e s p ;r t iv e  della Polonia 
soino ancora  poco conosciute a lF estero . M a coloró 
che yi sogg io rnarono , s ia  p u re  p e r b rev i periodi, 
sono  s ta t i  p re s i dal desiderio  d i r ‘tO raarv i period i- 
cam ente ogni anno.
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t u r y

B o n y  h

Celem zapewnienia cudzoziemcom, udającym się w ce­
lach turystycznych do Italji, jaknajwygodn e;szego i możliwie 
najtańszego pobytu zostały wypuszczone i znajdują się w  
sprzedaży t. zw. bony hotelowe.

Bony te  są  do n ab y cia  w e  w szy s tk ic h  w a żn ie jszy c h  b iu ­
ra c h  p o d ró ży  w  P o lsce , b iu rac h  tu ry s ty c z n y c h  n a  p o k ład ach  
tra n s a n tla n ty k ó w , o ra z  w  sp e c ja ln y c h  b iu rac h  g ran iczn y ch  
E .N .I .T /u  (U rz ęd u  N a ro d o w eg o  d la  P rz e m y s łu  T u ry s ty c z ­
neg o ). '

K orzyści przyw iązane do bonów hotelow ych.

P o s ia d a cz e  bonów

a) korzystają ze zniżek w  hotelach i na kolejach (od 
50 do 70o/o).

b) nie płacą w  hotelach żadnych napiwków.
c) nie uiszczą opłat od pobytu (imposta cli soggior- 

no).
d) m ogą n a b y w ać  bony benzynow e.
e) korzystają z biletów zniżkowych do muzeów i ga- 

leryj obrazów.
Bony są imienjne i nie mogą być odstępowane osobom  

trzecim. Każdy bon winien być zaopatrzony w  podpis po­
siadacza. '

W o b ec  w ła śc ic ie la  h o te lu  p o s ia d ac ze  b o n ó w  w in n i w y le ­
g ity m o w ać  się  dow o d em  oso b isty m .

W  sprzedaży znajdują się bony hotelowe z całodzien- 
nem utrzymaniem oraz utrzymaniem częściowem  (dwa po­
siłk i dziennie).

C ena z a  u trzy m an ie  p e łn e  lu b  częśc io w e  n ie  o b e jm u je  
n a leżn o śc i za  sp o ż y w a n ie  w in a , p iw a , w ó d  m in era ln y ch , k a ­
w y, l ik ie ró w  o ra z  w sze lk ic h  d a ń  d o d a tk o w y ch .

Hotele — tytułem należności — przyjmują od turystów  
bony hotelowe.

Ceny hotelow e

Hotele zostały podzielone na grupy:

1 a

s t ó w

o t e I o w e

S (luksusow e) — A — B — C — D_ Ceny ich uw i­
docznione są w  niżej zamieszczonej tabeli:

P o k
b e z  ł a z i e n k i

o j e
z ł a z i e n k ą

D o d a t e k  
w  c z a s i e  

s e z o n u

L i r ó W

Hotele pełne utrzymanie 68 80 1 0 .

luksusowe S częściowe 60 72 10

Grupa A pełne utrzymanie 55 67 10
częściowe 48 60 10

„ B pełne utrzymanie 45 50 5
częściowe 40 45 5

C pełne utrzymanie 36 42 5
częściowe 30 36 5

D pełne utrzymanie 30 36 5
częściowe 25 31 5

O ile  p o s ia d a c z  bo n u  h o te lo w eg o , d a ją ce g o  p ra w o  do z a ­
trz y m a n ia  s ię  w  h o te lu  n iższe j k o te g o rji , z a trz y m u je  się  
w  h o te lu  k a te g o r ji  w y ższe j, d o p ła c a ją c  ró żn icę  w  goitówce. 
W  w y p a d k u  p rzec iw n y m  — o trzy m u je  w  g o tó w ce  z w ro t 
różn icy .

Zwrot należności za niew ykorzystane bony
W  ra z ie  n ie w y k o rz y s ta n ia  p o sia d an y c h  bonów  h o te lo ­

w ych  z ja k ie jk o lw ie k  p rzy czy n y  w  czasie  p o d ró ży , ró w n o ­
w a r to ść  ich  u leg a  z w ro to w i w  a je n c ji, w  k tó re j  bony  z o s ta ły  
sp rz ed a n e , p o  p o trą c e n iu  10%  ich  ceny, p o d  w a ru n k iem , że 
tu ry s ta  n a b y ł p o n a d  5 b o n ó w  i  z u ż y tk o w a ł eo n a jm n ie j p ięć . 
P o z a te m  z w ro t  n a leżn o śc i za  bony  n iez u ży te  n a s tą p ić  m oże 
w  o k re s ie  p ie rw szy c h  p ięc iu  d n i t rw a n ia  po d ró ży .

J e d n a k ż e  o ile  p o d ró ż  n ie  z o s ta ła  ro z p o cz ę ta  z  p rz y cz y ­
ny siły  w y ższe j, co m u sia ło b y  być  u d o w o d n io n e  o d p o w ied - 
h ien ii d o k u m en ta m i (!np. św ia d e c tw o  le k a rsk ie , b ile ty  k o le jo w e  
lu b  o k rę to w e  i t. p .) , n a leżn o śc i z a  bony  h o te lo w e  u leg a ją  
ca łk o w item u  z w ro to w i po  p o trą c e n iu  2 %  na  k o sz ty  k o r e s ­
p o n d en cji.
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Zażalenia i reklam acje W ażność bonów

W szelk ie reklamacje i zażalenia z powodu niewlaści- Bony hotelowe ważne są w  ciągu 9 miesięcy od daty
wego zachowania się któregokolwiek z hoteli winny być kie- nabycia w  biurze podróży. Po tym terminie, w  razie ich nie-
rowane do Generalnej Dyrekcji Turystyki (Direzione Gene- zużycia, równowartość ich ulega zw rotowi w ciągu roku od
rale per il Turismo, Roma, via Veneto 56). daty sprzedaży po potrąceniu 10% na rzecz biura podróży.

Ulgi  k o l e j o w e
Zarząd Koleji Italskich, pragnąc ułatwić odbywanie po­

dróży na terytorjum Italji, przyznał posiadaczom bonów ho­
telowych zniżki w  w ysokości 70% od cen biletów kolejo­
wych 1-szej klasy przy podróżach indywidualnych. W  tym 
wypadku podróżni, nabywając bilet kolejowy w  jednem z 
biur podróży, zagranicą, winni wykazać się posiadaniem co- 
najmniej 12 bonów hotelowych, odpowiadających pobytowi 
najmniej 12 dni w  Italji.

Pozatem podróżni, zaopatrzeni w  bilejt 1-szej klasy, za­
kupiony ze zniżką 70% -ową, uprawnieni są po okazaniu 
tegoż biletu do nabywania w  kasach biletowych oraz w  biu­
rach podróży biletów zwykłych lub jednocześnie powrotnych 
ze zniżką 70%, lecz jedynie 1-szej klasy.

B o n y  b e
Zgodnie z ogłoszonemi niedawno przepisami turyści, 

udający się do Italji w łasnem i samochodami i zaopatrzeni 
w  bony hotelowe, są uprawnieni do nabywania bonów ben­
zynowych.

Nie mogą korzystać z bonów benzynowych wozy7 prze­
mysłowe, samochody wynajęte, z wyjątkiem wozów, kiero­
wanych przez turystów i pozostających całkowicie do ich 
rozporządzenia.

Zniżki benzynow e

Bony benzynowe uprawniają do korzystania ze zniżek 
cen benzyny, których w ysokość zależna jest od czasu trw a­
nia pobytu w  Italji. Zniżki te wynoszą 40o/o, w zględnie 
80% od podatku od sprzedaży.

Cena benzyny wynosi obecnie L. 3.66 za litr. Dla tu­
rystów, których pobyt trwać będzie najmniej 15 dni, cena 
ta w yniesie L. 1.76. O ile zaś pobyt potrwa od 15—90 dni- 
cena w yniesie — L. 1.30.

Bony benzynowe są sprzedawane w  odcinkach, opiew a­
jących na 10 litrów benzyny, przyezem na każdy dzień po­
bytu w  Italji będą mogły być nabywane pó 2 bony.

Miejsca sprzedaży

Bony benzynowe mogą być nabywane w yłącznie w  sp e­
cjalnych biurach E.N.I.T ‘u, czynnych w  następujących punk­
tach granicznych:

W  ten sposób turyści mają możność swobodnego cyrku- 
lowania po obszarze całej Italji, korzystając z biletów  zniż­
kowych.

Podróżni, nie posiadający wymaganej liczby 12 bonów 
hotelowych, i zaopatrzeni w  bilet I-szej klasy, jak również 
w  bilety Ii-ej i III-ej klasy, korzystają z ulgi 50% -owej, 
przy minimalnym pobycie w e W łoszech 6 dni i maksymal­
nym 60 dni.

Podobnie, jak wyżej wym ienieni podróżni I-szej klasy, 
są oni uprawnieni na podstawie posiadanych biletów do na­
bywania biletów ulgowych (50% ), umożliwiających odby­
wanie podróży w e w szystkich kierunkach na terytorjum Italji.

n z y n o w e
Grimaldi, S. Dalmazzo di Tenda, Clayiere, Molaretto, 

Gran, S. Bernardo, Iselle, Piaggio di Valmara, Ponte Chias- 
so, V illa di Chiayenna, P asso di Tubre, Passo di Resia, 
Passo del Brennero, S. Candido, Tarvisio, Postumia, Spluga, 
Stelyio, Piccolo S. Bernardo, Modane, (w  razie zamknięcia 
punktu granicznego Molaretto) Domodossola, (w  razie zam­
knięcia punktu granicznego Iselle) Ponte Tressa, Tirano, 
Pienna, Argentera, Ponte Ribellasca, Porto Ceresio, Zenna, 
Bizzarone, Lanzo, d‘Intelvi  Gaggiolo, Clivio, Fornasette, Fu- 
sine, Gruden-

N ależn o ść  za  bony ben zy n o w e p o w in n a  być  u iszczo n a  
g o tó w k ą  w  w a lu c ie  z ag ra n ic z n e j lu b  w  czekach , w re sz c ie  z a  
pom ocą  ś ro d k ó w  p ła tn icz y ch  p rz ew id z ia n y c h  w  u m ow ach  tu ­
ry s ty czn y ch , z a w a rty c h  p rz e z  I ta l ję  z  p a ń s tw a m i obcem i.

W  p o g ran iczn y ch  u rz ę d a c h  celnych  bony b en zy n o w e n a ­
leży  z a o p a trz y ć  w  p ieczęć  odn o śn eg o  u rzęd u .

Bony ben zy n o w e n ie  m ogą być u s tę p o w a n e  o sobom  t r z e ­
cim  i m o g ą  być w y k o rz y s ta n e  jed y n ie  p rz ez  w ła śc ic ie la  s a ­
m ochodu , k tó re g o  n u m er w in ien  być n a  bon ie  uw idoczn iony .

Zwrot należności za bony niew ykorzystane

Bony niewykorzystane winny być zgłoszone celem otrzy­
mania zwrotu należności. W  tym celu należy je przesłać 
w  liście poleconym do Dyrekcji Generalnej E .N .I.T/u (Roma, 
via Vittorio Veneto 56): która zajmie się dopełnieniem nie­
zbędnych formalności oraz obliczeniem należności na podsta­
w ie bonów hotelowych.
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Kompletny 4-o osobowy samochód z 
dwoma kołami zapasowemi, kierunko­
wskazami, zderzakami i narzędziami

Z L  5 4 0 0.-
B E Z P I E C Z E Ń S T W O  -  stalowa karoseria z 
nietłukqcemi się szybami, hydrauliczne hamulce, 
znakom ita  stateczność na w szelkich drogach 

O S Z C Z Ę D N O Ś Ć  -  niska cena zakupu, ma* 
le zużycie benzyny, łanie opony i części zapasowe. 

K O M F O R T  —  ła tw o ś ć  p ro w a d z e n ia  p rzy  
wszelkich szybkościach, znakom ite  resorow anie , 
wygodna ka roseria  z pomieszczeniem  na baoaż
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